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W hallu zbierają się Włosi z 
„Comuny Baires”. Dreszcz 
biegnie po krzyżu kiedy się na 
nich patrzy. Mają na sobie 
przewiewne, pomarańczowe 
kombinezony, rozcięte w do­
datku na plecath aż do pierw­
szej krzyżowej. Tymczasem, 
kiedy dojeżdżałem tu autobu­
sem, Philips pokazywał godzi­
nę 10.45... 10.46... 10.47 i tem­
peraturę + 2° C. Festiwal nie 
może się rozkręcić, reklama 
kiepska, prasa nie daje jeszcze 
nic, albo tylko skąpe wzmian­
ki, trzeba więc zrobić coś, co 
by zwróciło uwagę na St. E- 
rickplan, bo inaczej będzie 
klapa.

Festiwal jest biedny. Duń­
czycy, Francuzi, Włosi, Pola­
cy, Czesi, zakwaterowani są 
na af Chapman, pięknym 
skądinąd, zabytkowym żaglo­
wcu, zakotwiczonym przy 
Skeppsholmen, pełniącym w 
sezonie rolę schroniska mło­
dzieżowego. Większość kajut 
6—8-osobowa, łóżka tylko pięt­
rowe; jest kilka „dwójek”, ale 
w nich z kolei nie ma się jak 
obrócić. Przechodząc przez 
Skeppsholmsbron, most pro­
wadzący na wyspę, popatruje­
my codziennie na Zamek Kró­
lewski, Tre Kronor, i na przy­
tulny Grand Hotel, nad wej­
ściem którego płoną wieczora­
mi gazowe pochodnie. Wczoraj 
było inauguracyjne party w 
Konstfack, stołówce szkoły 
sztuk pięknych, wszyscy się 
na nie szykowali, ale przyjęcie 
było szwedzkie, kilka płatków 
mięsa, mdła papka w charak­

terze ni to sosu ni sałatki, 
przydziałowa puszka piwa, 
szklanka wina i na stole in­
formacja „Extra glass 3 Skr”. 
3 korony to 3/4 dolara, wszy­
scy więc, mimo że pod koniec 
party cena całej butelki wina 
spadła do 10 koron, wychodzili 
z Konstfack godnie, najwyżej 
na lL-ciusieńkim rauszu i ani

JERZY KATARASIŃSKI

Na af Chapman 
i gdzie indziej

(korespondencja ze Szw ecji)

im w głowie było iść w Pol­
skę, przepraszam, w Szwecję.

Teraz Włosi podreptują w 
hallu teatru, rozgrzewają bo­
symi stopami lodowatą posadz­
kę i szykują się do skoku w 
temp. +2°C. Renzo Casali, szef 
„Comuny”, sam ciepło ubrany, 
popatruje z pogardą na Szwe­
dów, Czechów, Polaków, któ­
rzy kostiumy wbili na grube 
swetry lub kurtki. No, rusza­
my!

Najpierw kawałek do stacji 
metro przy Erickplan, Włosi, 
siniejąc, niewzruszenie śpiewa­
ją pieśń ze spektaklu „Wis- 
consin”. Metrem dwa przy­
stanki do Radmansgatan — i 
dalej w opatulony tłum Kongs- 
gatan, Sveavagen, całego Stock-

holms Center. Duje zimny 1 
mokry listopadowy wiatr. Fe­
stiwalowy pochód pęcznieje, 
dobija do niego spóźniona re­
szta, zaraz też dostajemy dys­
kretną policyjną eskortę. Są 
ot, tak, na wszelki wypadek, 
czy też... Popatrujemy nie­
pewnie na krótkofalówki i 
pąłki, słyszy się o prowoka­
cjach szwedzkiej policji wobec 
Polaków. Z prowokacji tych 
śmieją się ponoć sami Szwe­
dzi, tak są naciągane, ale 
strzeżonego... Wokół pochodu 
zaczyna się robić gęsto. Różne 
wariactwa się tutaj widuje, 
tak, że już spowszedniały, to 
wariactwo jednak, polujący 
na odmrożenia Włosi, jakieś 
inne typy w egzotycznych ko­
stiumach, spontaniczny spek­
takl uliczny, przyciąga uwagę. 
Zadowoleni są aktorzy ze 
sztokholmskiego „Teater 9”, go­
spodarze festiwalu. Rozbawio­
ny tłum chętnie wsysa plaka­
ty. programy. To najlepsza re­
klama.

I rzeczywiście, począwszy od 
tego południa coraz gęściej na 
spektaklach. Festiwal (a wła­
ściwie spotkanie — meeting), 
zorganizowany został przez 
IFIT — In*/;rnational Federa- 
tion of independent Theatre 
— nową, międzynarodową or­
ganizację teatralną, której za­
łożycielami są „Teater 9” ze 
Sztokholmu, Comuna Baires z 
Mediolanu i Teatr 77 z Łodzi. 
Zachodni partnerzy — założy­
ciele, kładą nacisk na słowo 
..niezależność”, my tłumaczymy

Dalszy clą# na str. 11

CENA 3 ZŁ

LUCJUSZ W tODKOW S KI

RtiDMIEŚCIE
„Kto Ciebie zna po wierzchu, niedbały przechodzień, 
Kto tylko przez Piotrkowską przewleka się co dzień" — 

tak pisał w wierszu pod tytułem „Do Łodzi” Jan Sztaudyn- 
gei. Ale, kto dziś z łodzian zna Łódź po wierzchu? Kto 
tylko chodzi po Piotrkowskiej? I kto po niej nie chodzi? 
Jakby *ię po Łodzi nie poruszać trzeba w końcu zawadzić
0 Piotrkowską, trzeba w końcu zawitać do Śródmieścia. 

Jeśli zaczyna się rozważać sprawy Śródmieścia, to nie
można tego robć w oderwaniu od spraw całego miasta. 
Właśnie tu, w Śródmieściu, najwyraźniej widać, że miasto 
tworzy ściśle ze sobą zespolony organizm, że sprawy róż­
nych jego części zazębiają się o siebie, wzajemnie od siebie 
zależą.

Ale na początek wyodrębnijmy Śródmieście z całości mia­
sta, bo na ogół mało kiedy zdajemy Sobie sprawę z tego, 
gdzie się jaka dzielnica zaczyna, a gdzie się kończy. A już 
najmniej zdajemy sobie sprawę z tego, gdzie zaczyna się
1 kończy Śródmieście Łodzi.

Na zachodzie dzielnica Śródmieście graniczy z Polesiem. Granica 

biegnie ulicą Wólczańską, przecina aleje A. Mickiewicza, dochodzi 

do ulicy Adama Próchnika, do Gdańskiej I Gdańską do Ogrodo­

we.). Ogrodowa, Północna 1 Źródłowa oddzielają od Śródmieścia 

Batuty. W tym rejonie Śródmieście Jakby się wybrzusza obejmuje 

swoim zasięgiem osiedle akademickie w rejonie ulicy uu„.um- 

Dy. Ulica Konstytucyjna oddziela śródmiejską dzielnicę od Wldze-

W NUMERZE:

Kto powinien bać si 
okólnika nr 13

— Wróćmy jeszcze do istoty o- 
kólnika: jak będzie on w prakty­
ce realizowany? Skąd — na przy­
kład — Wydział Finansowy będzie 
wiedział, że ja nie kupiłem w o- 
statnim czasie żonie futra i  norek 
i kolii i  pereł, a sobie — złotej 
papierośnicy z brylantami, ie nie 
wyłożyłem ścian w łazience — mar­
murem, a przedpokoju — modrze­
wiem?

(JACEK INDELAK 
w rozmowie 

k EDWARDEM OPALSKIM

Na af Chapman 
T gdzie indziej

Zbuntowane panie uparły się 
głosić estetykę turpizmu, wygląda­
ją na scenie jak straszydła, całko­
wicie pozbawiły się jakiegokolwiek 
wdzięku, a język, jakiego używają, 
przyprawiłby o rumieńce najwy­
trawniejszego dorożkarza. U nas 
te sprawy załatwia z wdziękiem i 
o wiele bardziej przekonywająco 
dr Wisłocka.

(JERZY KATARASIŃSKI)

Gdzie

Dalszy ciąg na str. 3

foda czysta
— To się jeszcze zobaczy — po­

wtórzył kierownik Mączka i od­
szedł. Nie było dla niego wątpli­
wości, że to leśnicy brali wodę do 
rozpuszczania „lasochronu" i za­
truli Trestę.

(BOGDA MADEJ)

PONADTO; 
Staroświecki nowo­
czesny pisarz m  Za­
łącznik i f l  Skazy na 
rubinie &  Zapach 
drzewa Mi Wiersze m 

Recenzje

BOGDA MADEJ

GDZIE WODA CZYSTA
i.

Działo się to 17 Hipca 1978 
raku. Dziś już nawet boha­
terowie tamtego zdarzenia 
nie pamiętają, czy byl to 
dziień pogodny, czy może pa­
dało. Musiało jednak być po­
godnie, bo inaczej rzec z cała 
nie wydarzyłaby się tego 
dnia, tylko innego. A pogoda 
— jaik się później okaże — 
ma w podobnych sprawach 
istotne znaczenie.

Jest taka malutki doptyw 
Pilicy, nazywa się Tresta. 
Rzeka płynie lasem. Jest też 
„Ośrodek Zarybieniowy Tre­
sta”, który należy do Mię- 
dzyoikręgowego Zespołu Gos­
podarki Rybacko-Wędikar- 
skiej Polskiego Związku 
Wędkarskiego. Ton ośrodek 
ma 5 stawów, w których ho­
duje się narybek. Wodę do 
tych stawów bierze się właś­
nie z rzeki Tresty.

A w>ięc było to 17 lipca 
1978 roku. , Jeden z rybaików 
nadzorujących stawy zoba­
czył, że w jednym z pięciu 
stawów ryby pływają po wo­
dzie, niezupełnie tak jak

ryby pływać powinny. Czyli 
są śnięte. Szybko zamknął 
dopływ wody z rzeki i włą­
czył dopływ tlenu do wody. 
Część ryb udało się urato­
wać. Zginął przede wszyst­
kim narybek pstrąga. Śnięte 
ryby trzeba było zebrać i 
szybko zakopać, aby się nie 
psuły. Nim jednak do tego 
przystąpiono, rybak zaalar­
mował kierownika Mączkę, 
który głęboko pociągnął no­
sem 1 już wiedział, że śmier­
dzi jaikimś trującym świń­
stwem.

I talk pociągając nosem 
poszedł wzdłuż rzeki, aż tra­
fił na tych, którzy to śmier­
dzące, trujące świństwo uży­
wali. Byli to leśnicy oprys­
kujący „lasochronem” pnie 
ściętego drzewa, aby uchro­
nić je przed kornikami.

— To wyicie zatruli nam 
ryby! — powiedział kierownik 
Mączka.

— Alei skąd, to nie my. My 
o tadnych rybach nic nie wie­
my — powiedzieli leśnicy.

— To eię jeszcze zobaczy —

powiedział kierownik Mączka 
i poszedł.

Pilica ma 319 km długości.
225 km rzeki znajduje się 
pod kontrolą. Z tc.gj 78,7 
proc. długości rzeki ma wo­
dy III klasy czystości.

Co to są klasy czystości 
wody?

Klasa I — to są taJac wo­
dy, które nadają się jako 
woda do filtrów miejskich, a 
więc woda mogąca służyć do 
picia, jest to taka woda, z 
której może korzystać prze­
mysł spożywczy 1 jest odpo­
wiednia dla hodowli ryb ło­
sosiowatych.

Klasa II — są to takie 
wody, w których można ho­
dować wszystkie ryby, wodę 
tę mogą pić zwierzęta, moż­
na się w niej kąpać bez 
szkody dla zdrowia.

Klasa II I  — są to taikie 
wody, które przeznacza się 
dla przemysłu, dla rolnictwa 
i dla ogrodnictwa.

Dalszy ciąg na str. 4
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— Opublikowany w „Dzienniku Urzędowym 
Ministerstwa Finansów” okólnik nr 13 „w spra­
wie dochodów ustalonych na podstawie znamion 
zewnętrznych" stał się przedmiotem swoistej 
sensacji, która poruszyła sporą część społeczeń­
stwa. Zasięg okólnika jest jednak ograniczony, 
przez co wokół jego zawartości namnożyło się 
dużo już nieporozumień. Stąd też na wstępie 
naszej rozmowy prośba o zwięzłe ł precyzyjne 
streszczenie zawartych w okólniku postanowień.

— Faktem jest. że wokół okólnika podniosło 
się wiele wątpliwości, w naszym odczu­
ciu — nieuzasadnionych. W Istocie bo­
wiem okólnik nie jest niczym nowym. Mieliś­
my przecież dotąd, powszechnie chyba znany, 
artykuł 131 „Dekretu o Postępowaniu Podatko­
wym”, który również skierowany był prze­
ciwko osobom, które weszły w posiadanie pie­
niędzy i próbowały uchylić się od opodatkowa­
nia. Różnica polega chyba tylko na tym, że ca­
ła sprawa — dotychczas jedna z wielu — do­
czekała się swego rodzaju „awansu” do rangi 
zadań, jakie Ministerstwo Finansów poleca 
szczególnej naszej pieczy. Z drugiej zaś strony 
okólnik w stosunku do artykułu 131 stanowi

Dalszy c ii* na Utr. i



AKTUALNOŚCI
Kiedy podsumowywano czwar­

ty z Kolei konkurs literacki o 
„Rubinową Hortensję”, a było to 
jeszcze w 1008 roku, przewodni­
czący jury, Marian Piechal, „sę­
dziujący” także nieco wcześniej 
w konkursie Łódzkiej Wiosny 
Poezji, powiedział, iż chociaż na 
łódzki konkurs nadesłano wielo­
krotnie więcej wierszy aniżeli na 
piotrkowską „Rubinową Horten­
sję”, poziom piotrkowskiego kon­
kursu nie jest niższy.

Pamiętają tę ocenę piotrkowia- 
nie. Ale tymczasem ogólnopol­
skiemu konkursowi literackiemu 
o „Rubinową Hortensję” stuknęło 
już piętnaście lat. Konkurs o- 
ltrzepł, nabrał rozgłosu w kraju, 
choć nadal raczej rozgłos ten jest 
słabszy niż konkurs na to zasłu­
guje. Na przyjtlad w niedzielę 25

tacyjnej Wojewódzkiej Biblioteki 
Publicznej.

Była to zawsze impreza kame­
ralna. Ale ta kameralność zawie­
rała się w granicach 50-100 osób 
(bywało i 200). Przy reprezenta­
cji gości z całego kraju to wca­
le niezła frekwencja! W dwóch 
ostatnich latach było inaczej. 
Gdbyby odliczyć laureatów, or­
ganizatorów, członków jury oraz 
ojców miasta i województwa, na 
palcach dwu rąk jednego czło­
wieka można policzyć piotrko- 
wian uczestniczących w imprezie.

Sprawdziłem. Nie otrzymali za­
proszeń stali uczestnicy wielu po­
przednich Imprez finałowych 
„Rubinowej Hortensji”, cenieni w 
mieście poloniści i literaturo­
znawcy, członkowie prężnego To­
warzystwa Literackiego lm. Ada-

SKAZY  
NA R U BIN IE
listopada 1979 roku, w dwa dni 
po rozstrzygnięciu „Rubinowej 
Hortensji", w wieczornym dzien­
niku telewizyjnym zaprezentowa­
no wałbrzyski konkurs o „Złotą 
Lampkę Górniczą” — konkurs o 
wiele młodszy i raczej mniej za­
służony. Telewizja łódzka jakoś 
nie zainteresowała się „Rubino­
wą Hortensją”, chociaż był to 
jubileusz. Przedtem było Inaczej.

Jako juror „Rubinowej Hor­
tensji” od lat piętnastu mam 
prawo orzec, iż dorobku t®go 
konkursu nie da się podważyć, 
z roku na rok jego poziom wzra­
sta. Dostrzeżono to z Warszawy 
bodaj już dwukrotnie, prezentu­
jąc „Rubinową Hortensję" w al­
manachach konkursów poetyc­
kich kraju.

I tu wkraczamy w sferę o r ­
g a n i z a c j i  konkursu W latach 
1965—1967, prócz Inicjatorów kon­
kursu: ZW ZMS w Łodzi 1 re­
dakcji „Gazety Ziemi Piotrkow­
skiej” niewielu było mecenasów 
— głównie wydziały kultury Pre­
zydium WRN w Łodzi i MRN w 
Piotrkowie. Później mecenasów 
przybyło: a to WRZZ w Łodzi, 
później w Piotrkowie Trybunal­
skim, a przede wszystkim Huta 
Szkła Gospodarczega „Hortensja”, 
która obdarzyła konkurs „szyl­
dem”, fundując jednocześnie z 
roku na rok bardziej okazałe 
„Rubinowe Hortensje" — prze­
piękne puchary. Przyrost ilości 
współorganizatorów nie fczedł jed­
nak w parze z jakością organi­
zacji.

Tegoroczni laureaci — głównie 
młodzi poeci i prozaicy — którzy 
przybyli do Piotrkowa z całej 
Polski, nie mieli słów uznania, 
bo serdeczne bvlo pr?yj<j«ie ich 
przez hutę „Hortensję”, która 
właśnie obchodzi jubileusz dzie­
więćdziesięciu lat swego'* istnie­
nia Goście zapoznali się z mia­
stem Dziwili się, że „takie ono 
stare”, i ie na prawdę było dru­
gą, nieoficjalną stolicą Polski. 
Zaznajomili się z tradycjami li­
terackimi Piotrkowa Trybunal­
skiego Piotrkowianie bowiem po­
trafią być gościnni

A tednak laureaci nie byli do 
końca zadowoleni Postawili je­
den zarzut' słahe zainteresowanie 
imprezą finałową, wieńczącą kon­
kurs. Po prostu żenująca była 
liczba obecnych w sali reprezen-

ma Mickiewicza. Nie otrzymali 
zaproszeń inni zainteresowani, 
dziulacze społeczni, humaniści. 
Nie zaproszono licealistów

Twórcy zaproszeń: w tym wy­
padku Wydział Kultury Urzędu 
Miasta w Piotrkowie, plastyk 1 
niżej podpisany napracowali się, 
wydatkowano grosz państwowy 
i... zaproszenia, które za lat kilka 
stanowić będą 'cenny druk, nie 
dotarły do chętnych uczestnicze­
nia w imprezie, nie dotarły do 
laureatów, a ich prawie stupro­
centową obecność przypisać nale­
ży wysłaniu telęgramów zawia­
damiających, że są laureatami, 
że 23 listopaa 1.979 roku nastąpi 
wręczenie nagród i wyróżnień...

Stało się tam w myśl przysło­
wia, że „gdzie kucharek sześć...”. 
Kto inny bowiem wykonał zapro­
szenia. kto inny, odebrawszy je, 
miał się zająć ich „dystrybucją” 
(ZW ZSMP). Nie wiadomo, czy 
takim kosztem wykonane zapro­
szenia dotarły na pocztę! Wiado­
mo, że nie dotarły do adresatów.

W Piotrkowie znajduje się na 
przykład Centrum Doskonalenia 
Nauczycieli, w którym pogłębia­
ją wiedzę humaniści — poloniści, 
historycy, filologowie rosyjscy. 
Są trzy licea ogólnokształcące z 
kołami zainteresowań literaturą. 
Nikt z nich, sprawdziłem, nie 
wiedział o dokładnej dacie im­
prezy, bo anons w „Tygodniku 
Piotrkowskim" nie może t>yć w 
takiej sytuacji -wystarczającym 

• zaproszeniem.
1 może nie tylko sama mło­

dzieńcza niefrasobliwość tych, 
którzy mieli zająć się powiado­
mieniem o imprezie, jest przy­
czyną . niewykorzystywania mło­
de} literatury i Piotrkowa Try­
bunalskiego jako miejsca popula­
ryzacji .literatury. Przy wielu 
organizatorach dało się też od­
czuć zbyt słabe skoordynowanie 
inicjatywy. „Rubinowa Horten­
sja” zrodziła się przed laty w 
Piotrkowie i Łodzi jako sponta­
niczna potrzeba ludzi interesu­
jących ■się rozwojem literatury 
Znaleziono mecenasa: wydziały 
kultury związki zawodowe, za­
kład przemysłowy Ale .ówcześni 
mecenasi liczyli się ze zdaniem 
tych, którzy byli autentycznymi
nspiratoraml konkursu — z dzia­
łaczami kultury Z czasem jed­
nak czynnik administracyjny za­

czął brać górę nad społecznym. 
Impreza zaczęła się formalizować. 
Traciła swoją oryginalność. Sta­
wała się pouobna do innych.

Na początku, na przykład, „Ru­
binową Hortensję" wręczali dy­
rektorzy, sekretarz KZ, przewod­
niczący Rady Zakładowej huty — 
fundatorki pucharów. Ostatnie 
nagrody huty — fundatorki wrę­
czają przedstawiciele władz: wi­
cewojewoda i inni. I to wcale nie 
z ich woli tak się dzieje! To lu­
dzie, służbowo podlegli wojewo­
dzie, z pobudek uzasadnianych 
dobrymi Intencjami, dbałością o 
autorytet władzy, proszą obywa­
tela wojewodę o wręczenie na­
gród. Skoro się więc prosi, 
przedstawiciele władz spełniają 
prośbę. Kamienne twarze repre­
zentantów huty — fundatorki tyl­
ko w części są odzwierciedleniem 
Ich myśli... W czasie tegoroczne­
go podsumowania XV „Rubino­
wej Hortensji” w ostatniej chwi­
li przypomniano sobie o obecno­
ści dyrektora naczelnego „Hor­
tensji” i przewodniczącego Rady 
Zakładowej, zapraszając ich do 
wreczenia laureatom trzecich na­
gród.

1 po co to komu potrzebne? 
Potrzebne jest zupełnie co in­

nego: serdeczne powitanie przed­
stawicieli władz, bo ich obecność 
podnosi rangę konkursu i świad. 
czy o ich trosce o społeczne i 
nicjatywy, ale 1 nieodzowni) pod 
noszenie rangi czynnika społecz 
nego, dawanie wyrazu szacunku 
ludziom, którzy są ojcami społe 
cznych inicjatyw.

W listopadzie 1979 roku, w 
Piotrkowie odbył się czterdziesty 
czwarty już „Wieczór węgierski” 
— comiesięczna impreza organi 
zowana przez miejscowe kolo To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Wę­
gierskiej. Sala widowiskowa 
WDK (300 miejsc), która bywa 
pustawa w czasie spektakli przy­
bywających do Piotrkowa tea­
trów z Łodzi, czy dalekiego Tar­
nowa, była tym razem zapełnio­
na do ostatniego miejsca. A w 
programie prelekcja na tematy 
polityczne: red. Aleksandra Pa- 
szyńskiego z „Polityki” o gos­
podarce socjalistycznych Węgier 
i występy miejscowych zespołów 
artystycznych: zespołu baletowe­
go „Seat” z WDK i kapeli pod­
wórkowej „Fakiry” z Fabryki 
Maszyn Górniczych „Pioma”. 
Goście z Warszawy nie mogli u- 
wierzyć: skąd takie zaintereso­
wanie wieczorami węgierskimi, 
taka na nich serdeczna atmosfe­
ra? „Ewenement” — orzekli 
warszawscy goście. Ewenement 
polega na autentycznej więzi lu­
dzi, których do wspólnych spot­
kań zachęcili autentyczni działa­
cze społeczni „Czynnik admini­
stracyjny” ich tylko rozumnie 
wspiera A więc można Stad ten 
przykład pozornie tylko odbiega­
jący od tematu.

Co dalej zrobić z „Rubinowa 
Hortensją”? Trzeba usunąć i 
jej oblicza skazy organizacyjnego 
niedowładu, przywrócić termin 
jej rozstrzygania: w maju, naj­
później w czerwcu Zatem iuż 
teraz, w grudniu, wypada opra­
cować I oełosić regulamin XV] 
Ogólnopolskiego Konkursu Lite 
rackieco o „Rubinową Horten 
sję” Trzeba uważniej wsłuchi­
wać się w postulaty działaczy 
kulturalnych, hardziej szanować 
społeczne Inicjatywy.

JERZY KISSOTł-JASZCZTNSKI

E S T R A D O W Y  FAJERWERK
Do Łodzi przybywa Kijowski Mu mc-Hall." ame­

rykański western vi estradow ,m wydaniu I  
seonse niemego kivn w parodii 9  popisy arty­
stów cyrkowych ■ no i oczywiście piękne 
dziewczęta.
' Mustc-Hall: widowisko barwne, roztańczone, 
pełne humoru, muzyki, tańca i oryginalnych po­
zycji ze Wszystkich dziedzin sztuki estradowe). 
Akcja toczy się na planie serialu telewizyjnego,

a tam — jak wiadomo — wszystko się może 
zderzyć.

Spektakle odbędą się w Pałacu Sportowo-Wi 
dowiskowym przy ul. Worcella ty dniach 12—J6 
grudnia br., a bilety są do nabycia w kasie PP 
Estrada Łódzka, ul. Narutowicza 28 (w godz. 
14—18 z wyjątkiem niedziel) oraz w „Orbisie” 
„Sports-Touriście”, Przedsiębiorstwie Turystycz• 
nym „Łódź", OST „Gromada" 1 SBT „Turysta

* * * i

r f / i r w r i ’ "

Na swoją, własną operą, czeka­

ło w Lodzi kilka podcoleń jej 

mieszkańców. Kroniki mówiące o 
tym. Jak gorąco przyjmowano tu 

niegdyś zespoły operowe 1 wiel­
kie gwiazdy, które odwiedzały 

Łódź, zarówno w ubiegłym stule­

ciu, Jak 1 w bliższych nam latach 
międzywojennych, potwierdzają 

fakt znacznego zainteresowania ło­

dzian piękną sztuką bel canta. 

Trudno byłoby wymienić wszy­

stkie nazwiska, wspomnijmy więc 

tylko, te śpiewały u nas Ada 
Sari, Olga Olglna 1 Wanda Wer- 

mlńska. Mieszkańcy Łodzi podzi­

w iali tez Stanisława Grusiczyń- 

skiogo 1 wielu wielu Innych. Po­

dziw iali 1... marzyli. To marzenie 

spełniło się w 1954 roku, gdy sta­

rania utworzonego wtedy z Ini­
cjatywy działaczy kulturalnych

ele. pozwoliły azerolclm rzeszom 

odbiorców rozsmakować się w 

pięknej sztuce opery. Ta właśnie 
powszechność odbioru sztuki ope­

rowej zrodzona dopiero w warun­
kach Polski Ludowej, Jest nie­

wątpliwie czynnikiem inspirują­

cym 1 pobudzającym do stałego 

rozwoju, którym szczycić się mo­

le  Teatr Wielki (a sam tylko 

nowy budynek odwiedziło Ich Już 

przeszło trzy 1 pół miliona wi­

dzów). Soliści naszego teatru na 

największych scenach operowych 

Świata godnie reprezentują polską 

kulturę, nas zaś szczerze cieszy 

fakt, lż tak świetnych ambasado­

rów doczekała się operowa Łódź. 

Światowe sukcesy Teresy Wojta- 

szek-Kublak, Izabeli Nawe, czy 

Andrzeja Sacluka, są niewątpliwie 

m iarą Ich niepospolitych talentów, 

ale są także wyznacznikiem ran­
gi, wartości 1 poziomu naszej 

sceny operowej, na której wystę­

powali. 1 która stworzyła lm tak 

świetne warunki rozwoju.

Łódzka scena operowa ma do­
piero dwadzieścia pięć lat. Nie 
Jest to iwiele. Z radością obserwu­
jemy jej dążenia do osiągnięcia 
znaczącej pozycji w Europie. Ma 
za soba szesnaście wyjazdów za­
granicznych, podczas których pre­
zentowała ale tylko arcydzieła

eznej, Bułgarii. Ju*oeł*wM. Sta­
nów Zjednoczonych. Czechoslowa- 
cjl, Kuby, Węgier. Francji. Belgii 
1 Wielkiej Brytanii.

Na swoje dwudzieste pdąte uro­

dziny łódzka scena operowa przy­

gotowała bardzo atrakcyjny, galo­

wy koncert gwiazd. Wystąpili w 

nim: Jltka Pavlova (Teatr Opery 

w Brnie — CSRS), Eugenia Gro- 

chowskaja (Teatr Opery lm. K i­
rowa m  Leningradzie), Siegrld 

Kehl (Teatr Opery w Lipsku), 

Georgl Bożlkow (Macedoński Teatr 

Opery w Skopje), Dan Serbac 

(Teatr Opery w Bukareszcie). Mal­

colm Donelly (Teatr Opery w 

Glasgow), AndTzeJ Sacluk, Ju lia  

Grefith (Teatr Opery w Dusseldor­
fie). Antonina Kowtunow 1 Barba­
ra Zagórzanka (Opera lm. Mo­

niuszki w Poznaniu), Roman Węg­

rzyn (Teatr W ielki w Warszawie), 

oraz łodzianie: Uelflna Ambrozjalk, 

Elżbieta Nizioł, Jerzy Jadczafc, 

Władysław Malczewski, Tadeusz 

Kopackl, Henryk Kłosiński, Zyg­
munt Zając, Włodzimierz Zalew­

ski. Stanisław Helmberger (śpiew), 

Anna Frączek. Grażyna Popław­
ska. Krzysztof Kulik 1 Zbigniew

OD DWUDZIESTU PIĘCIU LAT...
Towarzystwa Przyjaciół Opery, 

wsparte życzliwą troSką władz o 

stały roziwój życia artystycznego 

zaowocowały narodzinami Opery 

Łódzkiej. 18 października 1!)54 roku 

wystawiła ona swój pierwszy spek 

taki. Był nim „Straszny dwór” 

Stanisława Moniuszki.

Przez kilkanaście lat wymarzone 
dziecko wzrastało w trudnych wa­
runkach. Czekając na nowy 
gmach Opera Łódzka wystawiła 
na scenie życzliwie udostępniają­
cego Jej swych pomieszczeń Tea­
tru Nowego, trzydzieści trzy pre­
miery. Noiwa siedziba powstawa­
ła powoli. Zainteresowanie ło­
dzian jej budową nie słabło jed­
nak ańl na chwilę. „...Gorąco a- 
pelujemy do ofiarności obywatel­
skiej tych wszystkich, którym na 
sercu leży, aby w Stolicy Pracy, 
Jak najprędzej powstał teatr tego 
świata godzien” — te słowa Leona 
Schillera zapadły w serca i umy­
sły łodzian, otrzymała wiec na­
sza Pani Opera nowy piękny bu­
dynek. To właśnie na Jeno sce­
nie odbyło sie sześćdziesiąt nieć 
następnych premier, z których 
wiele było prawdziwymi wydarze­
niam i artystycznymi.

Sumując doświadczenia 1 sukce­
sy Teatru WielkloRO, na którego 

scenie odbyło się Już przeszło trzy 

tysiące przedstawień, nie zapomi­

namy o faktach oczywistych, o 

tym. że dopiero te lata, które o- 
tworzyly nasze trzydzlestopięciole-

światorwej klasyki operowej, ale 
także popularyzowała (ze znakomi­
tym 1 rezultatami) dorobek polskich 
kompozytorów. Zespól Teatru 
Wielkiego zbierał oklaski (1 entu­
zjastyczne recenzje) na gościnnych 
występach w Związku Radzieckim, 
Niemieckiej Republice Demokraty­
cznej. Bułgarii, Jugosławii, Fin­
landii, Grecji, Republice Federal­
nej Niemiec. Łódzkich artystów 
wyjeżdżających na występy soli­
styczne oklaskiwano między Inny­
mi na Węgrzech, w Rum unii, w 
Szwecji, (W Szwajcarii, Austrii, 
Stanach Zjednoczonych, w Meksy­
ku. w Peru, a nawet w dalekiej 
Japonii. Nasza Pani Opera eośclla 
zespoły ze Związku Radzieckiego, 
Niemieckiej Republiki Demokraty-

Sobla (soliści balotu), orkiestra, 

chór i balet Teatru Wielkiego. 

Przy pulpicie dyrygenckim, zna­

komicie prowadząc cały koncert, 
stał Tadeusz Kozłowski, gospoda­

rzem wieczoru byl Bogusław Ka­

czyński.

Wszystkim solistom należą się 
serdeczne podziękowania za to, 
że swoim występem zechcieli u- 
świetnlć znakomity koncert 1 przy­
dać mu blasku pełnej, Jubileuszo­
wej gali.

KWA PANKIEW ICZ

ŁÓDŹ W.POLSCE1
II numer miesięcznika „POLSKA” przynosi zagranicznym czytelnikom 

wiele łódzkich spraw. Kyszard Fitz rozmawia na łamach „POLSKI" z 
prezydentem Łodzi — Józefem Niewiadomskim. O łódzkim Instytucie 
Medycyny Pracy pisze Teresa Kwaśniewska. Natomiast Ryszard Blaż- 
nlak prezentuje zagranicznym czytelnikom włóknlarskle małżeństwo — 
Kazimierę 1 I.eonarrta Pawlaków, pracujących w ZPB. Im. F. Dzier­
żyńskiego „Esklmo".

Łódzką szkolę filmową I kulturalny dorobek ZPB Im. J Marchlew­
skiego ..Poltex'’ prezentuje Bogda Madej. Szkołę baletową w Łodzi po­
kazuje w fotoreportażu Ryszard Łucyszyn. Magazyn Jest bogato Ilu­
strowany zdjęciami, w tym również Ryszarda Łucyszyna.

Okolice listopada są tradycyjnie porą roku, w
której szczególnie dużo miejsca poSwięcamy na­
szym coraz bogatszym kontaktom ze Związkiem 
Radzieckim. Dodatkową okazję daje teraz 35-iecie 
istnienia Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, najstarszej i niewątpliwie najbardziej zasłu­
żonej dla zacieśniania tych więzi organizacji.

Zasłużonej, acz nie jedynej. Warto bowiem wie­
dzieć, że oprócz TPPR bardzo aktywnie działają 
Dom Kultury Radzieckiej w Warszawie oraz Pol­
skie Towarzystwo Rusycystyczne. Coraz częściej 
— dodajmy — także współdziałają. Przykład z 
ostatnich dni i z terenu Łodzi: wspólne przygoto­
wanie sesji popularnonaukowej nt. „Dziecko w li­
teraturze rosyjskiej i radzieckiej”.

Przykład to zresztą nie odosobniony, bowiem 
TPPR niejednokrotnie ju i wspierało organizacyjnie 
działalność dużo młodszego, bo zaledwie 4-letniego 
brata. Tym młodszym bratem TPPR jest właśnie 
Polskie Towarzystwo Rusycystyczne. Jego Łódzki 
Oddział powstał wprawdzie niedawno, bo w czer­
wcu 1977 roku, niemniej rodowód jego jest star­
szy: sięga początków działalności łódzkiej sekcji 
Polskiego Towarzystwa Neofilologicznego. Z chwi­
lą powołania PTR członkowie tei sekcji w całości 
weszli w skład Łódzkiego Oddziału.

PTR nie powoływano z myślą o konkurencji dla 
już istniejącego Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Obie organizacje różnią się zasięgiem 
i zakresem działania. TPPR ma charakter maso­
wy, PTR upowszechnia tylko fragment wiedzy o 
ZSRR. Tej wiedzy, która dotyczy języka i literatu­
ry — jako elementów szeroko rozumianej historii 
i kultury. Członkami PTR są zatem przede wszy­
stkim naukowcy, nauczyciele szkolni i akademiccy, 
tłumacze, pracownicy wydawnictw

Łódzki Oddział liczy 110 osób zrzeszonych w <5 
kołach na terenie Łodzi. Zgierza i Pabianic: 2 — 
nauczycielskich, 3 — złożonych z nauczycieli akade­
mickich i 1 — koła studenckiego. To wyszczegól­
nienie uzmysławia nie tvlko zasięg działania Od­
działu, ale i rodzaj trudności, z jakimi styka się 
on w codziennej pracy. Wiadomo, jak bardzo na 
przeciążenie obowiązkami narzekają dziś nauczy­
ciele, zwłaszcza szkół średnich, jak niewiele czasu 
pozostaje im na dokształcanie, nie mówiąc o pracy 
społecznej poza szkołą. To wyjaśnia przyczynę 
zbyt małej jeszcze ilości kół nauczycielskich w 
tżw terenie. Niełatwo tam zaktywizować nauczy­
cieli: często problemem jest ju i samo dotarcie do 
nich.

— A Jednak choć tttołe same koła w terenie nie 
Imponują na razie liczbą członków, trudno byłoby 
mówić o braku zainteresowania nauczycieli naszą 
działalnością — stwierdza przewodniczący Zarządu 
Oddziału dr Zygmunt Grosbart z Instytutu Filolo­
gii Rosyjskiej UŁ. — Dobrze układa alę kształce­
nie nauczycieli w dziedzinie form I metod naucza­
nia Języka rosyjskiego. M.łn. zorganizowaliśmy 
ogólnopolską sesję nt. naukowych podstaw naucza­
nia 1 organizacji języka I literatury rosyjskiej, or­
ganizujemy także Irodowlskowe konferencje na M

tematy, lekcje pokazowe itp. Przygotowujemy na­
uczycieli do nowych zadań, jakie nałoży na nich 
10-latka. Ostatnio np. prof. dr M. Olcchowicz wy­
głosił wykład o nauczaniu języka rosyjskiego w 
tej — nowej — szkole. Wiele miejsca poświęcamy 
także poradnictwu Językowemu, błędom języko­
wym. I będziemy go poświęcać coraz więcej...

Z żywszym może odzewem nauczycieli szkół, niż 
te metodyczne problemy — wywołujące gorące dy­
skusje raczej głównie wśród naukowców — spo‘y-

DLA PRZYJAŹNI 
I DLA WIEDZY

kają się zajęcia poświęcone literaturze. Tu atrakcją 
są spotkania z pisarzami — tłumaczami. Np. zna­
ny literat, członek PTR Igor Sikirycki wystąpił 
na forum Oddziału z wykładem o poezji radziec­
kiej poświęconej Polsce Ludowej. Na innym z ko­
lei spotkaniu — z Tadeuszem Chróścielcwskim 
(„Polska i Polacy w poezji radzieckiej”), w czerw­
cu br., w ogóle zabrakło wolnych miejsc. Dużym 
zainteresowaniem cieszył się również odczyt prof. 
I.conida Jerszowa o współczesnej literaturze ra­
dzieckiej, zorganizowany w ramach współpracy z 
warszawską filią Instytutu im. A. Puszkina w 
Moskwie. Sporo czasu sprawom literatury i teorii 
przekładu poświęca także drugie w Polsce — obok 
słupskiego — Koło Studenckie PTR. Długie dysku­
sje wywołał np. odczyt dr Bogdana Łazarczyka z 
UJ nt. „Tuwim jako tłumacz poezji rosyjskiej”.

— Praco naszych najlepszych absolwentów — 
młodych członków Oddziału, dają dobre wzory d<* 
naśladowania przyszłym magistrantom — 
mówi dr Z. Grosbart — sam wychowawca wielu 
świetnych rusycystów (wspomnijmy choćby o Da­
rii Gradzik, laureatce konkursu na recenzję pod­
czas łódzkiego festiwalu poezji poświęconego prze­
kładom, także — autorce ciekawej pracy nt. 
„SkrzydUatych słów” w języku rosyjskim).

Głównym zadaniem Oddziału na przyszłość jest 
Jednak aktywizowanie nauczycieli. powiększanie 
zasięgu i liczebności kół w środowisku szkolnym. 
Zamierza się także systematycznie poszerzać krąg 
rusycystów o specjalistów z Innych języków: ukra­
ińskiego, białoruskiego ltd. Planuje się powołanie 
oddzielnego koła pracowników kultury. Na pewno 
zastrzykiem młodej krwi dla łódzkiego środowisk* 
translatorów byłoby zorganizowanie koła młodych' 
tłumaczy.

(T.8.)
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w«. Dalej grani oa i  Widzewem 
(wraca ilę na zachód wzdlut uli­

cy Stanisława Małachowskiego dc 
ulicy Stefana Kopcińskiego, potem 
biegnie między torami PKP a ull- 
eą Juliana Tuwima, zawraca na 

południe wzdlut ulicy PKWN, prze­
cena ulicą Armii Czerwone] w re­
jonie placu Zwycięstwa, potem 
biegnie wzdlut ulicy Jana KIMA- 
*’.Ue*o do ul. I  Marca, g d d a ^ l-  
d*ew wąskim klinem wrzyna^hlą 

g w  SiódrtUeścle i n i .  dochody c « .  
ulicy Piotrkowskiej śwTacą tlę ku 
ulicy Milionowej. Tutaj, w zd ł#  
ulicy Czerwonej Śród mieści* na' 
niewielkim kawałku graniczy i  
Górną. . ' l. g a m

Śródmieście jest najmniejai^ 
dzielnicą Łodzi, zajmuj* tylko
6,8 km kwadratowych, ale jest 
też najgęściej zaludnianą, gdyż

Wybudowano w Śródmieściu dwa 
hotele: „Centrum” 1 „Swlatowlt", 
dzięki czemu przybyło miastu 820 
miejsc hotelowych. Powstały pa­
wilony handlowe „Juventus" 1 
„Hermes", kawiarnie „Dziekanka" 
w  alei ZMP 1 „Ratuszowa" przy 
ulicy Piotrkowskiej. Zmodernizo­
wano 89 sklepów, a do końca 1982 
roku zmodernizuje się Jeszcze 42 
sklepy.

W tym tei czasie wzniesiono 
k ilka biurowców, między Innymi 
„Miastoprojektu” , „Skórlmpexu” , 
Okręgowego Urzędu Miar, B iblio­
tekę Akademii Medycznej, budy­
nek dla Zespołu Opieki Zdrowotnej 
dla studentów. Buduje się Dom 
Aktora.

Rozebrano M budynki, gdyt były 
w złym stanie technicznym, zli­
kwidowano 339 komórek. Połotono 
elewacje na 142 budynkach 1 wy­
budowano 11 parkingów. Zmoderni­
zowano 20 boisk szkolnych oraz 11 
placów zabaw dla dzieci.

— Zdajemy sobie sprawą t 
tego — mówi Jerzy Janczak — 
że przebudowa Śródmieścia jest 
bez wątpienia uciążlhoa dla

czych. A więc najpierw trzeba wy­
budować podcienia na odcinku u- 
Ucy Andrzeja Struga między Piotr­
kowską a alejami r. Kościuszki. 
Przez to będzie motna powterzyć 
wąską na tym odcinku Jezdnię. W 
ten sposób przygotule się ten re­
jon do przejęcia ruchu samocho­
dów. kiedy rozpocznie się przebu­
dowę skrzyżowania ulicy Zielonej 
z alejami T. Kościuszki 1 Piotr­
kowską. Budować się będzie pod­
ziemne przejścia, które Jednocześ­
nie będą zejściami do mającego 
powstać w przyszłości metra. Bo 
wszyscy są zgodni, te radykalnie 
problemy komunikacyjne roawlątc 
dopiero metro. Ale na to trzeba 
Jeszcze poczekać.

—Program przebudowy śród­
mieścia — mówi Tadeusz Le­
wandowski — opiera się na za­
sadniczej przesłance, wynika­
jącej z podstawowego założe­
nia socjalizmu: zapewnić lu­
dziom coraz lepsze warunki 
życia l pracy. Realizacja na­

m i

tu wybierze po zakupy. 
Śródmieście spełnia rolę cen­
trum handlowego ni* tylko dla 
całej Łodzi, ale dla wojewódz­
twa i dla tych, którzy przy­
jeżdżają do Łodzi x różnych 
stron kraju.

Partery budowanych domów 
Już w projekcie przeznacza się 
na sklepy i punkty usługowe. 
Wprowadza się więc sklepy do 
podwórek, koncentrując je w 
określonych miejscach, aby 
klient wiedział, że w tym pod­
wórku znajdzie sklepy z wyro­
bami skórzanymi, w innym z 
czapkami, w innym z drobiaz­
gami potrzebnymi w gospodar­
stwie domowym. Na rogu alei 
Adama Mickiewicza i ulicy Ja­
na Kilińskiego budowany bę­
dzie dom towarowy, przy alei 
A. Mickiewicza pawilon „Uni- 
try”.

—W programie XX  Konf«-
rencji t 1977 rok u — mówił 
Tadeusz Lewandowski — sfor­
mułowaliśmy wobec zjednoczeń
i krajowych związków spół­
dzielczości konieczność opraco­
wania perspektywicznych pla­
nów dotyczących porządkowa­
nia starych i wyeksploatowa­
nych zakładów zlokalizowanych 
w Śródmieściu. Oceniamy, że 
postęp prac jest niedostatecz­
ny.

Dlaczego?
Po pierwsze dlatego, że taki 

program określa perspektywy 
dla rozwoju każdej z fabryk, 
co ma ogromne znaczenie dla 
załóg. Dzięki temu znają one 
swoją przyszłość, a to wpływa 
na ich stabilność. A po drugie 
dlatego, że wpływa to na pro­
gram rozwoju dzielnicy, gdyż 
pozwala tak planować jej przy-
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biel zdobi jaśminów. 
Jesteś szorstka, jak dłonie
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— Nic, co zaplanowano ta 
przeszłości — dodaje Jerzy 
Janczak — nie zostało skreś­
lone. Zostało tylko przesunięte 
w czasie. Planujemy na przy­
kład przyłączenie do Teatru 
Nowego sąsiedniego budynku. 
Teatr Powszechny otrzyma no­
wą fasadę i wyburzy się bu­
dynek, który go zasłania. Trum 
przebudowa Łódzkiego Domu 
Kultury. Pewnie, że chcielibyś­
my, żeby już stała Filharmo-

OPERACJA NA tW U  ORGANIZMIE
na km kwadratowy przypada tu 
18.011 mieszkańców. Mieszka tu 
na stałe 115,5 tysiąca ludzi. 
Pracuje przeszło 137 tysięcy. 
Jest tu najwięcej sklepów, kin, 
teatrów, urzędów, restauracji. 
Ogólna powierzchnia sklepów u- 
spolecznionych wynosi 101,3 
tysiąca m kwadratowych, są tu 
122 zakłady gastronomiczne z
10 190 miejscami. Są hotele, cen­
trale handlu zagranicznego, klu­
by... Jak w centrum każdego 
dużego miasta.'

— Na Piotrkowskiej — mó­
wił na XX I Dzielnicowej Kon­
ferencji Partyjnej I sekretarz 
KD PZPR w Śródmieściu, Ta­
deusz Lewandowski — stano­
wiącej jedyną w swoim rodzaju 
centralną ulicę miasta, obok 
nędznych parterowych domów 
tkaczy, czynszowych domów z 
ponurymi, mrocznymi podwór­
kami, powstawały bogato zdo­
bione, secesyjne kamienice i pa­
łace fabrykantów.

Takie było Śródmieście ści­
śnięte przede wszystkim do uli­
cy Piotrkowskiej.

„Śródmieście ma ziemistą cerę, 
W bramie robotnik usiadł stary, 
Suche kartofle z miski je,
A kolor jego żółtoszary...”

Tak pisał o śródmieściu Ło­
dzi Julian Tuwim w „Kwiatach 
polskich1’. To było dawno. Ale 
choć mijały lata i po wojnie 
robotnik nie jadł już w bramie 
suchych kartofli, to przecież w 
Śródmieściu Łodzi zmieniało się 
niewiele. Na obrzeżach miasta 
rosły wtedy nowe dzielnice, 
wznoszono nowe domy, ale 
Śródmieście zmieniało się mało
i bardzo wolho.

Rok 1971 przyniósł program 
rozbudowy i modernizacji Lo 
dzi. To była zapowiedź zmian i 
dla tej dzielnicy. Ale żeby te 
zmiany w Śródmieściu mogły 
nastąpić, trzeba było budować 
daleko od centrum. Potrzebne 
były mieszkania. I dlatego, że 
ludzie na te mieszkania czekali
i dlatego również, żeby móc w 
Śródmieściu burzyć i przygoto­
wywać miejsce pod nowe sze­
rokie ulice, pod nowe domy.

— Musimy burzyć, aby budo­
wać — mówi Tadeusz Lewan­
dowski — innego sposobu nie 
ma. Ale twardo stoimy na sta­
nowisku, że trzeba zachować 
wszystko to, co posiada trwałą 
wartość historyczną. Tak postę­
pujemy i będziemy postępowali 
dalej.

„Program przebudowy i mo­
dernizacji Śródmieścia miasta 
Lodzi na lata 1976—1980" został 
w kwietniu 1976 roku rozpatrzo­
ny i zatwierdzony przez Egze­
kutywę KŁ PZPR. Określone 
wtedy zostały kierunki przebu­
dowy tej części miasta. Sporo 
przez tych kilka ostatnich lat 
zrobiono w Śródmieściu.

Wybudowano Śródmiejską 
Dzielnicę Mieszkaniową, a jest 
to przecież dopiero początek 
tego przedsięwzięcia. Wzboga­
ciła się dzielnica o 1 087 no­
wych, przestronnych mieszkań. 
Ale nie zapomina się też o sta­
rych mieszkaniach.

— Modernizację starych do­
mów — mówi naczelnik Śród­
mieścia, Jerzy Janczak — trak­
tujemy tak samo, jak budowę 
nowych domów. Jest to dla nas 
jednako ważne. Chodzi przecież
o to, aby równie dobrze i wy­
godnie mieszkało się w starych 
domach, jak i w nowych, aby 
jedne i drugie miały takie sa­
mo wyposażenie.

mieszkańców, bo jest to prze­
cież operacja dokonywana na 
żywym organizmie. Ale ludzie 
rozumieją, że jest to konieczne, 
że jest to dla ich dobra, po to, 
aby lepiej i wygodniej się tu 
żyło. 1 jeśli się skarżą, to prze­
de wszystkim na opieszałość, 
na zbyt wolne tempo prac, na 
marnotrawstwo, jakie często ob­
serwują. Przebudowa Śródmieś­
cia dokonuje się bowiem na o- 
czach łodzian i oni, zaintereso­
wani tym, sprawują społeczną 
kontrolę nad prowadzonymi 
pracami.

Są już w Śródmieściu Łodzi 
fragmenty, które w niczym nie 
przypominają dawnego miasta. 
Tak jest w okolicy dworca 
Łódź-Fabryczna, na skrzyżowa­
niu alei Adama Mickiewicza z 
ulicą Piotrkowską. Tak będzie 
dalej, kiedy rozbuduje się SDM, 
przebije się aleje Tadeusza Ko­
ściuszki na południe, w kierun­
ku do ulicy Czerwonej.

— Stópunkowo późno — mó­
wił na XX I Dzielnicowej Kon­
ferencji Partyjnej Tadeusz Le­
wandowski — rozpoczęliśmy 
wielkie przedsięwzięcie rozwo­
ju  i modernizacji Śródmieścia, 
lecz nie oznacza to, ze później 
musimy je zakończyć.

Wprost przeciwnie!
I powiedział jeszcze:
— Zwracamy się do urbani­

stów, architektów i plastyków
o śmielsze, bardziej nowoczes­
ne projekty. Musimy rozwiązy­
wać sprawy, które pozostawiła 
nam przeszłość i trzeba do niej 
wracać, lecz po to, aby zrozu­
mieć kierunki działań i wybrać 
najlepsze rozwiązania na przy­
szłość.

Ze Śródmieścia wyraźnie wi­
dać jak jednolitym organizmem 
miejskim jest Lódź. Wszyscy 
wiemy, że Śródmieście jest cias­
ne. Fragment trasy „W-Z” któ­
ra przez Śródmieście przebiega, 
problemów komunikacyjnych 
me rozwiązuje, choć trochę je 
łagodzi. Rano, kiedy rozpoczyna 
się „wielka wędrówka ludów” 
na jednego wyjeżdżającego ze 
Śródmieścia przypada tutaj sie­
dem osób przyjeżdżających. Po­
dobnie jest po południu. Na 
siedem wyjeżdżających ze Śród­
mieścia osób wraca tu jedna. A 
ile osób przez śródmieście tylko 
przejeżdża? Jadą przecież z 
Retklni do pracy na Dąbrowę, z 
Dąbrowy na Teofilów. Jadą z 
Widzewa, z Dołów, Chojen. 
Tranzytem przez Śródmieście.

Wszystkie kłopoty komu- 
nikacyjne śródmieścia — mó­
wi Jerzy Janczak — zaczynają 
się poza Śródmieściem i tam 
też znajdą rozwiązanie. Kiedy 
ukończy się budowę wiaduktu 
na ulicy Dąbrowskiego, po­
wstaną wiadukty na ulicy Ro- 
kicińskiej i przy dworcu Łódi 
Kaliska, wtedy i w Śródmieś­
ciu poprawi się komunikacja. 
Wtedy i dla nas nastaną lep­
sze czasy I nie tylko dlatego, 
że można będzie skoncentro­
wać , prace przy przebudowie 
skrzyżowania ulicy Zielonej z 
alejami Kościuszki i Piotrkow­
ską oraz Andrzeja Struga z 
Piotrkowską i z Kościuszki, 
ale ł dlatego, że rozwiązania
komunikacyjne trasy „W_Z",
alei Włókniarzy wpłyną na 
usprawnienie komunikacji w 
centrum Łodzi. Do tego też 
przyczyni się włączenie do ko­
munikacji miejskiej obwodni­
cy kolejowej.

w  Śródmieściu na razie planujt 
się podjęcie prac przygotowaw-

tzego programu jest realizacją 
tego podstawowego założenia. 
Służy przecież temu budowa 
nowych mieszkań, moderniza­
cja starych. Służy temu mo­
dernizacja handlu, przebudowa 
układu komunikacyjnego. Mo­
dernizacja i rozbudowa prze­
mysłu. W Śródmieściu jest 
wiele fabryk: dziewiarskich, 
przemysłu wełnianego, precy­
zyjnego, metalowego. Są to fa­
bryki, które w starych mu- 
rach mają nowoczesne maszy­
ny, które zostały zmodernizo­
wane, w których radykalnie 
poprawiły się warunki pracy. 
Wprawdzie jeszcze nie wszę­
dzie, bo są oddziały, które do­
piero czekają na modernizację. 
Ale i tam, gdzie zrobiono wie­
le, okazało się, że to jeszcze 
mało. Zwrócili nam na to uwa­
gę ludzie w dyskusjach na ze­
braniach grup partyjnych. W 
przemyśle dziewiarskim około 
80 procent pracujących stano­
wią kobiety. I choć poprawiły 
się tam warunki pracy, to o- 
kazało się, ie są one nadal 
trudne dla kobiet w ciąży. 
Więc • na wniosek grup par­
tyjnych rozpatrzyliśmy możli­
wość utworzenia w tych fabry­
kach oddziałów pracy chronio­
nej. Nie było to łatwe, ale zro­
biono, Dziś zastanawiamy się 
nad tym, jak poprawić warun­
ki pracy i życie ludziom star­
szym, chorym lub po przebytej 
chorobie. Nie traktujemy na­
szego programu statycznie, jak 
raz coś postanowionego i nie­
naruszalnego. Uważamy go za 
program otwarty, do którego 
ludzie mogą i powinni wnosić 
coraz to nowe wartości, u- 
sprawniać go i wzbogacać. Bo 
to jest ich program. I tak go 
ludzie traktują. Wykazała to 
dysku,sja w kampanii sprawo­
zdawczej, w której głos zabra­
ło 9 700 kandydatów i człon­
ków partii, a wśród nich 5 380 
robotników. Wykazuje to rów­
nież dyskusja nad „Wytyczny­
mi KC na VIII Zjazd PZPR". 
Jest to dyskusja, w której nic 
unika się spraw trudnych, 
skomplikowanych, ale jest to 
dyskusja, w której szuka się 
sposobóio, jak sobie poradzić 
z tymi trudnymi sprawami. Bo 
my je sami musimy rozwiązać. 
Nikt za rąs tego nie zrobi.

W Śródmieściu niczym w so­
czewce skupiają się wszystkie 
sprawy miasta. Wiadomo na 
przykład, że tak zwane bu­
downictwo towarzyszące, a 
więc wszystko to, co powinno 
towarzyszyć nowym mieszka­
niom w osiedlach, jak na przy­
kład przedszkola, żłobki, ka­
wiarnie, a przede wszystkim 
sklepy, powstają później niż 
planowano. A skoro nie ma w 
osiedlu dobrze funkcjonujące­
go sklepu, to trzeba kupować 
w Śródmieściu, gdzie sklepów 
Jest dużo. I tak się najcześciej 
robj, choć i w osiedlach roz­
budowuje się sieć handlową. 
Pewnie, że każdy wolałby ku­
pować blisko domu, ale wia­
domo, że w Śródmieściu jest 
większy wybór, bo więcej jest 
sklepów i to blisko siebie po­
łożonych. Póki więc co, śród­
mieście musi spełniać funk­
cje handlowe osiedli wyrosłych 
na obrzeżu miasta.

— Nie to jest jednak naszym
celem — mówi Jerzy Janczak.
— Chcemy, aby w centrum 
miasta mógł kupić każdy, kta

— Ale rozwój handlu, to nie 
tylko otwieranie nowych skle­
pów — mówi Tadeusz Lewan­
dowski — to również poprawa 
obsługi, wzrost kultury pracy 
w handlu. Mówiła o tym w 
dyskusji na Konferencji Dziel­
nicowej sprzedawczyni t 
WPIIW, Maria Piotrowska, 
stwierdzając, że handlowcy po­
siadają wszystko, co niezbęd­
ne, aby podnieść jakość obsłu­
gi na wyższy poziom. Wszyst­
ko bowiem zależy od nas sa­
mych, od tego, w jaki sposób 
czujemy się odpowiedzialni za 
to, co robimy.

A czy wszyscy czujemy się 
naprawdę odpowiedzialni za 
nasze miasto? Głupia sprawa, 
ale plac Wolności trzeba sprzą­
tać dwa razy dziennie. Nie 
wiem, ile razy sprząta się 
przejście podziemne koło „Cen- 
tralu”, ale wiem, że przed 
„Centralem” trudno się prze­
cisnąć. Cały plac przed tym 
domem towarowym zatłoczony 
jest samochodami. Każdy bo­
wiem, kto ma samochód, 
chciałby nim wjechać niemal 
do środka „Centralu”. Władze 
dzielnicy przewidują więc — 1 
słusznie — ograniczenie par­
kowania do 30 minut. W od­
ległości około 150 metrów od 
„Centralu” znajduje się duży, 
pusty parking. Można spokoj­
nie tam parkować, a pod „Cen­
tral” podjechać tylko na czas 
załadowania zakupów.

Władze dzielnicy myślą równlei
0 wprowadzeniu ograniczenia par­
kowania wzdlut ulic — podobnie 
Jak to się będzie robiło w War­
szawie — na czas opadów śniegu
1 mechanicznego oczyszczania ulic.
I to Jest równlet słuszne rozwią­
zanie.

— Nie chodzi nam wcale o 
to, aby zwolnić służby komu­
nalne z ich obowiązków — mó­
wi Jerzy Janczak — ałe musi­
my liczyć na pomoc ludzi, kie­
rowców, przechodniów, miesz­
kańców dzielnicy. Aby miasto 
właściwie funkcjonowało trze­
ba liczyć na zrozumienie pew­
nych spraw przez swoich 
mieszkańców. Jeśli wprowadza­
my pewne ograniczenia, to w 
interesie nas wszystkich. Śród­
mieście pełni przecież funkcje 
usługowe dla cgłej aglomera­
cji.

W koncepcij rozwoju Śród­
mieścia ma ono harmonijnie 
łączyć obie funkcje: być miejs­
cem pracy i życia dla miesz­
kańców tej dzielnicy oraz peł­
nić funkcje usługowe wobec 
miasta 1 aglomeracji. Muszą 
więc tu być mieszkania, skle­
py, punkty usługowe, placówki 
kulturalne, rozrywkowe, hote­
le, restauracje oraz fabryki. 
Wprawdzie proces rekonstruk­
cji i modernizacji przemysłu 
łódzkiego zakłada wyprowa­
dzenie wielu fabryk ze Śród­
mieścia, ale część z nich musi 
tu pozostać. Na przykład Za­
kłady Przemysłu Odzieżowego 
im. dr Adama Próchnika prze­
niesiono z ulicy Sienkiewicza 
na ulicę Milionową przy ulicy 
Promlńskiego. A to nie jest 
Jedyny przykład.

Co z pozostałymi fabrykami 
Śródmieścia?

I tu muszę odwołać się do 
referatu I sekretarza KD 
PZPR — śródmieście, Tadeu­
sza Lewandowskiego wygłoszo­
nego na Konferencji Dzielni­
cowej.

szłość, aby wokół fabryk moż­
na było tworzyć tereny ochron­
ne. Bo choć już w Śródmieściu 
nie ma zakładów uciążliwych 
dla mieszkańców, to przecież 
lepiej, jeśli domy nie będą są­
siadowały z hałasującymi 
przez całą dobę fabrykami.

— Nie można planować przy­
szłości Śródmieścia — mówi 
Tadeusz Lewandowski — bez 
planowania rozwoju przemy­
słu. Śródmieście nie może ist­
nieć bez klasy robotniczej. Ona 
jest przecież silą napędową 
wszystkich procesów politycz­
nych i społecznych.

Jest też Śródmieście centrum 
kulturalnym miasta i aglome­
racji, albo — jak się to niepo­
trzebnie określa — zagłębiem 
kulturalnym. Tu są teatry, ki­
na, związki twórcze, kluby, 
stowarzyszenia, wydawnictwa, 
tu koncentrują się środki dys­
pozycyjne środowisk twórczych. 
A ma ich Łódź niemało i po­
winny one spełniać niebagatel­
ną rolę. Czy spełniają?

— My często mówimy o wa­
runkach rozwoju kultury, ale 
nie mówimy o tym, co się dzie­
je w mieście — powiada Ta­
deusz Lewandowski — jakby 
to były sprawy różne. A ja 
bym chciał w tym miejscu 
przypomnieć wiersz Jana Sztau­
dyngera pod tytułem „Do Ło­
dzi”. Pochodzi on z tomiku 
„Pejzał łódzki”, który otrzyma­
li wszyscy delegaci na XXI 
Dzielnicową Konferencję Par­
tyjną:

„Kto Ciebie ma po wierzchu, 
niedbały przechodzień, 

Kto tylko przez Piotrkowską 
przewleka się co dzień, 

Ten niech nigdy o Tobie nie 
zabiera głosu, 

Bo nie tna  Twej zadumy, 
piękna i patosu. 

Topole tuta) pachną pod
bokiem kominów.

Foto: L. Wlodkowski

nia Łódzka, aby była gotowa 
Galeria Sztuki. Potrzebne tą 
nowoczesne kina. Ale istnieją 
określone warunki i gradacje 
potrzeb. Ludzie są niecierpliwi. 
Chcieliby wszystko od razu. A 
to jest niemożliwe.

Nie miałbym tej niecierpli­
wości ludziom za złe. Bo dla 
mnie jest w tym wielki ładu­
nek optymizmu. Popatrzmy na 
miasto. Zmieniło się ono w 
ostatnich 9 latach znacznie. To 
już nie jest dawna Łódź. To 
już nie tylko drugie co do wiel­
kości miasto. Zmieniła się ba­
za i — można powiedzieć — 
za bazą nie nadąża nadbudo­
wa. A ludzie, którzy widzą ten 
wielki wysiłek — jaki włoży­
liśmy wszyscy w przebudowę 
Łodzi, chcieliby, aby też inni 
wiedzieli o tym, co się w Ło­
dzi 1 o Łodzi tworzy. A zda­
rza się i tak, że środowiska 
do tego powołane, bardziej są 
zajęte swoimi partykularnymi 
interesami, n lł „sprzedawaniem 
łódzkich przemian” na zew­
nątrz. I to budzi zwątpienie, 
niewiarę w siłę łódzkich śro­
dowisk twórczych. Być może 
Jest to sąd nie zawsze spra­
wiedliwy, ale przecież oparty 
na pewnych przesłankach. Czy 
dzieje się to aby zawsze bez 
naszej winy?

— Mamy wspaniały aktyw — 
mówi Tadeusz Lewandowski — 
twórczy, myślący, zatroskany
0 naszą wspólną przyszłość. 
Starapiy się kształtować tak 
nasz program, aby nikt w 
przyszłości nie musiał się za 
niego wstydzić, bo tworzymy 
ł  myślą o tym, co będzie, jak 
ludzie będą żyli w najbliższych
1 dalszych latach. Tak, by ci, 
którzy przyjdą po nas mogli 
również tworzyć w myślą • 
przyszłości.

LUCJUSZ WLODKOWSKI
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A więc w kontrolowanej e*ę- 
icl Pilicy są wody najgorszej 
klasy. Jeśli nawet nie obejmuje 
to Zalewu Sulejowskiego, to 
przecież Pilica do tego zalewu 
wpływa, z wód Pilicy Zalew 
Sulejowski uczyniono. A poza 
tym Zalew Sulejowski jest sy­
stematycznie podtruwany.

— To się jeszcze zobaczy — 
powtórzył kierownik Mączka 1 
odszedł. Nie było dla niego wąt­
pliwości, ie to 'ełnicy brali wo­
dę do rozpuszczania „lasochro- 
nu" 1 zatruli Trwjtę. Śmierdzia­
ła ona tak samo paskudnie, jak 
„lasochron”, którym leśnicy 
pryskali drewno, jak śmierdzia­
ła woda w stawach, po których 
pływały śnięte pftrągl.

Sprawa była jama.
— Leśnicy muszą nam zapła­

cić za to, co zniszczyli — po 
wiedział kierownik Maczka i za­
wiadomił władze zwierzchnie o 
•tratach poniesionych za sprawą 
leśników.

— Czy aby pewne, te to oni? 
•— pytano kierownika Mączkę.

— A kto mógł to zrobić inny? 
Nawet raki tt> rzece pozdycha­
ły, Myśmy tylko ryby w trzech 
stawach uratowali. Reszta po­
szła do ziemi Wszystko teraz 
trzeba zaczynać od nowa. Niech 
płacą, choć ryby to ł tak jut 
nie uratuje. Nauczą się przynaj­
mniej szanować przyrodę — 
pieklił iię kierownik.

Ale sprawa nie była wcale 
taka jasna.

W województwie piotrkow- 
■kim Jest 90 milionów metrów 
sześciennych ścieków, które wy­
magają oczyszczenia. Oczyszcza 
się 82 miliony m sześciennych,
12 milionów biologicznie, 8 mi­
lionów m sześciennych nie o- 
czyszcza się w ogóle. Ale Jeśli 
nawet ścieki są oczyszczane, to 
nie zawsze dokładnie, nie zaw­
sze można uniknął awarii, nie 
zawsze oczyszczalnie pracują 
Jak należy.

Wiele kłopotu przysparza 
Polskiemu Związkowi Wędkar­
skiemu oczyszczalnia ścieków w 
Piotrkowie Trybunalskim.

— W 1976 roku ktoś otworzył 
zastawy i wpłynęły ścieki do 
zalewu powodując straty na 
przeszło 400 tysięcy złotych.

— W 1977 roku pękł zbiornik 
te ściekami. Straty wyniosły 
około 56 tysięcy tiotych.

— W 1978 roku tylko nie­
wielkie ilości icieków dostały 
się do wód Zalewu Sulejowskie­
go nie powodując większych 
strat.

— W maju 1979 roku zatruto 
Luciążę i około ?00 ha wód Za­
lewu Sulejowskiego. Straty wy­
niosły 900 tysięcy złotych.

Co to znaczy straty wyniosły 
tyle a tyle?

To znaczy, te PZW szacun­
kowo określił waitość wytru- 
tych ryb. A nie są to przecie# 
straty wymierne. Bo bywa i tak, 
4e nocą, w czasie deszczu, w 
czasie śnieżycy, wypuszcza się 
po cichu ścieki do wody, a te

będąe cięższe od wody opadają 
na dno, gdzie właśnie jest ryba. 
Ryba się podtruwa. Szkody niby 
nie ma, a przecież ryba choruje 
1 ginie. Straty *ą nieodwracal­
ne acz niewymierne. Ginie bo­
wiem też wszelkie życie w za­
trutej wodzie, ale ginie powoli, 
niespostrzeżenie. Nikt takich 
szkód nie wyliczy i nie pokryje 
strat.

Rozpoczęło się śledztwo. Leś­
nicy twardo trzymali się przy 
swoim, że to nie oni. że to nie

«.

Prokuratura Wojewódzka w 
Piotrkowie Trybunalskim prze­
prowadziła kontrolę urządzeń 
oczyszczających ścieki w 27 
fabrykach i stwierdzono, że 
wszędzie występują nieprawid­
łowości i często ścieki idą do 
wody. A robi się to — Jak już 
wspomniałam — najczęściej pod 
osłoną nocy, w deszcz lub za­
dymkę śnieżną, aby możliwość 
wykrycia sprawcy była mini­
malna, aby uniknąć odpowie­
dzialności. Bo robi się to świa­
domie. I tu właśnie doszliśmy

lkZ uwagi na szczególną do­
niosłość problemu społeczno- 
-gospodąrczego jakim jest ochro­
na środowiska naturalnego za­
rządzam rozpoznanie na sesji 
sygnalizacyjnej sporu w sprawie
o znaczonej nr Łd. 1448/79 * 
wniosku Między okręgowego Ze­
społu Gospodarki Rybacko-Węd- 
karskiej PZW w ł odzi przeciw­
ko Okręgowemu Zarządowi La­
sów Państwowych w Łodzi o 
kwotę 348.300 zł dochodzoną 
przez wnioskodawcę tytułem 
odszkodowania ra zatrucie ryb 
w stawach fcodotolanych w wy­
niku przedostania się do rzeki

Ich sprawa. Ryoacy twardo ob­
stawali przy swoim, że to leśni­
cy zatruli tycie w Treście i oo- 
truli ryby w stawach. A Jeżeli 
w Jednej sprawie są dwa sta­
nowiska I każdy obstaje przy 
swoim, to nie -na innej rady, 
trzeba iść z tym do sądu. Są­
dem dla przeds'ębiofstw pań­
stwowych Jest Państwowy Ar­
bitraż Gospodarczy. A dla 
przedsiębiorstw Móre znajdują 
się w województwie piotrkow­
skim właściwą lednostką iesl 
Okręgowa Komisja Arbitrażo­
wa W Łodzi. I wędkarze wnieśli 
tam pozew przeciwko leśnikom.

do tego, że pogoda odgrywa nie­
małą rolę w truciu środowiska 
naturalnego, jaico że w złą po­
godę mniej ludzi n.oże zobaczyć, 
jak się to robi I złapać spraw­
ców na gorącym uczynku.

Rozprawę arbitrażową wy­
znaczono na 5 Mstopada 1979 
roku. 16 października 1979 roku 
prezes Okręgowej Komisji Ar­
bitrażowej w Lodzi — mgr To­
masz Chwiałkowskl podpisał 
następujący dokument:

Tresty preparatu „Lasochron", 
używanego przez podległe stro­
nie pozwanej Nadleśnictwo O- 
poczno do opryskluwnia drewna.

Celem sesji, oprócz rozpozna­
nia sporu, będzie ustalenie 
przyczyn przedostania się wy­
mienionego preparatu do rzeki 
oraz spowodowanie podjęcia 
działań zmierza ją< ych do w yeli­
minowania podobnych uchybień 
w przyszłości."

Słowem nie tylko rozstrzyg­
nięcie sporu, ale • zapobieżenie 
takim wypadkom na przyszłość.

Sesja zapowiadała się cieka­
wie.

— Co to za bajdurzenie o 
czystości wód denerwował 
się znajomy wędkarz. — Może 
jeszcze w niektórych jeziorach 
jest czysta woda. W rzekach to 
już jej dawno nie ma, bo nie 
ma oczyszczalni ścieków. Ale i 
wtedy, kiedy będą oczyszczalnie, 
to też nie będziemy mieli czy­
stych wód, tylko wody oczysz­
czane. Proszę popatrzeć, co się 
dzieje z rybą. Jest jej coraz 
mniej. Już nie można uświad­
czyć świnki, brzany, certy. I to 
nie tylko dlatego, że ryby się 
systematycznie podtruwa, ale 
dlatego, że w zatrutej wodzie 
ikra się nie rozv’ija. Nie ma 
narybku. Związek Wędkarski 
stara się zarybiać rzeki, ale to 
półśrodki. Walczy o czystość 
wód, ale to już nawet nie pół­
środki. Bo to niby naturalne. 
że jak chcesz odpoczywać z 
wędką nad wodą, to musisz 
mieć pewność, ze tam, w tej 
wodzie, coś pływa, .laki sens 
siedzieć z wędką nad martwą 
wodą. Ale to tylko z pozoru lak 
wygląda. Tu przecież chodzi o 
coś zupełnie innego. Czasem na­
wet dyrektor, który sam jest 
wędkarzem, musi świadomie 
truć pobliską rzekę, gdyż nie 
ma innego wyjścia Rolnik musi 
opylić kartofle, ho mu je zżera 
stonka. Sypie sztuczne nawozy, 
bo chce mieć dobre, plony, a to 
wszystko powoli wsącza się do 
rzeki, zatruwa wody, wywołuje 
nieodwracalne zmiany w środo­
wisku. O to chodzi. 1 dlatego 
starania wędkarzy mają sens 
większy niż egoistyczne dbanie
o własną przyjemność. A gdzie 
te czyste wody, które są nie­
odzownym składnikiem naszego 
środowiska, naszej przyrody? 
Gdzie one sa? Może jeszcze w 
niektórych jeziorach... Może. 
Ale coraz więcej wokół nas wo­
dy zatrutej.

9.

5 listopada 1979 roku zasiedli 
przy jednym stole wędkarze. 
przv drugim 1eśi'lcv i zaczęli 
przedstawiać swoje racje o tym, 
co się zdarzyło '7 'Ipca 1978 ro­
ku nad rzeką Tref tą.

Fakt był bezsporny. Wytruto 
ryby.

Siedząca pośrodku wysoka 
komisja arbitrażowa miała od­
powiedzieć na pytanie: kto to 
zrobił?

Kierownik Mączka zastał leś­
ników, którzy niedaleko Tresty 
opryskiwali sąsl drewna-„laso-
chronem”. To fakt. Ale ktoś in­
ny mógł też używać jakiejś sil­
nej trucizny i zatruć nią rzekę. 
Na przykład Jakiś rolnik mógł 
opylać ziemniaki, f.zy mogło lak 
się zdarzyć?

Na to pytanie odpowiedział 
biegły, który orzekł, że w po­
bliżu nie ma pól uprawnych, a 
na tych, które są nie ma ziem­
niaków.

A więc leśnicy. Trzeba lm to 
Jednak udowodnić Nad Trestą 
ustanowiony jest pas ochronny
i są tabliczki, ktćre o tym jn- 
formują. Leśnicy brali jednak 
mimo to wodę « rzeki do roz­
puszczania „lasochronu”.

— Braliśmy — przyznali leś­

nicy — ale co to ma do rzeczy?
Okazało się, ze ma. W czasie 

pobierania wody, kiedy pompa 
zamykała Jej dopływ, część 
wody wraz z „lasochronem” wy* 
pływała do rzeki.

— I to mtałohy zatruć ryby:
— dziwili się leśnicy. — Taica 
ociupinka?

Okazało się, ze zatruło, że ży­
cie zamarło w Trescie od miej­
sca, gdzie opryskiwano drewno 
do miejsca, gdzie pobiera się 
wodę do stawów hodowlanych-

— Opryskiwanie — mówił 
przedstawiciel nadleśnictwa w 
Opocznie — jest konieczne. To 
też forma ochrony przyrody- 
Dawniej dretono korowano. Te­
raz nie ma kto tego robić, więc 
opryskujemy. Ale nie tylko my 
stosujemy chemiczne preparaty 
trujące. Inni też, a nas się po­
ciąga do odpowiedzialności. Dla­
czego jedno działanie ochrania­
jące przyrodę jest dobre, a inne
— nie?

Okręgowa Komisja Arbitrażo­
wa w Łodzi uznała winę leś­
ników i zarządziła, że mają 
wpłacić wędkarzom 279.900 zło­
tych z tytułu odszkodowania za 
zniszczoną rybę. Pozwanym 
przysługuje prawo odwołania 
się do Głównej Komisji Arbi­
trażowej.

Po czym zarządzono przerwę.

10.

W przerwie ktoś ml szeptał 
że leśnicy nie tyiko brali wodę 
do rozpuszczania „lasochronu”, 
oni potem Jeszcze w rzece płu­
kali zbiornik i pompę. Ale nie 
chcieli się do tego przyznać. A 
w ogóle to „lasocł ron” nie był 
atestowany I diabeł tylko wie, 
jaka to w końcu trucizna I ja­
kie skutki może mieć jej sto­
sowanie. Ta druga wiadomość 
potwierdziła się w dyskusji, ja­
ka rozpoczęła się po przerwie.

11.

Po przerwie 'aczęła się dvs- 
kusja nad meritum sporu, ale 
nie chodziło Juz p to, kto iest 
winny, tylko, co -obić, żeby się 
takie trucie środow!ska nie zda­
rzało. Leśnicv Tiówili o tym. że 
oni musieli ratować drzewo że 
gdvhv tego nie robili, to leś­
nictwo ooniosłobv straty znacz­
nie większe niż ponieśli wędka­
rze Przepisy zabraniają opylać 
czegokolwiek w strefie ochron­
nej, a taka istnieje nad Trest*
I przepisy nakazują ratować 
drewno nieza'eżnie od tego — 
gdzie ono jest. Jak więc postę­
pować?

Wedkarze na to, że onrysM- 
wanie trule nie t\lko rvby. ale 
na orzvkład ntaki. Zie ptak 
oodt.rutn gąsienicę I sam sie 
truje. ?.e edzieś tam zb'rt moc­
no onrvskali i 'niszczyli mech, 
grzvbnie. Nigdv iuż w tym lesie 
nie będzie mchu i grzvbów że 
straty z takieeo chronienia la­
sów sa większe niż to można 
wvrazić w pieniądzach.

Leśnicy na to...
Wprawdzie dyskusja na sesll 

arbitrażowej zakończyła się. ale 
trwa nadal wśród nas wszyst­
kich. I zatruwanie środowiska 
też trwa.

BOGDA MADEJ

PRAWO I ŻYCIE
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duty  postęp w dziedzinie ochrony praw oby­
watela. Tak, właśnie taki Wbrew pozorom
1 podejrzeniom. Okólnik bowiem w sposób jed­
noznaczny nadaje wyższą ransę wyjaśnieniom 
obywatela, które w takim przypadku podle­
gały dotychczas pewnym dowolnościom. Teraz 
natomiast wyjaśnienia składane przez ^ronę 
na temat poniesionych wydatków i źródeł len 
pokrycia traktowane są na równi z normal­
nym zeznaniem podatkowym.

— f>o tych wyjaśnieniach, prósz* powiedzie* do­
kładnie, o czym traktuje okólnik.

__ Przedmiotem Jego zainteresowania są do­
chody obywateli, ustalone na podstawie zna­
mion zewnętrznych, wyrażających się w po­
noszeniu znacznych wydatków . które świadczą 
x kolei o dochodach nie znajdują ych całkowi­
tego lub częściowego pokrycia w ujawnionych 
źródłach. Postępowaniem podatkowym będa. za­
tem obejmowane przede wszystkmi osoby pro­
wadzące wystawny tryb życia, lecz nte posiada­
jące ujawnionych źródeł dochodów, na przyk ad 
nie pracujące zawodowo lub otrzymujące wy­
nagrodzenie, którego wysokość pozostaje w jaw­
nej sprzeczności z wydatkami.

-  Intencje zatem Jakie przyświecały w y d a n i u  tego 
okólnika nie powinny chyba wzbudza* vi* l 
wątpliwości, rośnie przeclet córa* bardzie! nlezado 
wolenie społeczeństwa z faktu, te spora grupa opy- 
wateli, mimo 14 ..ni aleje, ni orze’ , *»<* w
Ludzi Irytuje to It wydatki ilektórych nhvw»jell 
absolutnie nie pokrywała tle « Ich sialueei ,p ? 
-zawodowym, a wlec i z Ich legalnymi ,, i» w n I on y 
dochód >1 Nasuwa .Ie tu lednakpytłnle.rzy 
nie TO*...Ina sie » praktyka? Czy okólnik dotknie 
właściwych łudził

— Przeważająca większość naszefeo społeczeń­
stwa pozostaje całkowicie poza zasięgiem zain­
teresowania okólnika Jest on przecież wymie­

rzany przeciwko stosunkowo nielicznej grupie 
ludzi, których — co sobie powiedzieliśmy — do- 
c^ody czy zarobki rozmijają się w sposób jas­
krawy ze standardem życia Podkieślmy jeszcze 
raz, że okólnik w sposób jednoznaczny chroni 
obywatela. Nie ma tu w ogóle mewy o Jakim­
kolwiek zaocznym ferowaniu >vyioków, o do­
wolnym nakładaniu podatków. Nic tu się nie 
będzie działo bez wiedzy głównego zaintereso­
wanego, którego wyjaśnieniom .nadaje przecież 
okólnik tak wysoką rangę. A zatem — w nie­
winnych nie uderzy na pewno.

— Czv JeSł| zawistny łub złośliwy sąsiad złoty “ * 
mnie donos do Wydziału Finansowego. spowoduje tym 
samym wszczęcie postępowania wylaśniajacego?

— W środowisku wielkomiejsVm Jedną z re­
perkusji kłótni czy niesnasek międ^ysąsiedzkich 
bywają też. owszem, donosy, anonimy. Materiał 
tak1 ma jednak z raguły charakter wątpliwy, 
przez co eceniany jest szczegó’nie krytycznie, 
poddawany ostrej selekcji i wnikliwej analizie.

— Przyjm ijmy zatem załotenle. te okóli.lk nie Jest 
grotny dla osób nracutacych solidnie > uczciwie zara­
biających. Czy moina Jednak nielako a priori prze­
sadza* o zaklasyfikowaniu do te I kategorii obywateli 
całych Krup zawodowych czy społecznych? Tak 1»* 
czyni to okólnik? Jego usten J Kłosi przeciet!

„Nie należy wszczynaj postępowania w omawianym 
trybie co do pochodzenia środków plenietnych: łl ą 
kupno lub budowę domu mieszkalnego kupno mnej 
nieruchomości (...) letell wydatki te zostaw poniesione 
przez osoby zatrudnione w gospodarce uspołecznionej, 
przez osoby wykonujące dzlałalnoś# twórcza I ®rzy- 
styczna, a takte przez osoby nrowad/ace oospoaarsiwo 
rolne, »  na uruchomienie dzlałaności w zakresiei •**- 
tnIr.sła, gastronomii, usług hotelarskiej i usług tran - 
portowych oraz na nabycie gospodarstwa ro'nego 
takte na Inwestycje w tycb rodzajach działalności.

— Ustęp ten podyktowany został słusznymi 
racjami. Chodzi o zapobieżenie sytuacji, w któ­
rej każdy, kto kupi sobie samochód, dom, da­
czę, mieszkanie czy też uruchomi zakład rze­
mieślniczy — nie musiał się „spowiadać” przed

Wydziałem finansowym ze swych dochodów.

Pobory każdego pracownika gospodarki uspo­
łecznionej są — pośrednio czy be/pośrednio 
opodatkowane. Przecież artyści t-zy twórcy, któ­
rym udało się więcej zarobić, pł-J^ą podatki wy­
równawcze, a rzemieślnicy — podatki od swych 
obrotów, itd. Do tego zwróćmy uwagę, że w 
następnym ustępie okólnik stwierdza, że: „F>o-

kosztowne. bo daleko wykraczaj* poza Jego legalne
dochody?

— Rozumiem tę wątpliwość. Sformułowania 
okólnika są rzeczywiście dość ogólnikowe. Do­
kumentowi temu towarzyszą jednak szczegóło­
wa instrukcje, które precyzuią wszystkie ogólne 
stwierdzenia, nadając im konkretny kształt, za­
pobiegający dowolności interpretacyjnej.

„Nie ujawnione źródła przychodów” — kolejne 
wielce enigmatyczne sformułowanie. Dopowiedzmy >o

KTO POWINIEN BAC SIĘ
stępowanie wyjaśniające należy jednak wszczy­
nać w stosunku do wszystkich osób, w tym 
również wymienionych w ust. , , które poniosły 
wydatki na kupno lub budowę kosztownego do- 
m j mieszkalnego, kosztownego domu letnisko­
wego, kosztownego samochodu, albo które w 
stosunkowo krótkim czasie poniosły równocześ­
nie wysokie wydatki na różne cele, np. kupno 
lub budowę domu mieszkalnego, kupno im ej 
nieruchomości, nabycie od osoby fizycznej spół­
dzielczego prawa do lokalu typu własnościowe­
go, kupno lub budowę domu letniskowego, kup­
no samochodu, biżuterii, futer, dzieł sztuki oraz 
na inne wydatki konsumpcyjne w znacznej wy­
sokości.”

— Zgoda, tec* Jeśli Jakiś pracownik gospodarki ospo- 
tecfinlonei poczyni inwestycje, które nie zostały 
wprawdzie opatrzone mianem kosztownych, dla niego 
Jednak, w Jego sytuacji materialnej — sa w kcel i*

ble do końca, o Jakie pieniądze tu chodzi, s Jakich 
pochodzące źródeł?

— Przykład pierwszy z brzegu. Ktoś — po­
wiedzmy — dostaje spadek, lecz go nie lega­
lizuje, chcąc doczekać się przedawnienia, aby 
uchylić się od zapłacenia podatku.

— A wl»c próbuje oszuka* państwo?

— Można to tak nazwać. Ktoś inny — wy- 
korzystając koniunkturę na jakiś tam wyrób
— stosuje cenę umowną wielokrotnie prze­
wyższającą koszt crodul<' ii W efekcie w krót­
kim czasie ..dorabia się” mająticn. od którego 
ani myśli zapłacić odpowiedni kx>datek.

— Tak chyba było z osławionymi snklenkaml z far­
bowanej .,w zacieki” pieluchowe) tetry. któr- prawie 
katdy prywatny „boutigue” sor/edawał ro absurdalnej
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„Prawdziwie polski los, który widzę teraz wyraziście nie tylko n 
przykładzie kolegów z partyzantki, ale nawet własnej rodziny”

Foto: R. ŁUCYSZYN

Uświadamiam sobie nie tylko pod 
wpływem rocznicowych lektur, któ­
rych tak wiele ukazało się w ostat­
nim czasie, że trzydzieści pięć lat 
mego powojennego życia związa­
nych jest z Łodzią, gdzie przyby­
łem w listopadzie 1945 r. Widzę 
siebie teraz paradującego w mun­
durze, tamtej jesieni, po ulicach 
nieoczekiwanie wielkiego miasta. 
Ucichły strzały frontu, ale żar woj­
ny nie wygasł do końca, a czym 
jest wojna wiedziałem, choć zasko­
czyła mnie, gdy miałem trzynaście 
lat.

Pochodzę z Lubelszczyzny. Ojciec 
mój był robotnikiem rolnym w ma­
jątku Rudzieniec, należącym do 
księcia Czetwertyńskiego. Jedynym 
bogactwem ojca były dzieci, miał 
ich dwanaścioro; siedmioro było 
młodszych ode mnie.

W życie wchodziło się wcześnie. 
Pracowałem od ósmego roku życia, 
nosiłem wodę dla spragnionych 
chłodu żniwiarzy, powoziłem ko­
siarką, wycinałem chwasty w sa­
dzie, zbierałem ogórki. Sposobiono 
mnie na fornala, to była naturalna 
droga awansu syna parobka. Pa­
miętam, że do mego ojca przyszedł 
pewnego razu jakiś mężczyzna w 
kraciastej koszuli, o którym fol­
warczni mówili: delegat, ale nikogo 
nie zaagitował, bo na wsi było 
przynajmniej co zjeść, gdy w mieś- 
ście trudno było o jakąkolwiek 
pracę. A ojciec, który musiał wy- 
karmić czternaście gęb, do żadnej 
organizacji nie należał.

Potem przyszli Niemcy i folwark 
zn.lenił nazwę na Liegenschaft, 
przeszedł na własność Rzeszy.

W życie wchodziło się wcześnie, 
ale to okupacja uczyniła mnie 
dojrzałym. Zetknąłem się wówczas 
z uciekającymi z niemieckiej nie­
woli radzieckimi żołnierzami. Pa­
miętam do dziś kawalerzystę Arka-

dego Zorowa pochodzącego z Ki- 
nieszmy, gdzie był buchalterem. 
Opowiadał o sobie, że gra na bia­
łym bajanie.

Rosyjskiego nauczyłem się od 
Iwana, który nosił nazwisko Tre- 
szczenko albo Jaszczuk, bo przed­
stawiał się rozmaicie. Obdarzony 
był fantazją, więc wszyscy go lu­
bili. Kiedy wpadł w ręce Niem­
ców, którzy chcieli go rozstrzelać, 
policjant granatowy ubłagał ich, 
albo przekupił i od tej pory Iwan 
przemieniony w Janka pracował 
przy bydle.

Jeszcze jedno wspomnienie: pło­
nący folwark. W nocy, chyba w ro­
ku 1943, przyszli partyzanci.

W styczniu 1944 Niemcy wywie­
źli mnie w pobliże Majdanka do 
obozu Baudienstu. Niektórym więź­
niom rodziny przysyłały pacz­
ki, ja byłem zdany wyłącznie na 
siebie. Po trzech tygodniach tego 
nieznośnego życia zaczą’em sobie 
szukać partnera do ucieczki i mój 
wybór padł na Zdziśka Wachulika, 
z którym zdążyłem się zaprzyjaź­
nić. Postanowiliśmy wspiąć się na 
wysypisko śmieci obok obozowej 
latryny, zarzucić na druty fufajkę
i w ten sposób wydostać się na 
wolność. Zdzisiek Wachulik ukradł 
z jakiegoś podobozu SS dziesięć 
szpulek nici (wszystko, co dawało 
się wymienić, stawało się bezcenną 
walutą) i o trzeciej nad ranem 
przeszliśmy przez trzymetrowy płot. 
Za obozem znajdował się dom ko­
mendanta, gdzie także czatowali 
wartownicy. Wpadliśmy w ręce U- 
kraińca Manturuka. Zdzisiek ofia- 
roivał mu nici, po pięć szpulek za 
jedno życie, ale Manturukowi wy­
dało się to za małą ceną. W każ­
dym jednak razie nie wszczął alar­
mu i kiedy pertraktowaliśmy (ży­
cie ludzkie było widać kwestią ce­

ny, nie moralności), udało mi się 
zaskoczyć wartownika. Wyrwałem 
mu z ręki karabin i przerzuciłem 
broń za płot. Zgłupiał. Pobiegł do 
obozu szukać swojej broni. Zaczę­
liśmy panicznie uciekać, byle da­
lej i ukryliśmy się w jakiejś dre­
wutni. Kiedy minęła godzina poli­
cyjna, wczesnym rankiem, niemal 
w zupełnych ciemnościach, posta­
nowiliśmy iść do wuja Zdziśkcr. 
Drogę wskazywały nam szyny ko­
lejowe.

Te 'trzydzieści pięć kilometrów 
przebyliśmy zupełnie wyczerpani, 
w doszczętnie poszarpanych ubra­
niach. Nakarmiono nas u wuja 
Wachulika, ogrzaliśmy się, a po­
tem, z worków uszyliśmy sobie 
spodnie.

I znowu w drogę, Zabłądziliśmy 
w lesie, jacyś ludzie pomogli nam 
wydostać się ze śniegu, aż dotar­
łem do mego chrzestnego ojca, leś­
niczego. Do domu wracać nie mo­
głem, bo tam szukali mnie Niemcy.

Po jakimś czasie do leśniczego 
przybył oddział partyzancki, gdzie 
nieoczekiwanie spotkałem swego 
znajomego, Tadka Zakrzewskiego, 
który przyjeżdżał do Rudzieńca na 
wakacje. Jego rodzice mięli przed 
wojną pod Włochami jakąś fab­
ryczkę marmolady. 1 Tadek mnie 
zaprotegował. Dzięki niemu dosta­
łem się do oddziału AK. Nie mia­
łem wtedy jeszcze osiemnastu lat, 
ale politycznie byłem jeszcze 
większym gołowąsem, najważniej­
sze, że przestałem być bezbronny, 
spotkałem życzliwych ludzi.

Ze względu na wiek skierowano 
mnie do szkoły podoficerskiej AK
i znalazłem się w plutonie szkol­
nym Jurka „Kruka". Nauką była 
walka, przede wszystkim walka. 
Brałem udział w akcjach pod wsią 
Olszewnica, pod Chorzejową Wolą, 
a szczególnie zapadła mi w pamięć 
wieś Szczakły, nasz punkt wypado­
wy na Międzyrzec Podlaski, który 
mieliśmy zdobyć w ramach planu 
„Burza".

W nocy zakwaterowaliśmy się na 
kolonii, siedzieliśmy cicho nie zdra­
dzając swej obecności. Nagle alarm: 
Niemcy. Kawalerzyści. Byłem pier­
wszym amunicyjnym przy karabi­
nie maszynowym HfG-43, który w 
naszym partyzanckim języku nosił 
nazwę „suka". Ze niby taki szczę- 
kliwy. Dobry karabin, celny, tylko 
czuły na piasek, wymagał idealnej 
czystości.

Słyszymy galop, zza pagórka wy­
łaniają się Niemcy. Pierwsi otwie­
ramy ogień. I  Niemcy rzucają się 
do ucieczki, Nie wiedzieliśmy na­
wet, że szukali wyjścia z okrąże­
nia. Rzuciliśmy, się w pościg przez 
zboże. I tak, w pościgu za Niemca­
mi, spotkaliśmy Rosjan. Nikt się 
ich tutaj nie spodziewał i w pier­
wszej chwili sądziliśmy, że mamy 
do czynienia z Własowcami. Ale 
nagle rozległy się radosne okrzyki. 
„Zdrastwujtie, partizany". Żołnie­
rze radzieccy zaproponowali nam 
złożenie broni i wstąpienie do pol­
skiej armii, bo na wyzwolonych 
terenach ogłoszono mobilizację.

Piszę o tym tak szczegółowo, bo 
mój przypadek jest chyba charak­
terystyczny dla całego pokolenia, 
które wcześnie musiało zakoszto­
wać smaku wojny, oglądało śmierć.
W dojrzałość wkraczało się z mar­
szu. Ileż splątań, ileż powikłań, 
ileż decyzji przerastających zdol­
ność rozumienia, ileż wyborów! 
Prawdziwie polski los, który widzę

teraz wyraziście nie tylko na przy­
kładzie kolegów z partyzantki, al* 
nawet własnej rodziny.

Z naszej rodziny, z rodziny for­
nala u księcia Czetwertyńskiego, 
poszła do wojska trójka braci. Je­
den z braci zginął pod Tomaszo­
wem Lubelskim w czterdziestym 
piątym. Służył w wojskach we­
wnętrznych. Nawet moja młodsza 
siostra uciekła do armii. Bo wal­
ka to był naturalny odruch mojej 
generacji, której wojna zabrała 
beztroskę dzieciństwa.

Do polskiego wojska me chciano 
mnie przyjąć. „Jesteś małoletni", 
mówili, i nie pomogły tłumaczenia, 
że walczyłem już w partyzantce. 
Żądali zezwolenia od ojca. Gdzie 
go miałem szukać, ‘harażając się na 
wędrówkę po niepewnych, wojen­
nych drogach. Na szczęście mój 
brał miał znajomego z PPR, któ­
ry zaprotegował mnie do milicji. 
Znalazłem się w plutonie opera­
cyjnym. Przebierańcy, dzieci. Kie­
dy mój dowódca zobaczył, że znam 
musztrę, której nauczyłem się w 
oddziale AK, postanowił posłać 
mnie na kurs, po którym miałem 
stać się inteligentem. Trafiłem do 
Radzynia, gdzie zostałem instruk­
torem. Jakiś pacykarz wymalo­
wał nam w świetlicy orla i od ra­
zu poczuliśmy się ważni. Wyku­
wałem na pamięć konspekty i mó­
wiłem do kursantów o ustrojach 
społecznych. W maju czterdzieste­
go czwartego awansowałem na ka­
prala, w październiku byłem już 
plutonowym. Walczyliśmy, z banda­
mi UPA, szczególnie aktywni na 
tym terenie, wygaszaliśmy ostatnie 
płomyki wojny, były ofiary. W Ło­
dzi, gdzie trafiłem do Szkoły Ofi­
cerów Polityczno-Wychowawczych 
MO — awansowałem na chorążego. 
Tylko sześciu na cały batalion wy­
różniono w ten sposób.

A więc Łódź. Niebezpieczne, ale 
jakże ciekawe czasy. Człowiek czuł, 
że się znajduje w samym centrum 
życia. Ryzyko się nie liczyło, było 
wkalkulowane w życiorys, a ży­
ciorys był typowo wojenny. Oder­
wani od rodzin, od miejsc urodze­
nia, jakże my lubiliśmy wtedy 
śpiewać. Ten śpiew nas jednoczył.

Zbliżało się referendum, podzie­
lono nas na trójki. Wystę­
powałem na spotkaniach z 
ludźmi, agitowałem, wygwizdywa- 
no mnie, znów brałem udział w 
jakimś wiecu. Ale był w tym 
wszystkim niepojęty romantyzm. 
Zamieniłem z kolegą parabellum 
na visa.

W grudniu 1947 roku, kiedy zbli­
żały się.wybory do Sejmu Ustawo­
dawczego, rozdzielono nas i powy- 
syłano do najbardziej zagrożonych 
województw. Mnie wysłano w Kra­
kowskie, gdzie wciąż jeszcze dzia­
łały bandy „poogniowe" (od naj­
głośniejszego „Ognia", którego opi­
sał Władysław Machejek w powie­
ści „Rano przeszedł huragan").

Znów szybkie awanse. W lutym
1947 r. zostałem podporucznikiem
i zamieniłem stanowisko zastępcy 
dowódcy kompanii na wykładow­
cę do spraw polityczno-wycho- 
wawczych. 22 lipca 1948 roku by­
łem już porucznikiem i starszym 
loykładowcą. Płacono mi niewiele, 
ale otrzymałem deputat: 1,5 l wód­
ki, 2 l wina, 30 jajek, 3 kg kon­
serw rybnych i tyleż . mięsnych,
3 kg masła, 3 kg biszkoptów. Co 
pół roku otrzymywałem ' kupon 
wełny na garnitur i raz w roku

Ml

kupon materiału na jesionkę. Po­
łowę z tego oddawałem gospodyni, 
u której odnajmowałem pokój.

Od czterdziestego ósmego roku 
byłem także lektorem partyjnym, 
jeździłem na konferencję wydawa­
ło mi się, że dokonuję czegoś wiel­
kiego i ważnego. W czterdziestym 
dziewiątym upomniał się o mnie 
mój życiorys, bieg życia wyrzucił 
mnie na zakręcie historii. Przeży­
wałem to tak bardzo, że przez trzy 
tygodnie nie wychodziłem z domu, 
żeby ludzie nie oglądali mojej 
smutnej twarzy.

Podjąłem pracę w „Ruchu”, a po 
upływie pół roku skierowano mnie 
na uniwersyteckie studium przygo­
towawcze, — interweniowali dzta- 
łacze ZMP. Po’ dwóch latach in­
tensywnej nauki wstąpiłem na wy­
dział historii. UŁ. I od nowa od- 
nazłem się w życiu społecznym: 
zaproponowano mi, żebym został 
instruktorem ZMP dzielnicy uni­
wersyteckiej. Na trzecim roku stu­
diów prof. Jan Mujżel agitował 
mnie do siebie na zastępcę asy­
stenta. Ale zwyciężyła prof. Wero­
nika Kowalska i w ten sposób tra­
fiłem do katedry marksizmu.

Po październiku trafiłem do Cen­
tralnej Szkoły Partyjnej i następ­
nie, nie zrywając kontaktu z u- 
czelnią, trafiłem do ośrodka szko­
lenia partyjnego dla dzielnicy 
Śródmieście w Łodzi. Potem wy­
brano mnie sekretarzem propagan­
dy komitetu dzielnicowego. Byłem 
wtedy jednym z nielicznych dzia- ' 
łączy posiadających wyższe wy­
kształcenie. W lutym 1960 roku 
przeszedłem do pracy w Z MS i zo­
stałem I sekretarzem KŁ ZMS.

To była także ciekawa praca, 
spotkałem się : młodzieżą robot­
niczą, w niektórych rozpoznawa­
łem synów chłopskich jak ja, sta­
rałem się przyciągnąć do organi­
zacji młodych twórców i wydaliś­
my, ciekawą jako zjawisko lite­
rackie do dziś, jednodniówkę „Z 
tój strony" podpisaną przez grupę 
,Jtowa linia" i KŁ ZMS. Ale czu­
łem się już stary. Nie wiekiem. 
Raczej doświadczeniem. A kiedy 
nie mogłem przeforsować budowy 
w Łodzi Pałacu Młodzieży, poszed­
łem do Tadeusza Głąbskiego i zwie­
rzyłem się z chęci powrotu do m i­
licji. Poparł mnie sekretarz KŁ 
Marian Kuliński.

I udało się. Zostałem starszym 
wykładowcą wydziału społeczno- 
-politycznego. Awansowano mnie 
później na kierouinika katedry. 
Pracowałem także, do roku 1974 
jako naczelnik wydziału prewencji
i ruchu drogowego Komendy Łódz­
kiej MO.

Wracając z pogrzebu szwagra 
uległem wypadkowi. Brat, który 
prowadził samochód, zmarł. Ja 
uszkodziłem sobie nogi i od tej 
pory choruję na rwę kulszową, 
która niekiedy tygodniami nie 
pozwala mi wyjść z domu. Na do­
datek osłabił mi się wzrok, który 
podniszczyłem sobie już w dzie­
ciństwie, kiedy czytywałem wie­
czorami używając zamiast lampy 
odblasku śniegu.

Ale nie poddaję się jeszcze. Je­
stem lektorem partyjnym, działam 
jako zastępca rzecznika Komitetu 
Kontroli Społecznej w dzielnicy 
Górna. Nie czekam na medale i 
odznaczenia, choć ich dostałem w 
swoim życiu niemało. Należę bo­
wiem do pokolenia, dla którego 
życie oznacza pracę i działanie. 
Innej drogi po prostu nie znam.
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cenie, nabijając w przysłowiowa butelkę nie tylko 
klienta, lecz również i państwo, bo orzecie* winien 
uiścić odpowiedni podatek.

— Tak, teraz właśnie to zrobi. Gdyby swoje 
przychody zgłosił w porę, na pewno skorzy­
stałby na tym. Pozostając w kręgu podobnych 
spraw, musimy powiedzieć, że będziemy się sta­
rali. aby cl, co — na przykład — oficjalnie za­
trudniają jedną szwaczkę, a nieoficjalnie wy­

śle Dewnlc do oddania w rcce milicji ezv prokuratury, 
Ł nie — zaledwie — do okładania wysokim podatkiem.

— Zostało to powiedziane dość ostro. Rozu­
miem, że dziennikarz ma prawo do pewnych 
przejaskrawień, bo przecież reprezentuje opi­
nię publiczną, którą — nie oszukujmy się — 
nurtują czy wręcz drażnią zasygnalizowane 
wyżej zjawiska. Wydział Finansowy nie może 
jednak zastępować czy wyręczać organów ści­
gania, nie ma po temu żadnych zresztą upraw-
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korzystują dwudziestu chałupników — również 
ca to zapłacili.

— Słowem, pieniądze, którymi interesuje sle okólnik, 
pochodź* w przewalającej większości z oszustwa, kra­
dzieży łapownictwa...

— Może za mocno to zostało powiedziane, 
aczkolwiek nie bez racji. Uściślijmy jednak, 
te w wielu przypadkach chodzi tu o dochody, 
na które powinien być nałożony podatek, nie 
został jednak potrącony, gdyż...

— ... Ich posiadacz nie uczynił tego w porę, pró­
bował się od tego uchylić, a więc próbował oszu­
kać naństwo, próbował okpić na» wszystkich. Oszu­
stwo kradzież łapownictwo, spekulacja, Mamy Jednak 
przecie* tutaj do czynienia zaledwe i nrftba złagodze­
nia skutków, oodczan gdy oczekuje się raczej sięgnię­
cia do przyczyn, do korzeni zła. Przecie* przeważająca 
większość ludzi, których dosięgnie okólnik, kwalifikuje

meń. Nie oznacza to jednak, że r. organami tymi 
nie współpracuje i nie współizlała. Handlarz, 
udający turystę, doczeka się w końcu skreślenia 
pieczęci w dowodzie osobistym. Na pewno zaś 
nie skończy się na podatku wszędzie tam. gdzie 
wystąpi podejrzenie przestępstwa, gdzie środki 
zdobyte zostały w wyniku sprzecznej z prawem 
działalności-.

— Wróćmy jeszcze do Istoty okólnika: Jak hędzle 
on w praktyce realizowany? Sk^d — na przykład — 
Wydział Finansowy będzie wiedział, łe Ja nie kupiłem 
w ostatnim czasie łonie futra z norek 1 koili z pe­
reł. a sobie — złotej papierośnicy z brylantami, *e 
nie wyłołyłem ścian w łaziennce — marmurem, 
» Przedpokoju — modrzewiem?

— Zacznijmy od tego, ie trudno wydatki 
obywateli ująć w formę taryfy kolejowej. 
Okólnik celowo zakłada pewną umowność

i względność. Ustawodawca celowo przyjął 
pewne minimum, którym obywatel może dys­
ponować, nie wywołując żadnych podejrzeń ze 
strony organów administracji państwowej. Mi­
nimum to jest zresztą stosunkowo wysokie — 
mamy przecież do czynienia z wyraźnym wzro­
stem dochodów pieniężnych, ze wzrostem do­
brobytu. Pamiętamy przy tym, że ludzie ciężko 
pracują 1 odkładają nieraz całymi latami, żeby 
dorobić się tej wymarzonej daczjr, domku czy 
samochodu. Nas interesują tu tylko zbyt jas­
krawe dysproporcje między dochodem a wy­
datkami. Skąd o nich wiemy? Skąd będziemy 
wiedzieli? Oczywiście, nikt nie będzie chodził po 
domach, czy podpytywał dozorców lub sąsia­
dów. Nie o to przecież chodzi. Wspomnieliśmy 
już o przepływie Informacji. Zrodla Ich są róż­
norodne: urzędy celne, biura notarialne. Do tego 
dochodzą informacje z takich organów, urzędów, 
Instytucji, jak Okręgowy Zarząd Dochodów 
Państwa i Kontroli Finansowej. A przecież ma­
my też i własne informacje. Przykład: ob. Ko­
walski kupił „Mercedesa”, podrzas składania 
wyjaśnień stwierdza, ie m.in. sprzedał ob. Wiś­
niewskiemu za 150 tysięcy złotą papierośnicę. 
To jest dla nas informacja, to jest sygnał, ie 
musimy sprawdzić czy ob. Wiśniewskiego stać 
na tak luksusowe wydatki.

— Okólnik opublikowany został 20 września. Co od 
tego czasu zdążyły Jut zdziałać służby podatkowe w 
naszym województwie?

— Wyjaśniliśmy ju i sobie, że proces ustala­
nia dochodów na podstawie znamion zewnę­
trznych jest procesem ciągłym. Ze zmieniła się 
nieco tylko hierarchia naszych zadań 1 powin­
ności. Wprowadziliśmy trochę zmian organiza­
cyjnych. Prowadzimy też intensywną działal­
ność Instruktażową. Rzecz bowiem w tym, że 
naszym pracownikom, którzy będą realizować 
okólnik nr 13, potrzeba nie tylko odpowiedniej 
dozy wiedzy 1 umiejętności, lecz 1 duio taktu.

Postępowanie wyjaśniające musi być tak pro­
wadzone, aby obywatel nie poczuł się dotknięty 
czy urażony. Stosować też mus,my z żelazną 
konsekwencją zasadę absolutnej dyskrecji. Prócz 
głównego zainteresowanego, nikt. tak w miejscu 
pracy jak i w miejscu zamieszkania, nie powi­
nien wiedzieć o prowadzonym postępowaniu. 
Rozmowy zresztą na temat naszych wątpliwości 
prowadzić będziemy u nas, w odpowiednio 
przygotowanych, nie krępujących dla wezwane­
go — a raczej zaproszonego — warunkach. Da­
lecy przecież jesteśmy od tego, żeby przysparzać 
ludziom zmartwień i przykrości, dawać im po­
wody do irytacji i zdenerwowania.

— Nie zmienia to w niczym faktu, że przeciętny 
obywatel — nawet ten najuczciwszy, najsolidniejszy
— może obawiać się. że ktoś zecbce wykorzystać okól­
nik Przeciwko niemu. Może obawiać się, że padnie 
ofiara, jeśli nie nadużycia, to przynajmniej pomyłki. 
Cóż z tego, że wytłumaczy się. że udowodni. A swoją 
drogą, czy to on powinien udowadaniać swoja nie­
winność?

— Wiemy skądinąd, że w wielu krajach każdy 
podatnik, włącznie z najbardziej szanowanymi 
obywatelami, składać musi zeznania podatkowe, 
co nie jest dla niego ani żenując, ani przykre, 
an! denerwujące, o ile nie ma czegoś na su­
mieniu. Wracając jednak na nasz grunt, zazna­
czyć należy, i i  stworzyliśmy system organiza­
cyjny, który powinien wyeliminować pomyłki, 
nie mówiąc już o nadużyciach. O wszczęciu po-’ 
stępowania cecydować może tyiko i wyłącznie 
dostatecznie obfity i pewny materiał informa­
cyjny, obszerny zestaw danych. Dodatkową gwa­
rancję stanowi fakt, że w przypadkach wątpli­
wych postępowanie wyjaśniające wszczęte być 
może tylko na mocy osobistej decyzji dyrektora 
wydziału czy jego zastępcy. A przecież od po­
stępowania wyjaśniającego do wymierzenia po­
datku droga jeszcze daleka, skrupulatnie kon­
trolowana i nadzorowana.™

Rozmawiał: JACEK INDEI.AK
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REPORTAŻ
Leśny podaje ml ociosany klocek.
__ A teraz niech pan je pogładzi lekko pal­

cami, potrzyma w dtonł i ociepli tak, by ożyło
i mówiło «» soibie... I co pan czuje"!

__Nic... kawałek drewna — odpowiadam za­

kłopotany. . . .
— Bo pan nie umie słuchac. A ja je otorę 

do ręki, słucham i już wiem, jakie ono jest.
Co z niego da się zrobić.

Leśny przykłada drewno do policzka.
— Trzeba także rozróżniać jego zapach. 

Chłodne pachnie inaczei i ogrzane w ręce też. 
Młode inaczej i stare, włókniste też ma inny 
zapach. Albo jak się rozsycha. Takie drewno 
też ma swoją woń i swój głos.

Zaraz po wojnie mieliśmy tu, w stolarni, 
jeszcze nie wykończone poniemieckie krzesła. 
Było tego z kilka tysięcy sztuk. Roboty wy­
kończyć nie było komu, bo ludzi brakowało, 
to te Krzesła tak trzeszczały, wydawały takie 
talosne Jźwięki, że kobiety bały się pracować. 
Mówiły, ie to Niemcy tak straszą. Tak było...

— Leśny kiwa głową na potwierdzenie 
twych słów. — A to, panie, drewno, 
upominało się a twoje. By je skręcić, polakie- 
rować, by zaczętą robotę skończyć.

Bo drewno, panie, jak człowiek. Każde 
inne, mimo że podobne. Nawet, jak jest z te­
go samego lasu, z tej samej ziemi, z tego sa- . 
mego pnia. I każde ma swoją historię. Rodzi 
się i umiera, by żyć potem w innym świecie...
A co to są trociny? Z prochu powstałeś i w 
proch się obrócisz. Jeśli pan wierzący, to pan

to zrozumie.
Takie jest credo Stanisława Leśnego, czło­

wieka, który od ponad pół wieku ma do 
nienia z drewnem, więc zna je jak mało kto.
Znr. je i czuje wszystkimi zmysłami. I choć 
teraz jest na emeryturze i dorabia sobie ukła­
daniem parkietów, to przecież nie przestał być 
artystą. Miał siedemnaście lat, gdy rozpoczynał 
pracę u „Świętego Wojciecha”. Poznańska fir­
ma wykonuje wnętrza kościołów. Ołtarze, ambo­
ny ławki, organy, spowiednice Sztukaterie, 
malowidła, ozdobne rzeźby w drzewie. Na 
Leśnego, jeszcze kiedy był w szkole, zwrócił 
uwagę nauczyciel rysunku, architekt Karwat- 
ka, który projektuje wnętrza kościołów. On to, 
poza szkołą, udzielał Leśnemu dodatkowych, 
bezpłatnych lekcji rysunków, on też, gdy Leś­
ny kończył szkołę, załtwił mu pracę u „Świę­
tego Wojciecha”. Młody praktykant musi.po­
znać i wczuć się w każdy styl: gotyk , rene­
sans, barok — by najdrobniejszy szczegół de­
tal zaprojektowanego przez architekta ołtarza 
czy ambony, oddać wiernie w drzewie.. I o 
dwóch latach już zastępuje mistrza 1 wykonu­
je samodzielnie większe prace, zaś po ośmiu 
jest już mistrzem. Lubi drewno. Coraz lepiej 
je poznaje, coraz bardziej rozumie. Do wojny 
zbudował 25 ołtarzy i tak trudne prace rzeź­
biarskie jak Droga Krzyżowa (12 stacji), któ­
rą firma wykonywała dla jednego z kościo­
łów łotewskich. Wojna zastaje go przy budo­
wie kolejnego ołtarza. Przeciąga robotę, mając 
na plebanii bezpieczne schronienie. Proboszcz 
orientuje się, dlaczego Leśny podejmuje się 
dodatkowych czynności. Widząc jednak, że oł­
tarz i kościół tylko na tym zyskują, bez słowa 
przystaje na to przedłużanie prac.

W tym samym czasie na Wołyniu, w miej­
scowości Tuczyn. 20 kilometrów od miasta 
Równe, spalony w czasie działań wojennych 
młyn. remontuje Jan Sobolewski. Jest jedy­
nym w okolicy fachowcem-stolarzem, więc 
Rosjanie natychmiast kierują go do pracy. 
Chleba brakuje, dlatego dyrektor młyna, 
Szczerbakow. przynagla Sobolewskiego, by 
szybciej zakończył robotę. Polak pracuje wol­
no ale dokładnie. Budowa młyna to stolarka 

‘ precyzyjna. Trzeba ciąć różne spady uskoki. 
Wszystkie drewniane części muszą być ideal­
nie spasowane. Toteż, gdy w 41 roku o 
Tuczyna wkraczają Niemcy, Sobolewski jesz­
cze nie zakończył prac.

W Matki Boskiej Gromnicznej, 2 lutego
1944 roku, Niemcy w popłochu opuszczają Tu­
czyn. Sobolewski jest akurat w kościele, gdy 
z powrotem widzi Rosjan i znajomego mu dy- 
rektora Szczerbakowa. Osiem dni później jest1 
już w armii, w 9 Samodzielnym Korpu­
sie Telegraficzno-Eksploatacyjnym przy szta­
bie Wojska Polskiego. Jednostka zabezpiecza 
sztabowi połączenie z linią frontu. Dowodzi 
nią Rosjanin, kapitan Łabanow.

Sobolewski ze szkoły średniej zna biegle w 
mowie 1 piśmie rosyjski, więc trafia do kan­
celarii. Tłumaczy korespondencję dla dowód­
cy, wypisuje przepustki, zlecenia na zaopatrze­
nie, itp. Najpierw stacjonuje w Stiepanowce. 
Pierwsze ćwiczenia, teoria l poligon. Korpus 
przenosi się do miejscowości Kiwerce, gdzie 
organizowane jest zgrupowanie przed ofensy­
wą. Przechodząc przez F*ówne wpada do do­
mu, dowiaduje się o śmierci ojca. Nie może 
zostać na pogrzebie, bo musi iść dalej. Przez 
Lublin aż do Zielonki pod Warszawą. 1 sier­
pnia 1944 roku wybucha powstanie warszaw­
skie. Sobolewski widzi płonącą stolicę. Podej­
muje decyzję. Kapral Jan Sobolewski nie chce 
siedzieć W kancelarii, chce walczyć, iść na 
front. Idzie na przeszkolenie do Szkoły Ofi­
cerów. Otrzymuje stopień chorążego i nomi­
nację na dowódcę plutonu w 14 Pułku Piecho­
ty 6 Dywizji 3 Batalionu 8 Kompanii. W Pi­
le spotyka Łabanowa.

Oj, Wania, ty oficer'. — ściska go były do­
wódca i zaczyna płakać. — A wiesz ty, że twój 
następca, co po tobie przyszedł, nie żyje.^ Ger- 
mańcy dom zaminowali i stało się. Zginął 
na zapleczu. A ty poszedłeś na front i żyjesz. 
Tobie widać śmierć nie pisana.

Sobolewski w te słowa uwierzył. Bije się w 
pierwszej linii, nie zważa na kule, brawurowo 
prowadzi swój pluton do natarcia, bo wie, że 
tu właśnie jego miejsce. Walczy o Kołobrzeg, 
a po jego zdobyciu (jakie mieliśmy, panie 
wielkanocne święcone w zdobycznych domach, 
to się w głowie nie mieściło. Stoły ustawione, 
orkiestra grała, zupełnie jakby się wojna skoń­
czyła) marsz na Siekierki i forsowanie Odry. 
Sobolewski, jak wspomina o tym, to musi kie­
licha wypić, bo bez kielicha, panie, nie idzie
o tym mówić. Tam też jest ranny, ale szczę­
śliwie. bo po tygodniu znów jest na pierwszej 
linii i prowadzi, wprawdzie jeszcze w. banda­
żach, swój pluton. A potem część T Armii 
szturmuje Berlin, zaś jego pułk idzie na Ora- ' 
nienburg. Kanał Hohenzollernów, by dotrzeć 
do Łaby. Spotkanie z Amerykanami, koniec, 
wojny.

Życiorys wojenny, jakich wiele. Ale Jest Je­

m s

den moment, w tym życiorysie, który będzie 
miał znaczenie decydujące dla dalszych losów 
Sobolewskiego. Oto 17 wyróżnionych ofice­
rów, wśród nich i „Wania” Sobolewski, otrzy­
muje rozkaz stawienia się w sztabie. Zdobycz­
nymi limuzynami jadą oficerowie przez Ber­
lin, Poznań do Włoch pod Warszawą. Całą tę 
grupę prowadzi gen. Spychalski. We Włochach 
odpoczywają i świętują zwycięstwo przez rów­
ny tydzień. Po tygodniu towarzyszka pułkow­
nik personalna bierze każdego na indywidual­
ną rozmowę. W trakcie takiej rozmowy Sobo­
lewski otrzymuje propozycję wyjazdu do Szko­
ły Sztabowej, do Moskwy. Ale Sobolewski ma 
matkę 1 siostry na Wołyniu, w Równem, śpie- 
szno mu do nich, nie do Moskwy.

Zgoda — mówi pułkownik personalna. — 
Pojedziesz do matki, a potem do nas wrócisz. 
Masz dwa tygodnie na przemyślenie i podję­
cie decyzji.

Ale w Równem mieszka dziewczyna, która 
się matką opiekuje. Ma Jasne włosy, niebies­
kie oczy, dobre serce, więc decyzja zapada
1 już towarzyszka pułkownik personalna nie 
namówi go na karierę wojskową. (Inni koledzy, 
panie, którzy wtedy wyjechali, to zostali na­
wet generałami).

Nie chcecie. Sobolewski, jechać do Moskwy, 
to pojedziecie do Szczecina. Tam ciężko i nie­
spokojnie. Jeszcze nie umilkły strzały, czasem 
ktoś strzeli z ukrycia, czasem nie wiadomo, co 
się z żołnierzem stało.

Szczecin. Zbliżają się żniwa. Trzeba zebrać

daje mleko. Koniem wozi się * pola ziemnia­
ki. Tartak karmi ludzi w Barlinku i daje lm 
światło.

Rozpoczyna się akcja przesiedlania Niemców 
za Odrę. Na początku w tartaku pracuje 80 
Niemców i tylko pięciu Polaków. Leśny i pa- 
blaniczanin Barycyn z trzema synami. Porozu­
miewają się poprzez tłumaczkę, Gertrudę Wal- 
tęr. Prawie z każdym dniem do Barlinka 
przybywa coraz więcej Polaków.

12 sierpnia, o godzinie 14.15 rodzi się 
pierwszy obywatel polski u osiadłej tu w ma­
ju rodziny Ireny i Władysława Koniecznych. 
Dziewczynce nadano imię Marianna.

Barlinek ma już częściowo czynne wodocią­
gi. Remontuje się trafioną pociskiem neogo­
tycką wieżę zabytkowego kościoła z XIV/XV 
wieku. Leśny uzupełnia fragmenty ołtarza. Na 
razie msze odbywają się w niewielkim ko­
ściółku Sw. Bonifacego.

5 października powstaje Komitet Miejski 
PPR, a w kilka dni później Komitet Miejski 
PPS. Jest Już drużyna Ochotniczej Straży Po­
żarnej pod komendą Trześnlewskiego i Woj- 
data, a niebawem zostanie założona przez Cze­
sława Paśnika Drużyna Harcerska tm. Zawiszy 
Czarnego. Trwają prace nad uruchomieniem 
drukarni.

W listopadzie, ósmego, odbywa się pierwsze 
założycielskie Zebranie Spółdzielni Spożyw­
ców. Zarząd stanowią obywatele o nazwiskach 
Bieda, Szura, Broda. W związku z tym mówi 
się, że w Barlinku bieda szura brodę.

Z b ig n ie w  

W o jc ie c h o w s k i

plony. Oficer Wojska Polskiego, stolarz Jan 
Sobolewski bierze do ręki kosę I staje się rol­
nikiem. Pierwszy, pamiętny lipiec po wojnie.

W tym samym pogodnym lipcu Stanisław 
Leśfiy dostaje wiadomość z Dyrekcji Lasów, od 
swojego brata, by przyjechać do Berlinka. Tak 
się wtedy nazywało miasteczko Nowy Berlin, 
położone 30 kilometrów od Gorzowa, opodal 
Choszczna. Przed wojną była to baza wypo­
czynkowa dla mieszkańców Berlina. Miastecz­
ko stare, obchodzące w przyszłym roku 700-le- 
cle nadania praw miejskich. Teraz miasto 
nazywa się Barlinek, bo tak w latach pięćdzie­
siątych ktoś wrażliwy 1 nadgorliwy postano­
wił.

Przyjeżdżaj — namawiał Leśnego brat. — 
Tu potrzebują takich, co znają się na drew­
nie. Na razie nikt w Polsce nie stawia ołtarzy, 
ale poszukiwane są mównice i trybuny.

3 sierpnia Stanisław Leśny był już na miej­
scu z zadaniem zabezpieczenia tartaku i uru­
chomienia stolarni. Dawniej była to własność 
Mossera, Niemca pochodzenia żydowskiego, 
później przejął to Hageman, który prowadzi) 
firmę do końca wojny.

Pierwsze, co robi Leśny, to przy wejściu do 
tartaku wywiesza biało-czerwone flagi, by 
wiadomo było do kogo teraz zakład ten nale­
ży. Na terenie stolarni i tartaku są maszy­
ny, niestety niektóre już zdewastowane, nie­
które zaciągnięte na przyległą łąkę, przygoto­
wane do kradzieży, do wywiezienia. Większość, 
zwłaszcza tych ciężkich maszyn, stoi na swoich 
miejscach, gotowa do uruchomienia. Pod da­
chem jest 6 tysięcy metrów tarcicy dębowej
i bukowej, 60 tysięcy metrów sklejki, 25 nie 
używanych silników. Tych ostatnich nie udaje 
się Leśnemu uratować.

Berlinek jest miastem w trzydziestu pro­
centach zniszczonym. Gdy do miastecz­
ka wjeżdżają pierwsze patrole rosyj­
skie, żołnierzy niemieckich Już nie ma. Dzień 
wcześniej uciekli. Została ludność, około 7 ty­
sięcy, a Wśród nich jeden rozfanatyzowany 
chłopak z Hitler Jugend, który zaczyna strze­
lać do wkraczających żołnierzy Armii Czer­
wonej. Nie znając sytuacji, Rosjanie wycofują 
się z miasta, okrążają je i ostrzeliwują. Po 
czym' bez jednego wystrzału zajmują miasto.

Barlinek ma szczęście wynikające z nie­
szczęścia. Oto w trakcie działań wojennych 
uszkodzono linię kolejową. Trudno się dostać 
do Barlinka i trudno też wywieźć z niego co 
cięższe i większe maszyny i urządzpnla. Dzię­
ki' temu ocalał generator elektryczny typu 
Wolf o mocy 200 kW, napędzany lokomobilą 
parową. To jedyne źródło prądu znajduje się 
na terenie tartaku. Jest więc Leśny tym, który 
włącza i wyłącza światło. Tartak, Zarząd Miej­
ski, a następnie Polska Komendantura Wojen­
na, milicja, działająca już od 15 kwietnia 
poczta, otrzymują prąd o mocy 110 kW w go­
dzinach od 7 do 22. Osoby prywatne mogą 
otrzymać prąd w godzinach 15—22. Mogą, ale 
nie muszą. Decyduje o tym Leśny. Z tego też 
względu pozycja jego stale rośnie. Wzrośnie 
jeszcze znaczniej, gdy się okaże, że na terenie 
tartaku znajduje się 30 metrów zboża. Za prąd 
młynarz miele mu zboże Za podobną usługę 
piekarz wypieka chleb. W ten sposób Leśny 
zdobywa ludzi do pracy w tartaku 1 stolami. 
Kto pracuje, ten ma chleb. A jest to najbar­
dziej poszukiwana, najcenniejsza waluta. Liczy 
się jeszcze wódka. Ją  także ma Leśny. W piw­
nicach znajduje się 400 litrów spirytusu. Ma­
jątek. Kupuje za niego krowę I konia. Krowa

Antoni Pluszczyk zaczyna trenować druży­
nę piłki nożnej Pogoń Pomorska. (Klub po­
wstanie dopiero w maju 46). 15 listopada 
kierownik, Bronisław Grynia, otwiera pierw­
szą szkołę podstawową dla dzieci polskich. 
Pod koniec 1945 roku zostaje zlikwidowana 
Polska Komendantura Wojenna i wszystkie 
sprawy przejmuje administracja cywilna. Bur­
mistrzem jest Franciszek Bieda, zastępcą — 
Zygmunt Bauman, sekretarzem — Maria Pień­
ków. Komendantem MO jest Antoni Lenart, 
a grupa MO liczy 8 osób. W końcu grudnia 
miasto liczy już 950 obywateli polskich. W po­
łowie 46 roku liczba ta podwoi się. Wtedy 
to do Barlinka przyjedzie zdemobilizowany 
żołnierz, niedoszły oficer sztabowy, stolarz me- 
blarsko-budowlany, Jan Sobolewski. Ściągnął 
go tu szwagier Mąż siostry. Sobolewski szu­
kał mieszkania, chciał bowiem sprowadzić
i ożenić się z dziewczyną, sąsiadką matki, do 
której od chwili poznania, słał płomienne listy.

Stolarnia poszukiwała fachowców, więc z o- 
trzymaniem mieszkania nie miał kołopotów. 
Kłopot był tylko z wybraniem odpowiedniego. 
W murowanym, piętrowym domu, wraz z in­
nymi rodzinami nie chciał mieszkać. Wolał 
gorsze, bez Światła 1 wody, ale własne, z ka­
wałkiem ogródka. Wtedy to była straszna ru­
dera. Teraz Sobolewskiemu wszyscy zazdro­
szczą. Slub odbył się 23 sierpnia, a już 15 
września skończył się miodowy miesiąc i So­
bolewski idzie do pracy u Leśnego. Leśny jest 
kierownikiem stolarni, zaś dyrektorem zakła­
du mianowano Grabowskiego.

Sobolewski Jest twardy. Pracuje od świtu do 
nocy. Pół dnia robi krzesła, stolarnia produ­
kuje ich od 50 do 100 dziennie, stolarkę okien­
ną dla Gorzowa, ławki szkolne, zaś po południu 
do nocy remontuje dom. Zawsze wesoły, 
uśmiechnięty, dobry fachowiec, uczynny, kole­
żeński, zyskuje uznanie kolegów i przełożo­
nych. Szybko awansuje. Zostaje mistrzem, a 
gdy Leśny przechodzi na kierownika tartaku, 
a później na zastępcę dyrektora fabryki, zo­
staje kierownikiem oddziału stolarni.

Produkcja wzrasta. W dalszym ciągu połowa 
produkcji to krzesła, a połowa to galanteria 
drzewna. Klamerki do bielizny, stołeczki ry­
backie, deseczki do mięsa, składane suszarki, 
skrzynki do owoców i warzyw. Te wyroby 
znajdują odbiorców za granicą. Czasem stolar­
nia musi wykonać jakieś dodatkowe zamó­
wienia, ’ jak na przykład kolby do karabinów, 
ale zawsze wszystko jest zrobione solidnie, na 
czas. I wszyscy byli zadowoleni do chwili pa­
miętnego zebrania. Stolarnia robiła wtedy 140 
tysięcy krzeseł rocznie. Zjednoczenie narzuciło 
fabryce nowy plan, który przewidywał wyko­
nanie 300 tysięcy. Gdy dyrektor Wawrzon po­
informował o tym kierowników i zapytał, co 
sądzą o tym, Sobolewski oświadczył, że wyko­
nanie tego planu jest niemożliwe, gdyż zakład 
nie Jest odpowiednio wyposażony w nowoczes­
ne maszyny. Brak wiertarek, szlifierek* stru­
garek. Nawet wtedy, gdyby były takie maszy­
ny, to podwojenie produkcji wymagałoby wiel­
kiego wysiłku.

Dyrektor Wawrzon nie chciał przyjąć do 
wiadomości tych argumentów. Bezwarunkowo 
żądał gwarancji, że plan będzie wykonany, 
Sobolewski odmówił. Wtedy wstał Leśny i ku 
ogólnemu zdziwieniu powiedział, że plan moż­
na wykonać, tylko trzeba chcieć. A Sobolew­
ski boi się podjąć jakiegokolwiek trudniej­
szego zadania, bo jest asekurantem. Na to tyl­
ko czekał dyrektor Stwierdził, że nie ma ludzi

niezastąpionych, że są jeszcze ludzie, na któ­
rych w trudnych sytuacjach można liczyć 1 
że wobec tego odwołuje Sobolewskiego ze sta­
nowiska kierownika stolarni, a na jego miejsce 
powołuje Leśnego. Tak stał się Sobolewski 
starszym asystentem działu przygotowania 
produkcji.

Leśny, mimo całego swego doświadczenia, 
nie mógł wykonać nierealnego planu. Po
I kwartale już było wiadomo, że nie podoła. 
Po półroczu szykowała się katastrofa. Leśny 
wprowadza żelazną dyscyplinę. Za najdrob­
niejsze uchybienia zwalnia się ludzi z pracy. 
Wymaga pracy po godzinach, chcąc w ten 
sposób nadgonić plan, zwiększyć wydajność. 
Zwolnieni odwołują się do CRZZ. Przyjeżdża­
ją komisje, badają podstawy zwolnień. Psu­
je się atmosfera. Zjednoczenie, widząc, co się 
dzieje, przyznaje przydział potrzebnych ma­
szyn. Ale to też nie pomaga. Załoga jest skłó­
cona.

Lecą głowy. Zmieniono dyrektora, Leśnego 
zrobiono mistrzem u... Sobolewskiego, któremu 
znów powierzono kierownictwo stolarni. Sobo­
lewski triumfuje. Zwyciężyła jego fachowość. 
Dzieje się to w roku 1963. W tym roku, 25 czer­
wca, Marianna Strych, z domu Konieczna, 
która jest pierwszym dzieckiem urodzonym w 
wyzwolonym Barlinku, rodzi córkę, Elżbietę. 
A więc rośnie w mieście drugie pokolenie. 
Miasto już liczy 7.790 mieszkańców, przekra­
czając przedwojenny stan ludności 7.600 osób.

Zatwierdzono już plany rozbudowy Zakła­
dów Przemysłu Drzewnego 1 Fabryki Pługów, 
która jest Już teraz znaczącym Zakładem Urzą­
dzeń Okrętowych. Powstaje pierwsza w powie­
cie Spółdzielnia Mleszaniowa Piast.

Nie jest to dobry okres dla Leśnego. Zła 
passa trwa. Jak się raz komuś noga powinie, 
jak się raz potknie, trudno mu się potem wy­
prostować. Wypuszczony przez dawną dyrek­
cję zbiera owoce swej nierozwa­
gi. Leśny, pracując w Zakładach Drzew­
nych, pracował także w szkole zawodowej, 
ucząc rysunku. Ale 1 tam zaczęto mu szyć bu­
ty. Ktoś, gdzieś, komuś, jedni mówią, że w 
komitecie, inni, że w radzie, powiedział żar­
tem, a może nie, trudno teraz dociec, że Leś­
ny dlatego plan zawalił, że miał dwa etaty. W 
stolarni i w szkole. Ludzie nie lubią tych, co 
więcej od nich zarabiają. Strachliwy dyrektor 
szkoły, by mieć święty spokój, podziękował 
Leśnemu za pracę. Ale w tym wypadku Leśny 
był niezastąpiony. W Barlinku nie było czło­
wieka, który mógłby poprowadzić zajęcia z ry­
sunku technicznego. Artysta plastyk. Romana 
Kaszczyc, absolwentka Wydziału Ceramiki 
wrocławskiej PWSSP, zamierzała dopiero prze­
nieść się z Choszczna do Barlinka. Sprowadzić 
kogoś, kto by poprowadził ten przedmiot w 
szkole, znaczyło dać mu mieszkanie. A w Bar­
linku już ciasno, już są kłopoty mieszkaniowe. 
Więc Leśny, też jak Sobolewski, po półrocznej 
karencji przeżywa swoją satysfakcję, gdy 
władze proszą go, by wrócił do szkoły na po­
przednie stanowisko.

Leśny lubi uczyć rysunku, udzielać rad, chęt­
nie pomaga. Pamięta bowiem swego nauczy­
ciela, architekta Karwatkę, który pokierował 
jego uzdolnieniami.

Sobolewski także lubi młodych. To dla nich, 
społecznie po pracy, wraz ze swoją brygadą 
wykłada boazerią klub Limba. Bo Sobolewski 
po pracy musi jeszcze coś robić. Tak się nau­
czył od początku przyjazdu do Barlinka. Naj­
pierw remontował mieszkanie, potem 
śpiewał w amatorskim klubie śpie­
waczym Halka, występował także w 
zespole teatralnym. W Fircyku w za­
lotach grał rolę mieszczanina, w sztuce Swit 
już blisko — rolę więźnia, śpiewa w barliniec- 
kim Kabarecie Starszych Panów. Trzy razy 
w tygodniu chodzi na próby. Wciąga do tej 
działalności żonę, która sufleruje, 1 synów, któ­
rzy muzykują. Najstarszy syn, Józef, tak się 
wciągnął, że skończył szkołę muzyczną i je­
ździ po świecie z zespołami rozrywkowymi. 
Sobolewski jest dumny z wszystkich czterech 
synów. Są dorośli, mają swoje rodziny, zawo­
dy. Żal mu tylko, że żaden z nich nie poszedł 
jego śladem, żaden nie czuje drewna.

Ale gdy Sobolewski się zastanowi, przeanali­
zuje, to ich rozumie. Nie dziwi go, że nie 

chcieli robić w drewnie.
Gdy w latach 1974—75 pobudowano nowy 

zakład — Barlinieckie Przedsiębiorstwo Prze­
mysłu Drzewnego — zmieniła się nie tylko 
naz^a, ale wszystko, dosłownie wszystko. Już 
nie było prymitywnej, bo prymitywnej, ale 
stolarni. Zlikwidowano ten oddział. W nowym 
zakładzie, w nowych budynkach, nowe maszy­
ny tylko przerabiają drewno. Tną drewno na 
tarcicę, klepki parkietowe, podkłady kolejowe, 
deski podłogowe, boazeryjne, okleiny 1 zrąb- 
ki.

Świszczą, piszczą zębate piły. Lecą wióry. 
Kręcą się tryby maszyn. Byle szybciej, wydaj­
nie. Mechanicznie, precyzyjnie. Wielki zakład, 
wielka produkcja. Plan, który trzeba wykonać, 
przekroczyć. Tylko tarcicy zakład rocznie 
przerabia 17 milionów metrów kwadratowych. 
1.250 zatrudnionych. Zgiełk, gwar, ruch. Auto­
matyzacja. Transportery 1 podnośniki. Elek­
tronika i programowanie. Tu się niczego nie 
tworzy z drewna, tu się drewno przerabia. I to 
jest zasadnicza różnica między dawnym zakła­
dem, a tym nowym. Między ętarym i nowo­
czesnym przemysłem. Różnica między Berlin- 
kiem a Barlinkiem końca lat siedemdziesią­
tych. I tak jest wszędzie. 7. | małej Fabryki 
Pługów powstały ogromne Zakłady Urządzeń 
Okrętowych Romet, których wyroby trafiają 
z Barlinka na wszystkie kontynenty. Ci z Bo- 
metu nazywają tych z zakładów drzewnych 
t.rociniarzaml. Sobolewski z goryczą przyzna­
je, że nie ma się czego obrażać za to przez­
wisko. Ono oddaje sedno rzeczy.

— Dawniej nazywano nas stolarzami, byliś­
my pracownikami w stolarni, drzewiarzami, 
czasem drewniakami, bośmy pracowali w 
drewnie. Czuli je i kochali. A teraz moie pan 
nie czuć drewna i pracować w tym fachu. 
Naciska pan guzik i maszyna wszystko za pa­
na zrobi. Tylko się trociny sypią. A dawniej 
mówi Sobolewski i ja już skądś znam ten ton
— dawniej trzeba było czuć drewno w ręku. 
Słuchać, co mówi, rozróżniać jego zapach, 
głos... Bo drewno jest także różne, mimo że po­
dobne, nawet jak jest z tego samego lasu, z tej 
samej ziemi, z tego samego pnia. Rozumie 
pan7 — pyta mnie Sobolewski.
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NAUKA
Czy prawdą Jest — Jak się powszechnie utrzy­

muje — ie naukowcy stanowią taki typ spoleci- 
noścl, która w Imię ogólnoludzkich celów zajmuje 
się bezinteresownie i w pełnej zgodności wyłącznie 
poszukiwaniem prawdy? Pogląd taki podaje w 
wątpliwość autor poniższego artykułu stwierdza­
jąc, ie i on sam i większość Jego kolegów bada­
czy, podobnie Jak członkowie innych grup zawo­
dowych, stara sie za pomocą niemal wszystkich 
dostępnych metod dowieść pierwszeństwa przede 
wszystkim swoich zdolności 1 odkryć. To współza­
wodnictwo z innymi jest według niego integralną 
częścią procesów twórczych i jednym ■ natural­
nych bodźców w pracy naukowca.

James Dewey Watson wykłada biologię moleku­
larną na Uniwersytecie Harwardzklm 1 kieruje la­
boratorium Cold Spring Harbor w Nowypi Jorku. 
W 1960 roku otrzymał Nagrodę Nobla w dziedzi­
nie medycyny i biologii. Jego książka „The Double 
Helix” jest relacją o tym, w jaki sposób doszedł 
on (we współpracy z F.H.C. Crlckem do odkrycia 
cząsteczki DNA, uważanego za podstawowy ma­
teriał genetyczny iycia. Niniejszy artykuł Jest 
skróconą wersją referatu wygłoszonego w wa­
szyngtońskim Instytucie im. Smlthsona-

Gdyby większość z na* potrafiła znajdować przyjem­
ność i radość w odkryciach dokonywanych przez in­
nych, a nie domagała się, aby mierzono nas 1 chwalono 
wyłącznie w kategoriach naszych własnych zdolności 1 
osiągnięć, problem Jako taki w ogóle by nie istniał. 
Faktem Jest Jednak, że większość z nas wybiera sobie

JAMES D. WAITSON

•wój zawód w pełnej świadomości tego, że odsłanianie 
tajemnic przyrody czy tworzenie wielkich teorii da nam 
tytuł do członkostwa w wybranej społeczności „twór­
ców". Odkrycia dokonywane przez innych bywają oczy­
wiście dla nas czasami źródłem radości, ale najczęściej 
tylko wtedy, gdy nie są w konflikcie z naszymi. Górorr. 
nadaje się nazwy od imienia pierwszych zdobywców, a 
nie drugich, nawet jeśli wspięli' *lę na szczyt zupełnie

/

Inną drogą. Uznanie w nauce przypada tym, którzy 
pierwsi coś odkryli lub stworzyli.

Ta nieustanna pogoń za pierwszeństwem to sprawa 
nie wyłącznie próżności. Wiadomo powszechnie, że np.
o objęciu stanowiska decydują najczęściej nasze osią­
gnięcia osobiste. Świat zapomina zazwyczaj o tych, któ­
rzy dochodzą do mety jako drudzy. Liczą się produkty­
wność i oryginalność, jeśli ich się nie wykazuje, szanse 
otrzymania etatu czy pieniędzy na Kontynuowanie badań 
naukowych są mizerne. I odwrotnie — ktoś, kto uzna­
nie uzyskał, może z góry liczyć na stanowisko 1 fundu­
sze, które umożliwiają mu „produkowanie" nowych 
osiągnięć* Taka jest rzeczywistość 1 nic nie’ wskazuje, 
że coś się w tej sprawie zmieni.

Tak więc nie tylko uznanie, ale i Jakość życia nauko­
wca zależy od pozycji, jaką sobie zdobył wśród kolegów. 
Jeśli potrafi zachować w sobie ogień 1 entuzjazm młodo­
ści, zawsze będzie go wspierać nadzieja, że dokona 
czegoś, co zafascynuje kolegów po fachu — palony am­
bicją będzie spędzał długie wieczory w laboratorium — 
w przekonaniu, że odkryć dokonuje się szybko i nagle, 
może tylko kosztem jeszcze jednej dodatkowej godziny 
czy tygodnia. Bo chociaż zdaje sobie sprawę z tego, że 
ostateczny eksperyment poprzedzał zwykle wiele lat 
żmudnych wysiłków, wie również, iż momentem trium­
fu jest nagły moment odkrycia. Odkrycie jest formą 
objawienia — przez długi czas nic, nagle w pewnej 
chwili wszystko, a w każdym razie „wszystko" do chwi­
li, gdy pojawi się potrzeba nowej zagadki.

Wybór problemu

Każdy z nas niemal automatycznie uświadamia sobie 
prosty fakt, że „nasz problem” może się stać w każdej 
chwili własnością innych. Wyłączność ma się jedynie w 
przypadkach, które dotyczą rzeczy trywialnych. W każ­
dej dziedzinie nauki istnieją pewne wyraźnie zdefinio­
wane problemy, które — gdy je ktoś wreszcie rozwiąże
— wyjaśniaja aspekty o wiele szerzej pojętych zjawisk. 
Specjalista zdaje sobie sprawę z ich istnienia i szereguje 
Je wedle ważności.

Często tak zwany problem centralny uznaje się z góry 
za nierozwiązywalny, czasami mijają lata zanim pojawi 
się wiedza, która umożliwia „atak frontalny”- W takich 
przypadkach podejmuje się zwykle problem pośredni— po 
przekalkulowaniu sobie, że on właśnie ułatwi nam do­
tarcie do problemu głównego szybko i samodzielnie. 
Przeważnie nie popłaca kroczyć po utartej drodze 1 zaj­
mować się rzeczami, które — a to podszeptuje nam in­
tuicja — i tak rozwiążą inni. Nawet jeśli nam się po­
wiedzie, inni uznają nas za imitatorów; w najgorszym 
przypadku — oskarżą nas o kłusownictwo.

Niestety, w większości przypadków, łatwiej jest tę 
prostą prawdę przekazać innym niż nią się we własnym 
życiu kierować. Ponieważ nauka jest poszukiwaniem 
niewiadomego, kroki prowadzące do niewiadomego nie 
są proste i łatwo się zgubić zanim' znajdzie się drogę 
właściwą. Ale ponieważ podjęcie każdego większego za­
dania wymaga specjalnych nakładów, ani jednostka, ani 
nawet pokaźny zespół jednostek nie może sobie pozwolić 
na badania na wszystkich frontach. Niełatwo też zmienić 
kierunek badań po dokonaniu wyboru, nawet wtedy, 
gdy powstaje podejrzenie, że na naszej drodze natknie­
my się na ślepe ściany — wydaliśmy za dużo pieniędzy 
na zakup ekwipunku, zatrudniliśmy zbyt wielu pracow­
ników, a nawet — dokonaliśmy już przecież takich po­
stępów, że utwierdzają nas w nadziei, iż uda nam się 
zamierzony cel osiągnąć. Pech w tym, że to właśnie w 
tej fazie badań często dowiadujemy się, iż ktoś inny 
nasz cel „dubluje”, ale przekornie poszedł drogą, która 
może się okazać bardziej sensowna niż nasza.

Dalszy ciąg na str. 8
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I oto mamy dyskusję x prawdziwego 

zdarzenia („Odgłosy" ńr 46). Zastana­
wiam si«j nawet co bardziej podziwiać, 
czy bardzo dobre przygotowanie autorki, 
czy odwagę 1 rzeczowość wypowiedzi 
naukowców, czy wreszcie pełne zrozu­
mienia podejście . . O d g ł o s ó w ” , które te 
dyskusję akceptowały, Tak czy Inaczej 
w dobie monologów urodziła się publicz­
na, fachowa, acz nie hermetyczna dyskusja 
trafiająca w sedno współczesnych rozważań
0 nauce. Rozważań najczęściej kawiarnia­
nych, bo rzadko kiedy wygłaszanych pu­
blicznie. Pozwalam sobie na takie •twier­
dzenie. gdyż od lat kilku przypatruję 
się nauce w ogóle, a łódzkiej w szcze­
gólności, publikując to 1 owo o osiągnię­
ciach prominentów nauki. Krytyczne u- 
wagl są raczej sporadyczne, bo mol sza­
nowni rozmówcy niechętnie zdobywają 
się na tzw. szczerość.

Raz bodaj udało ml się nagrać po­
dobną do publikowanej w „Odgłosach" 
dyskusji w czasie ogólnej polemiki nad 
stanem polskiej nauki przed X II Plenum 
KC PZPR. Żywiołowość Jednak onych 
wypowiedzi szybko się uspokoiła 1 znów 
wszystko wróciło do normy. Wcale to 
Jednak nie oznacza, te nastąpiła general­
na poprawa. Po prostu naukowcy znów 
zaczęli swą Żmudną pracę, polegającą na 
krok po kroczku wydeptywaniu ścieżek
1 szlaków, które doprowadzają w końcu 
do tytułów naukowych.

CóZ zatem moZe zaobserwować kibic
nauki, który z półsłówek, ćwlerćaiuzji 
buduje sobie obraz środowiska niezwy­
kle hermetycznego, które strzeZe swych 
tajemnic Jak oka w głowie.

OtóZ po pierwsze dostrzega on cały 
system powiązań, w które uwikłany Jest 
pracownik nauki z powiązań wewnątrz- 
uczelnlanych, instytutowych, centralnych, 
towarzyskich, Itd., Itd. Wystarczy, aby w 
Jednym z tych układów zrobił Jakiś nie­
rozważny krok, Jut Jego gwiazda bled­
nie.

Często zdarzało alę, 11 chciałem i  tym
lub innym naukowcem przeprowadzić 
wywiad na temat Jego pracy naukowej, 
wiedząc z dotychczasowych publikacji, 
że będzie o czym mówić. Jednakże nl 
stąd, nl zowąd okazywało się, że lepszym 
do wywiadu będzie Inny człowiek.

„No dobrze" — argumentowałem, ale 
mó| wybrany ma osiągnięcia, a tego dru­
giego nie znam.

„Tak — padała odpowiedź, najczęściej 
rzecznika prasowego nauki — ale twój 
profesor nie Jest teraz dobrze notowany 
a ten drugi — też ma osiągnięcia, 1 
to spore”.

Przez kogo notowany, komu podpadł — 
zwykle pozostawało tajemnicą. a fakt 
Jego dorobku naukowego nl« byl argu­
mentem.

Pamiętam na przykład rozliczne pole­
miki wokół wynalazku prof. Bachmana
— niech ml w tym miejscu pan profesor 
wybaczy, ie posługuję się Jego przykła­
dem. bo nie wiem czy mu niedźwiedzie) 
przysługi nie wyrządzam — wynalazek 
dotyczył metody otrzymywania białka z 
metanolu. Według obliczeń Zakładu Doś­
wiadczalnego w Jaśle metoda była ze 
wszech miar efektywna I to w myśl ob­
liczeń opartych na logice, że S razy * 
Jest 4, ale tymczasem zaczęto to wszyst­
ko Jeszcze raz przeliczać, analizować. 
Ktoś podobno odkrył Inną metodę, któ­
ra nie wiadomo czy nie będzie lepsza.

nauka
K I B I C A

Słowem sprawę........poddano głębszej »-
nalizle”, 1 nikt chyba dziś nie wie kie­
dy Jakiekolwiek efekty będą. Gdzieś pan 
profesor popełnił błąd. Niekoniecznie w 
obliczeniach naukowych...

A więc pierwsza refleksja kibica spro­
wadza się do stwierdzenia, że naukowcy 
w opracowaniach nowych metod winni u- 
względnlać także czynniki „MP" — mo­
żliwość przebicia.

Druga refleksja dotyczy szeroko poję­
tej efektywności badań naukowych. I tu 
na początek przypomnę fakt, te niemal 
wszyscy laureaci Nagród Nobla otrzymy­
wali owe światowe wyróżnienia po dzie­
siątkach lat pracy. Opowieści o wynalaz­
kach, które były dziełem jednej nie prze­
spanej nocy. należy włożyć między baj­
ki. Natomiast, kiedy ów wynalazek stał 
się faktem, o Jego realizację zabiegały 
natychmiast najlepsze firmy świata. U 
nas obserwuję odwrócenie tej sytuacJL 
Tymczasem najważniejszą sprawą Jest 
powiązanie nauki z praktyką, a więc — 
aby nauka produkowała nowe rozwiąza­
nia niemal taśmowo. W chwili zaś, kie­
dy Jakieś Interesujące rozwiązanie wy­
maga prób półtechnlcznycłr czy pilota­
żowych — to wtedy piętrzą się góry 
trudności.

Znów nie będąe gołosłownym — przy­
pomnę rozwiązanie konstrukcyjne nowej 
pleclonkarki (maszyny pasmanteryjnej) 
autorstwa dr Hoffmana. Wszyscy (?) się 
nią zachwycali, ale najmniej autor, któ­
ry miał dosyć bicia głową w mur. Te* 
nie uwzględnił czynnika „MP”.

Nie wiem, może jestem laikiem, ale 
mnie zawsze przerażały plany efektyw­
ności badań naukowych. Jak bowiem 
moZna przewidzieć, że za lat pięć z jed­
nego laboratorium „wyjdzie" np. 10 roz­
wiązań. Ta zresztą spekulacja myślową 
dotyczy także produkcji magistrów, dok­
torów i doktorów babUltowanych.

Dostrzegam Jakby zacieranie się różni* 
pomiędzy „czystą nauką” a racjonaliza­
cją. Wydaje ml się, że na przedstawicie­
li czystej nauki nałożono obowiązki ra­
cjonalizatorów, zaś tzw. zaplecza nau­
kowo-badawcze zrównano prawie z za­
kładami produkcyjnymi wraz ze wszyst­
kimi konsekwencjami z tego faktu wy­
nikającymi — a więc nadmierną biuro­
kracją, sprawozdawczością, kontrolą itd., 
itd.

Stąd to wynika fakt, te globalnie ludzi 
w tych ośrodkach duto, a wyników w 
przeliczeniu na Jednego zatrudnionego 
mało.

Druga zatem refleksja kibica sprowa­
dzałaby się do stwierdzenia: myśli­
my wolno, ale Jak coś wymyślimy, to re­
alizujmy szybko, bo Inni też myślą.

T na zakończenie odwołam się do aka­
pitu w dyskusji w „Odgłosach” — doty­
czącego pojęcia naukowlec-twórca. Otót 
Jestem za tym, aby uznać prominentów 
nauki za twórców, a przywilejem twór­
czości przez duże „T” Jest Jakość, dopie­
ro na drugim miejscu Ilość. Dziś nie da 
się zrobić dużo, tanio, szybko 1 dobrze. 
Zawsze na początku dobrze znaczy roz­
ważnie, spokojnie 1 najczęściej nie ta­
nio, a pośpiech równa się często fałszy­
wej oszczędności 1 nleprzemyślenlom. Od­
nosi się to 1 do badań I do dydaktyki 
na wszystkich szczeblach.

KRZYSZTOF TUROWSKI

Jako środowisko naukowe, 
a zarazem wpływowy kieru­
nek filozoficzny, oddziałujący 
na kręgi tak zwanej nowej le­
wicy na Zachodzie, szkoła 
frankfurcka zwróciła na siebie 
uwagę szerszych kręgów opinii 
publicznej właściwie dopiero 
w drugiej połowie lat sześć­
dziesiątych i na początku sie­
demdziesiątych, w związku z 
rewoltą studentów 1 młodej 
inteligencji, która ogarnęła 
liczne wysoko uprzemysłowio­
ne kraje kapitalistyczne. Od 
tej pory poglądy, głoszone 
przez przedstawicieli frank­
furckiego kierunku, sfanęły w 
centrum współczesnych dys­
kusji ideologicznych. Szkoła 
frankfurcka bowiem, poszu­
kując trzeciej drogi, która by 
wiodła w przyszłość między 
kapitalizmem a socjalizmem, 
rozwinęła z jednej strony kry­
tykę panującego na Zachodzie 
systemu kapitalistycznego, z 
drugiej zaś zwróciła krytycz­
ne ostrze również przeciwko 
systemowi socjalistycznemu, 
dostarczając argumentów dla 
krytyki koncepcji marksistow­
skich przez środowiska, repre­
zentujące zróżnicowane ten­
dencje współczesnego antyko- 
munlzmu.

Nic też dziwnego, że w tych 
okolicznościach, zapatrywania 
reprezentantów frankfurckiego 
kierunku musiały być oceniane 
częstokroć bardzo rozbieżnie: 
gdy dla jednych były one naj­
bardziej rozwiniętą wersją 
współczesnego neomarksizmu, 
przeciwstawianego marksizmo­
wi — lenlnlzmowi, to dlu dru­
gich stanowiły nieraz jedynie 
subtelną formę dywersji ide­
ologiczne), wymierzonej prze­
ciwko marksizmowi oraz so­
cjalizmowi i komunizmowi. 
Jak w wielu akrajnych uję­

ciach, tak gamo i w tych tkwi 
jakieś źdźbło prawdy, chociaż 
niecała prawda: bezkrytyczne 
przejęcie któregokolwiek z nich 
prowadziłoby do uproszczeń, 
bynajmniej nie ułatwiających 
polemiki z argumentami, roz­
winiętymi czy to przez samych 
przedstawicieli interesującego 
nas kierunku, czy sformułowa­
nymi pod ich mniej lub bar­
dziej wyraźnym wpływem.

Do sporej dziś, wielojęzycz­
nej marksistowskiej literatury, 
poświęconej poglądom modne­
go zachodnioniemieckiego kie­
runku, doszła właśnie książka 
polskiego autora Antoniego 
M a l i n o w s k i e g o  zatytuło­
wana Szkoła frankfurcka a 
marksizm (PWN 1979). Bezpo­
średnio przed nią ukazały się 
za granicą inne, całościowo 
zamierzone prace, poświęcone 
krytyce zapatrywań tego nur­
tu, by wspomnieć tu tylko o 
monografii J. N. D a  wy mo ­
wa  o społeczno-filozoficznych 
koncepcjach frankfurtczyków
(1977), czy o drugim wydaniu 
zbiorowego opracowania auto­
rów radzieckich i czechosło­
wackich, poświęconego filo­
zofii społecznej tego kierunku
(1978). Swoją książką włączył 
się więc A. M a l i n o w s k i  
w szeroki nurt aktualnych 
dyskusji, toczących się w piś­
miennictwie wielu krajów.

Głównym celem rozprawy 
A. M a l i n o w s k i e g o  było 
prześledzenie ewolucji stosun­
ku przedstawicieli szkoły 
frankfurckiej do marksizmu. 
Nie ma co do tego wątpliwo­
ści, że dla tego kierunku jest 
to sprawa o znaczeniu zasad­
niczym. Szkoła frankfurcka — 
jak pokreślą polski autor — w 
tym właśnie punkcie w ciągu 
swego kilkudziesięcioletniego

istnienia przeszła kolosalną e- 
wolucję przekształcając się z 
kierunku, czerpiącego pewne 
inspiracje i zapożyczenia z 
materializmu historycznego, w 
kierunek zdecydowanie anty­
komunistyczny, w którym po 
dawnych sympatiach dla mar­
ksizmu nie pozostało żadnego 
śladu.

Zaznaczając najsłuszniej, że

padku rozwiązaniem rzeczy­
wiście najszczęśliwszym.

Rozważania o historii oma­
wianego kierunku wypełniły 
b»wiem bardzo wiele miejsca 
w blisko czterystustronicowej 
monografii, nie pozostawiając 
go zbyt wiele dla ęmówienia 
szeregu zasadniczych zagad­
nień filozoficzno-ideologiczr 
nych. Tak więc bardzo niewie­

rny z obcych publikacji, ina- 
lazłem w jego książce wiele 
ciekawych interpretacji I au­
torskich przemyśleń. Dotyczy 
to w szczególności zagadnienia 
granic recepcji marksizmu w 
tym nurcie w latach trzydzie­
stych i później, oraz propono­
wanych na jego obszarze in­
terpretacji teorii materializmu 
"historycznego. Trudno nie go-

SZKOŁA FRANKFURCKA

rozbieżność w ocenach poglą­
dów Interesującego go kierun­
ku jest w znacznej mierze re­
zultatem przyjęcia odmiennych 
założeń i reguł metodologicz­
nych (oraz — dodajmy — kry­
teriów ideologicznych), A. M a-
11 n o w s k i podkreślił, że 
dla uzyskania adekwatnego 
obrazu całości badanej prze­
zeń problematyki należy prze­
de,wszystkim uwzględniać zasa­
dę historyzmu. Trudno bowiem 
zrozumieć genezę, założenia i 
ewolucję „krytycznej teo-i ii”, 
bez uwzględnienia realiów spo­
łeczno-politycznych i intelek­
tualnych, istniejących w da­
nym okresie, mianowicie od 
końca lat dwudziestych nasze­
go wieku po czasy współczes­
ne. Z pewnością wszystko to 
jest słuszne, można Jednak się 
zastanawiać, czy formuła pra­
cy przede wszystkim historycz­
nej — bo taką jest w istocie 
książka A. M a l i n o w ­
s k i e g o  — była w tym przy­

le miejsca zostało autorowi na 
wyczerpujące omówienie mo­
dyfikacji krytycznej teorii 
w poglądach współczesnego 
zachodnioniemieckiego myśli­
ciela Juergena Habermasa czy 
zreferowanie ważkiego zagad­
nienia roli frankfurckiego kie­
runku. we współczesnej walce 
ideologicznej; w tej ostatniej 
sprawie autor musiał się nie­
jednokrotnie ograniczać do 
stwierdzeń bardzo ogólnych, 
daleko ogólniejszych aniżeli to, 
co o tych samych sprawach" 
pisze się w obcojęzycznej mar­
ksistowskiej literaturze przed­
miotu.

Nie narzekajmy Jednak zbyt­
nio: ostatecznie każdy' autor 
ma prawo do ujęcia badanej 
przez siebie problematyki, Jak 
mu to się wydaje najlepsze. 
Choć wolałbym, aby A. M a-
1 i n o w s k 1 dał nam ujęcie 
bardziej może analityczne, by 
ple powtarzał o historii szkoły 
frankfurckiej tego, co Jużwle-

dzić się z autorem, gdy wbrew 
zdaniu np. P. Vrantckiego 
stwierdza on, że spotkania 
frankfurtczyków z marksiz­
mem, a w szczególności z ma­
terializmem historycznym, na­
leży rozpatrywać raczej jako 
kwestię mniej lub bardzie) 
bezpośrednich oddziaływań 
marksizmu na innt kierunki 
filozoficzne i socjologiczne, nit 
jako część historii marksizmu. 
Z pewnością też na uwagę za­
sługuje autorska interpretacja 
wysiłków frankfurtczyków, 
zmierzających do uzupełnienia 
materializmu historycznego 
przez odwołanie się do koncepcji 
psychologicznych o prowenien­
cji psychoanalitycznej, choć na 
pewno W. Reich nie był, 
wbrew temu, co sądzi A. M a-
11 n o w s k 1, pierwszym psy­
choanalitykiem, próbującym 
„połączyć” marksizm a frtu- 
dyzmem. W. Reich — autor 
niezmiernie Interesującego stu­
dium Psychologia masowa fa­

szyzmu, którego obszerne frag 
menty doczekały się ostatnio 
polskiego tłumaczenia w zna­
komitej antologii pt.: Faszyz- 
my europejskie (1922—1945) w 
oczach współczesnych i histo­
ryków (Czytelnik 1979) — a 
który próbował w latach trzy­
dziestych pożenić marksizm 
z freudyzmem, miał pod tym 
względem bardzo licznych po­
przedników w Związku Ra­
dzieckim, gdzie w latach dwu­
dziestych freudyzm cieszył się 
ogromną popularnością i był 
niejednokrotnie uważany za 
swego rodzaju dopełnienie 
marksizmu. Zorganizowany w 
1923 r. w Moskwie zjazd psy­
choanalityczny zgromadził o- 
koło dwóch tysięcy uczestni­
ków: już sam ten fakt ilustru­
je rozmiary ówczesnej psycho­
analitycznej fascynacji w Kra­
ju Rad. W burzliwych dysku­
sjach, jakie się wówczas to­
czyły wokół tych spraw, brali 
udział również l autorzy za­
graniczni. W. Reich włączył 
się do nich łtosunkowo późno, 
drukując w 1929 r. artykuł 
Materializm dialektyczny i 
psychoanaliza na łamach pe­
riodyku Pod znamieniem mar­
ksizmu. Uczynił to w okresie, 
kiedy fala freudowskiej fascy­
nacji już opadała, a koncepcje 
psychoanalityczne były — wła­
śnie na łamach tego samego 
periodyku — . coraz skuteczniej 
krytykowane przez marksle- 
tów.

Protzę ml wybaczyć tę dy­
gresję, sprowokowaną rozwa­
żaniami A. M a l i n o w s k i e ­
go. Autor dał nam do ręld 
Interesującą monografię, po­
święconą ważkiej, aktualnej 
problematyce filozoficznej. Cze­
góż więcej trzeba?

ANDRZEJ F. GRABSKI
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Dalszy ciąg ze stł. T

Naszą pierwszą reakcją na myśl, że nas prze­
ścignie, jest irytacja i depresja, oraz nadzieja, 
że się przechytrzy lub że padnie rażony nagłą 
śmiercią- Możemy oczywiście powziąć decyzję 
przerwania pracy, ale to przekreśli postępy i 
unieważni wysiłek czasem wieloletni. Często też 
nie widzimy przed sobą problemów, które by 
nas równie intensywnie pobudzały do działania. 
Nie pozostaje więc nic innego, jak harować da­
lej w obawie, że pewnego dnia zobaczymy w 
gazecie fotografię kolegi X szczerzącego zęby z 
radości. Kusi nas myśl, by przeorganizować tok 
naszej pracy i pójść śladami rywala. Bo cho­
ciaż w danej chwili nas wyprzedził, przy odro­
binie chytrości my go jutro prześcigniemy.

Przechytrzenie rywali

Moralność naszego zachowania się w takich 
lytuacjach mierzyć można chyba w zależności 
od tego, w jaki sposób dowiedzieliśmy się o 
szybszych postępach lub wyższości naszego ry­
wala. Jeśli wiadomość o tym znaleźliśmy w ar­
tykule opublikowanym w jakimś czasopiśmie 
naukowym, gdzie on sam nas o wszystkim in­
formuje, sprawa jest prosta — jego osiągnię-

5  j - .

zniechęcą innych 1 przę? kilka miesięcy bę­
dzie miał spokój i monopol na pracę. Robi się 
to często w sposób sprytny i pozornie do nicze­
go nie zobowiązujący, jak np. gdy się mówi, 
że pewne fakty już zostały ustalone — po­
wiedzmy fakt wyodrębnienia podkluczowego 
epzymu, niegdyś centralnego problemu bioche­
mii. Po zaznajomieniu się z taką informacją 
wielu naukowców może zaniechać dalszych ba­
dań, bo przecież marnowaniem czasu i pienię­
dzy byłoby zlecanie np. młodszym kolegom prac 
już właściwie sprawdzonych- Często się okazu­
je, że doświadczenia w danej sprawie przepro­
wadzono powierzchownie i niedbale, a więc 
problem w dalszym ciągu czeka na rozwiązanie. 
Morał z tego taki, że sceptycznie należy się od­
nosić do informacji udzielanych nam nieoficjal­
nie oraz ostrożnie na ich podstawie podejmo­
wać decyzje.

Przytomność umysłu konieczna Jest także 1 
w przypadkach, gdy odkryta przez nas nowa 
technika ujawnia nam nową postać rzeczy i 
rozwiązań. Jeżeli dysponujemy pokaźnym labo­
ratorium i dostatecznie kompetentnym zespo- . 
łam pomocników, z wigorem i śmiało możemy 
sobie pozwolić na eksperymenty i testy. Jeżeli 
brak nam takich pomocy — zarówno technicz­
nej jak i ludzkiej — na ujawnione publicznie 
odkrycia rzucą się Jak hieny inne laboratoria,

ZAWODNICTWO
da są własnością pObltczną, można * nich peł­
ną ręką korzystać. Jeżeli jednak dowiadujemy 
się o jego postępach np. na prywatnym zebra­
niu od osób trzecich, należałoby zaczekać, aż 
staną się formalnie dostępne dzięki ukazaniu 

»ię w druku.
Ale co robić w sytuacji, kiedy udostępnione 

nam szczegóły o jego postępach dyskredytują 
nasze własne osiągnięcia? Szczególnie, gdy zda- 
jemy sobie sprawę z tego, że nasz rywal odkła- 
da publikację swojego artykułu do chwili sobie 
wygodnej — to znaczy do czasu, kiedy z trium­
fem może się poszczycić wynikami swoich od­
kryć?

Sytuacje takie komplikuje okolic zność; że 
między przedłożeniem artykułu w redakcji, a 
jego opublikowaniem może nieraz upłynąć rok- 
Artykuły przedłożone w redakcji wysyła się 
często do tak zwanych referentów, od opinii któ 
rych zależy, czy ukażą się w druku. Zazwy­
czaj referentami są osoby pracujące w pokrew- # 
nych dziedzinach, toteż zdarza się, że między 
nimi a autorem artykułu istnieje tak zwany 
konflikt interęsów. Chociaż przyjmuje się po­
wszechnie, że referenci nie powinni, wykorzy­
stywać sytuacji, to znaczy nie przekazywać in­
nych odkryć dokonanych przez autora artykułu, 
jakąś formą okrucieństwa byłoby nieinformo- 
wanie kolegów o odkryciach już dokonanych, a 
więc skazywanie ich na pracę, której owoce 
będą albo mizerne albo żadne. Chociaż zakła­
dam, że istnieją tzw. „uczciwi” referenci, nie 
wydaje mi się, że stanowią oni większość. Nie 
należy zresztą zbyt dużo od nich wymagać.

Jednakże w celu zachowania jakiegoś stopnia 
przyzwoitości powinniśmy chyba publicznie 
ogłosić, iż korzystamy z niedostępnej jeszcze 
dla wszystkich informacji, podając na przykład 
w razie publikacji, iż odnośne doświadczenia 
„wykonane zostały po zaznajomieniu się z wy­
nikami pracy innych”. Niestety, dosyć często 
się zdarza, że takie publiczne podziękowanie 
sformułowane jest w sposób niejasny lub dwu­
znaczny — Jedynie „wtajemniczeni” wiedzą, o 
co w całej sprawie chodzi i kto komu jest dłuż­
ny. Zdarza się też, że naukowcy i badacze za­
łatwiają sobie szybko publikację własnych ar­
tykułów — a to po to, by pojawiły się one co 
najmniej równocześnie z publikacją prawdziwe­

go odkrywcy.
Niewłaściwie zachowują się w tych sprawach 

nie tylko naukowcy drugorzędni, ale często.i 
wybitni. Sukces zdobyty na początku kariery 
naukowej wzmaga apetyt na coraz więcej 
wielu nawet wybitnych naukowców podświado­
mie uznaje każde nowe odkrycie za własność 
niczyją. Wiedzą cni aż nazbyt dobrze, Jak bar­
dzo zależny jest od pierwszeństwa prestiż \ 
nawet los wielkich „imperiów badawczych”- 
Jedynie ktoś nie zorientowany lub nieuleczalnie 
naiwny uważa w ich przekonaniu naukę za dy­
scyplinę otwartą, w ramach której każdy z jej 
członków sumiennie informuje Innych o swoich 
planach i osiągnięciach.

Ujawnianie odkryć

Nie odr.osi się to wszystko do odkryć o tak 
ogromnej wadze, że mogą one zadecydować o 
całości i dalszym rozwoju danej dyscypliny. W 
takich przypadkach nie ponosi się ryzyka ob­
wieszczania przedwcześnie światu o odkryciu. 
Przykładem — odkrycie podwójnej spirali, któ­
rego dokonał ze mną Francis Crick wiosną 
1953 roku. Jasne, że należało o nim natych­
miast zawiadomić świat — już choćby tylko 
dlatego, ie w wypadku zwłoki ktoś inny wpadł­
by na to samo i musielibyśmy się z innymi po­
dzielić triumfem.

Pragnienie pozbycia się rywali może też skło­
nić uczonego do wyolbrzymiania własnych osią­
gnięć — w nadziei, że jego rzekome postępy

co oczywiście utrudni naszą własną działalność 
w sprawach dla nas kluczowych. Uchronić się 
można przed takim nieszczęściem jedynie po­
przez ukryte badania we własnym laboratorium 
•»- przynajmniej do czasu aż się w pełni zreali­
zuje doświadczenie. Dopiero wtedy można sobie 
pozwolić na przyjemność ogłoszenia wyników, 
z czystym sumieniem, że nikomu nie wyrządzi­
liśmy krzywdy.

Kluczowym elementem w takich sytuacjach 
Jest liczba osób, które pracują paralelnie w da­
nej dziedzinie. Brak wymiany i możliwości 
sprawdzania własnych postępów powoduje nie 
tylko nudę, ale i zanik energii twórczej. Bie­
żąca literatura techniczna (czasopisma i książ­
ki) jest koniecznym bodźcem w pracy, zwykle 
monotonnej i męczącej. Toteż chociaż nieraz 
uskarżamy się na nadmiar np. konferencji nau­
kowych, faktem jest, że i one są konieczne, bo 
ułatwiają nam zapoznawanie się z tym, co waż­
ne i nowe w naszej własnej pracy- Panikę wy­
wołuje w nas artykuł, który zdaje się kryć w 
sobie odpowiedź na coś, co stanowi centrum 
naszych zainteresowań i ambicji, ale ileż w za­
mian ulgi znajdujemy stwierdzając, że inni nie 
doszli jeszcze do mety, do której i my zdąża­
my!

Potrzeba rywalizacji

Tak więc zdrowy rozsądek domaga się Jakiejś 
równowagi między naszą własną produktywno­
ścią, a produktywnością innych. Jeśli nas sa­
mych stać na energię i zapał twórczy, cieszą 
nas sukcesy kolegów i gotowi jesteśmy wspo­
magać ich w działaniu, które z kolei nas wspo­
maga. Jeśli z-naszym samopoczuciem i produk­
tywnością krucho, jeśli stwierdzamy, że uzna­
nie dla naszej działalności słabnie, skłonni je­
steśmy do negowania i lekceważenia wysiłków 
innych — jak biznesmen' w konfrontacji z 
konkurentem. Umiłowanie nauki, które w mło­
dości mogło być dla nas motorem działania, 
słabnie, a nawet w pełni zanika, jeśli przed­
miot naszej miłości traktuje nas obojętnie lub 
nieżyczliwie. Uświadomienie sobie prawdy, że 
naukowcy to ludzie ani lepsi, ani gorsi niż inni. 
przychodzi czasami za późno.

Ze szczególnym sceptycyzmem odnosić się na­
leży do „tezy”, że naukowcy pracujący w dzie­
dzinach dotyczących bezpośrednio spraw życia 
i śmierci człowieka, są mniej podatni na pokusy 
niż np. uczeni z dziedzin bardziej abstrakcyj­
nych. Prasa rozpisuje się czasami na temat 
wielkich projektów czy akcji, których celem 
ma być rozeznanie i leczenie strasznych chorób 
lub odkrycie przed ludzkością nowych źródeł 
energii — może tylko po to, by nas przekonać, 
że stoimy w przededniu narodzin jakichś no­
wych form współpracy i harmonii międzyludz­
kiej. Z własnych obserwacji wiem, że to wszy­
stko nonsens- Akcje takie uruchamia się nie 
dlatego, że mają one jakiś sens naukowy, lecz 
po to, by uspokoić społeczeństwo, przed którym 
liczni przywódcy polityczni w ten sposób ukry­
wają swoją własną bezsilność.

„Opanowanie” raka

Istnieją oczywiście problemy I formy działa­
nia, które mogą przynieść realna pomoc całej 
ludzkości 1 w których wspólne dobro odgrywa 
rolę naczelną. Mamy Już nawćt przykład takiej 
akcji, zainicjowanej uchwałą Kongresu doty­
czącą walki z rakiem. Przyznano na nią środki 
tak ogromne, że aż nie do uwierzenia jeszcze 
kilka lat temu, a nawet opnacowano sposoby, 
za poraocą których bezinteresowni doradcy ma­
ją wykonywać nadzór nad jej szybką realizacją. 
Obawiam się jednak, że i w tym przypadku o- 
piera się cała rzecz na złudzeniach, przynaj­
mniej w kategoriach czysto naukowych, I że

socjologia badań onkologicznych nie wykaże się 
rezultatami większymi niż w innych dziedzi­
nach nauki. I w tym przypadku mamy do czy­
nienia ze zwykłą realnością natury ludzkiej — 
dychotomią współpracy i rywalizacji.

Bo chociaż Państwowy Instytut Onkologiczny 
zaprojektował wiele potężnych schematów, ma­
jących na celu ułatwianie i uzgadnianie wspól­
nych wysiłków, nie wszystkie laboratoria, nie 
mówiąc już o naukowcach, zgłosiły w akcji 
swój udział. Wiem, że istnieją wielkie i dosko­
nałe zakłady laboratoryjne, które wykonują 
prace głównie lub może tylko „na zamówienie”. 
Naukowcy mają w nich dostęp jedynie do wy­
branych i zaaprobowanych z góry informacji — 
takich, które są im potrzebne wyłącznie do 
uporania się z ich fazą doświadczeń. Taka skry- 
tość to oczywiście symptom obawy, że inni wy­
korzystają naszą pracę I przegonią nas w wy­
ścigu. Jest to i niezła metoda zapobiegania roz­
powszechnianiu się „samochwalczych plotek”, 
które komplikują pracę innych. Jednakże to 
utrzymywanie w tajemnicy odkryć naukowych 
<est w sumie szkodliwe, bo utrudnia lub wręcz 
uniemożliwia dyskurs między uczonymi oraz 
itrudnia wykrywanie błędów 1 poślizgnięć w 
rozumowaniu- Szczególnie w przypadku nauko­
wców mniej twórczych hłędy nie korygowane

porę wyrządzają wielkie szkody w nauce.

Badania samodzielne

Powstaje pytanie, czy nadmierna skrytość w 
badaniach naukowych nie opóźnia badań, któ­
re z czasem mogłyby odsłonić przed nami wiel­
kie sekrety np. molekularnych układów raka. 
Moim zdaniem — nawet w najgorszym przy­
padku, jej wpływ na ostateczne wyniki będzie 
niewielki.

Mają rację ći, którzy twierdzą, że skrytosć 
w badaniach jest w jakimś znacznym stopniu 
szkodliwa, gdyż kieruje badaczy na drogę bez­
produktywnych i marnotrawnych poszukiwań 
przez okresy czasu dłuższe niż konieczne, choć 
równie dobrze można by twierdzieć, że pozwa­
la innym pracować w spokoju, bez którego wy­
dajność w pracy musi z natury rzeczy ulec re­
dukcji. W warunkach przymusowej intensyw­
ności i ciągłego strachu, ie każdy telefon to 
sygnał, iż ktoś nam depcze po piętach, trudno 
jest nabrać zaufania do siebie, zaufania, które­
go źródłem jest przeświadczenie, iż nauka jest 
sumą czasu i cierpliwości, że w ostatecznym 
rozrachunku jest to kwestia spokojnej wytrwa­
łości. Samotność właśnie 1 samodzielność po­
zwala nam właściwie ocenić własne zdolności 
i możliwości — o nieznajomości natury ludzkiej 
świadczy np. często głoszone hasło, że najlepiej 
pracuje się we współpracy z innymi. W wielu 
sytuacjach dwie czy trzy osoby mogą oczywi­
ście harmonijnie ze sobą współpracować, ale ta 
harmonia to najczęściej wynik tego, że każdy z 
członków zespołu coś sam sobą wnosi i nie­
łatwo jednego zastąpić drugim.

Toteż istnieją naturalne granice liczbowe, w 
ramach których zespół ludzi funkcjonuje opty­
malnie, i jeśli się te granice przekroczy, ca­
łość rozbija się na nieefektywne części- W wię­
kszości przypadków zespół idealny to zespól 
złożony z dwóch osób — w takim układzie ma 
się partnera, który potrafi nas pobudzić do 
działania, gdy nas ogarnie depresja, i prawie 
nigdy nie powstaje sytuacja, kiedy jedna lub 
druga wchodzi w drogę partnerowi. Jednakże 
w przypadku skomplikowanych i kosztownych 
przedsięwzięć naukowych najlepsze wyniki 
osiąga się tylko wtedy, gdy ma się do dyspo­
zycji większy zespół kompetentnych ludzi. Ale 
i w tych przypadkach grupy stanowią całość 
tylko tak długo, jak długo potrafią zachować 
swoją tożsamość i bezinteresownie współpraco­
wać z innymi.

Nigdy nie opłaca się zatrudniać zbyt wielu 
osób wyłącznie w imię zasady, że im więcej, 
tym lepiej — a więfi, że im większa liczba pra­
cowników, tym szybsze wykonanie pracy. Jeśli 
mechanizm kosztów i sprzętu na to zezwala, 
rozsądniej jest montować kilka samodzielnych, 
luźno ze sobą powiązanych zespołów. Zwiększa 
to oczywiście niebezpieczeństwo dublowania 
prac, ale i produktywność, będącą skutkiem po- 
jzucia, iż wykonuje się coś samodzielnie. Skom­
pensuje ona z nadwyżką minusy, które mogą 
wynikać ze źle pojętego współzawodnictwa.

Układy dżentelmeńskie

Często się zdarza, że od rywaii właśnie mo­
żemy się uczyć nie tylko rzeczy związanych te­
chnicznie z naszą pracą, ale i wzajemnego sza­
cunku. Jeśli ich tfliżej poznamy — na konfe­
rencjach, zebraniach lub podczas wizyt w labo­
ratoriach zawiąże się może między nami przy­
jaźń, której owocem będzie jeśli nie w pełni 
podjęta współpraca techniczna, to w każdym 
razie szczera i otwarta wymiana myśli. F akt, 
że jeden z zaprzyjaźnionych rywali rozwiąże 
jakiś problem kilka tygodni czy dni wcześniej 
niż drugi może się okazać mniej ważny od te­
go, że obydwaj wnieśli wkład do czegoś, co ma 
wartość ogólną. Takie dżentelmeńskie układy 
zawiera się niestety przeważnie w przypadku 
drobnych problemów, wobec których reszta 
kolegów nie wykazuje większego zainteresowa- 

nia.
Nie wydaje mi się, by współzawodnictwo i 

egoizm w nauce miały w najbliższej przyszłości 
zaniknąć. Nie oznacza to, że nasza działalność 
jest w jakimś szczególnym sensie niemoralna- 
Wybieramy sobie ten właśnie a nie inny zawód 
właśnie dlatego, że urzekają nas tajemnice za­
gadki nauki, w innych zawodach czulibyśmy się 
obpo i nie na miejscu, każdy zresztą wymaga — 
Jeśli się doń podejdzie sumiennie — wysiłku i 
taktu, w każdym działają te same lub podobne 
procesy współzawodnictwa. Ideały i marzenia 
wcześniej lub później ulegają normatywnej ko­
rekcie codziennych rzeczywistości. Jeśli mimo 
to udaje się nam zachować z nich tyle, ile 
trzeba, młodość wykracza poza granice wykre­
ślone dla niej kalendarzem i każdy d*ień staje 
się zaproszeniem do przygody — umysłu i ser-

(„Dlaloqne") 
JAMES D. W -TSON

KRONIKA 
TYGODNIA
W Polsce przebywał z oficjalną wizytą kan­

clerz Austrii — Bruno Kreisky. W roz/mowach 
problematyka międzynarodowa zajęła wiele 
miejsca i potwierdziła dążność obu krajów do 
rozwijania procesu odprężenia w świacie. Tym 
razem jednakże zwróćmy uwagę na obszar 
stosunków dwustronnych, a zwłaszcza nowe 
inicjatywy i tematy, jakie zostały w toku tych 
rozmów podjęte. Zarysowała się możliwość 
ścisłej współpracy w dziedzinie surowcowo- 
energetycznej. Strona polska gotowa jest za­
pewnić Austrii długoterminowe dostawy węgla 
energetycznego, w sposób narastający, aż do 
poziomu 1.250 tysięcy ton rocznie, poczynając 
od 1985 roku. Strona austriacka natomiast wy­
stąpiła z propozycją zbudowania w naszym 
kraju wielkiej elektrowni, pracującej na węglu 
brunatnym, a jej koszt byłby spłacany w 
przyszłości dostawami prądu. Innym ważnym 
tematem Jest współdziałanie produkcyjno-te­
chniczne i handlowe firm austriackich I pol­
skich na rynkach trzecich.

Wybraliśmy tylko dwie sprawy, o fctórydh 
dyskutowano w czasie wizyty, wskazują one 
na dużą konkretność rozmów I możliwość 
wspólnego rozwiązywania problemów, które — 
jak np. surowcowo-energetyczny — są dziś 
podstawowymi w świecie. Dobry to przykład 
współdziałania państw o różnych systemach.

W ub. tygodniu zakończyły się w Rzymie 
obrady FAO, a więc, Organizacji Narodów 
Zjednoczonych do spraw Wyżywienia i 
nictwa. Tym razem dyskutowano o sytuacja 
żywnościowej. Dokonana analiza nie brzmi op­
tymistycznie: światowa produkcja pszenicy bę­
dzie mniejsiza w br. o 7 proc., innych zbóż —
o 2 proc., ryżu — o 8 pro<.... Więcej będaie 
tylko roślin oleistych. W tej sytuacji wię­
kszość krajów rozwijających się, gdzie wystę­
puje deficyt żywności, nic będzie mogło do­
konać potrzebnych zakupów. Niestety — po* 
większy to liczbę głodujących i nie dożywio­
nych. jeszcze bardziej smutne jest to, iż pro­
gnozy do 2000 roku zapowiadają stale pogar­
szanie się bilansu żywnościowego. Zmienić tę 
sytuację maże tylko postęp naukowo-technicz­
ny i wysokie inwestycje.

Zagadnienie, o którym piszemy, łączy s’Q 
przeto wprost z problemem zahamowania wy­
ścigu zbrojeń, gdyż pochłania on ogromne 
kwoty. Tymczasem na Zachodzie, jak wiado­
mo, głośno mówi się o modernizacji bron' nu­
klearnej NATO i jej rozlokowaniu na tery­
torium zachodniej Europy. Przeciwko taki-m . 
zamierzeniom nasilają się protesty. Ostatnio 
oświadczenie złożyła SFZZ.

W szerokim temacie rozbrojeniowym mie­
szczą się oczywiście wiedeńskie rozmowy na 
temat redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Eu­
ropie środikowej.

Przed kilku dniami odbyło się kolejne spot­
kanie delegacji 19 państw. Również w czasie 
tego spotkania kraje NATO poświęciły uwagę 
tzw. czynnikowi geograficznemu. Jest to jeden 
ze sposobów przewlekania porozumienia O co 
chodzi? Otóż Zachód twierdzi, że strefa re­
dukcji, obejmująca: RFN, Holandię, Belgię, 
Luksemburg, Polskę, NRD i Czechosłowację, 
leży tak blisko ZSRR. iż daje to przewagę 
Wschodowi na wypadek konfliktu. Oczywiście 
strona zachodnia nie dodaje, że wokół Związ­
ku Radzieckiego i innych krajów wspólnoty 
socjalistycznej znajduje się 386 amerykańskich 
baz wojskowych, w których łatwo jest zgro­
madzić większe rezerwy wojsk oraz że stale 
obecna jest amerykańska flota śródziemno­
morska. To po pierwsze, a po drugie redukcja 
ma przecież służyć zmniejszeniu niepezpie- 

. czeństwa konfrontacji militarnej, a nie przy­
gotowaniom do wojny. Wreszcie trzeba powie­
dzieć i o tym, że u progu rokowań określono 
jednoznacznie strefę redukcji i wówczas me 
pojawiały się żadne tego typu nastazeżonia. 
Dlatego nie można traktować inaczej wysuwa­
nie „czynnika geograficznego” niż tylko jako 
chęć dalszej gry na zwłokę. A w danym wy­
padku czas ma anaczenie przeogromne.

Przewędrujmy teraz do Portugalii, gdzie w 
niedzielę odbyły się przedterminowe wybory 
do parlamentu. Nie znamy jeszcze ich wyni­
ków, gdy pisizemy ten komentarz. Nie o ana- 
lhę głosów zatem chodzi, lecz podkreślenie 
ich znaczenia. Są one na pewno barometrem 
sytuacji wewnętrznej w 5 i pół roku po re­
wolucji „czerwonych gwoździków” i mogą zde­
cydować o kursie politycznym tego kraju na­
wet po roku 1980.

W Portugalii w ostatnim okresie nastąpiła 
dość wyraźna polaryzacja sił politycznych, a
otwarcie głoszonym felem przez prawicę jest 
przełamanie lewicowej większości w parła-, 
mancie. Przypomnijmy, że dotąd składała się 
ona ze 101 mandatów socjalistów i 40 manda­
tów komunistów w 263-osobowym Zgroma­
dzeniu. Aby zmienić dotychczasowy układ 
prawica zawiązała przed wyborami tzw. So­
jusz Demokratyczny, co miało dać jej wię­
ksze szanse.

Wybory rozpisane zostały przed terminem 
dlatego, aby wyjść z przewlekłego kryzysu rzą­
dowego, którego mogłoby nie być, gdyby so­
cjaliści zdecydowali się na współpracę z ko­
munistami.

Co przyniosła wyborcza niedziela — dowie­
dzą się Czytelnicy z prasy codzienne]. Na 
wyniki głosowania trzeba spojrzeć przede 
wszystkim pod kątem omówionych powyżej 
kwestii.
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■ n W ŚWIECIE
Naród syryjski pod kierownictwem 

Socjalistycznej Partii Odrodzenia 
Arabskiego ((SPOA) pomyślnie do­
konuje głębokich przeobrażeń, Ictóre 
szybko zmieniają oblicze tego staro­
żytnego kraju. Realizacja tych zadań 
w dużej mierze zależy od pokojowe­
go i sprawiedliwego uregulowania 
problemu bliskowschodniego, o co 
rząd republiki zdecydowanie zabiega.

Dzięki szybkiemu rozwojowi eko­
nomicznemu Syna utrzymuje dziś 
ożywione stosunki handlowe z wielo­
ma krajami świata, wśród których 
uprzywilejowaną pozycję zajmują 
kraje socjalistyczne. W ubiegłym ty­
godniu zakończyła wizytę w Syrii 
delegacja Sejmu PRL, gorąco podej­
mowana przez gospodarzy. Obie stro­
ny podkreśliły szczególnie dobre sto­
sunki wzajemne w dziedzinach: po­
litycznej kulturalnej i naukowo-tech­
nicznej. Oceniając pozytywnie dotych­
czasową współpracę gospodarczą, obir 
strony wskazały na duże możliwości 
jej dalszego rozwoju w interesie obu 
krajów Dokonano także wymiany 
poglądów w kwestii węzłowych pro­
blemów międzynarodowych, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem sytuacji na 
Bliskim Wschodzie.

Narodowy Front Postępowy (NFP) 
po przeanalizowaniu sytuacji w świe­
ci* arabskim 1 wewnątrzpolitycznej 
sytuacji w Syrii doszedł do wniosku, 
la  zbrodnicze wystąpienia przeciwko 
bezpieczeństwu państwa i obywateli 
•4 dziełem ruchów reakcyjnych, ści­
śle związanych z planami „rozwią­
zania problemu palestyńskiego”. Na 
niedawnych posiedzeniach centralne­
go kierownictwa NFP, którym prze­
wodniczył prezydent H. Asad, wspól­
nie z regionalnym kierownictwem 
SPOA, rozpatrzono różne aspekty 
wewnętrznej sytuacji w kraju qraz 
stopień wykonania programu narodo­
wego. sprecyzowanego w wystąpieniu 
prezydenta Asada na forum Zgroma­
dzenia Ludowego w marcu ub. roku. 
Program ów przewiduje konsolida­
cję jedności narodowej w drodze 
■większenia roli NFP oraz umocnie­
nia organizacji społecznych. Podkre­
śla się w nim wagę wytworzenia w 
kraju atmosfery demokratyzacji ży­

cia, umaoniania władzy organów terer 
nowych zapewnienia wolności i 
bezpieczeństwa oraz poszanowania 
godności obywateli.

W programie zwraca »ię także u- 
wagę na znaczenie sektora państwo­
wego w ekonomice narodowej i na 
wszechstronne planowarlie jako drogę 
wiodącą do socjalizmu. Przed rządem 
stawia się również zadanie ekono­
micznego wzrostu przez zwiększenie 
produkcji towarów, żeby zapewnić 
masom pracującym dostatnie życie. 
Wiele miejsca w programie zajmuje 
kwestia zwiększenia obronnego po­
tencjału kraju I umocnienia sił zbroj­
nych zarówno pod względem ilościo­
wym jak i jakościowym.

Syria zajmuje ważmą pozycję stra­

tegiczną na Bliskim Wschodzie. Na 
północy graniczy z Turcją, od połud­
nia z Jordanią, na wschodzie z Ira­
kiem i na zachodzie z Libanem i te­
rytoriami okupowanymi przez Izrael. 
Wybrzeża republiki obmywa Morze 
Śródziemne Eufrat od dawna był 
źródłem rozkwitu gospodarki rolnej, 
która do dziś jest wiodącą' gałęzią 
ekonomiki kraju. 9-milionowa Syria 
posiada niezliczoną ilość zabytków hi­
storycznych. które świadczą o jej 
chlubnej przeszłości. Obecnie naród 
syryjski Jest zdecydowany przekształ­
cić kraj w kwitnący sad Bliskiego 
Wschodu.

Z podziwem należy odnotować 
przemiany, które nastąpiły w Syrii 
w okresie niepodległego bytu a prze­
de wszystkim na przestrzeni ostatnich 
lat. Po 30 z górą latach od momentu, 
gdy ostatni obcy żołnierz opuścił sy­
ryjską ziemię, naród Arabskiej Repu­
bliki Syrii osiągnął wiele sukcesów 
zarówno w dziedzinie umocnienia po­
litycznej i ekonomicznej niezależnoś­

ci kraju, jak i w urzeczywistnianiu 
postępowych przemian socjalnych. 
Rozpoczęta w 1968 roku budowa elek­
trowni wodnej została niedawno za­
kończona i 8 olbrzymich agregatów o 
łącznej mocy 800 tys. kilowatów od­
dano już do użytku. Elektrownia 
wodna na Eufracie dostarcza około 
90 procent energii elektrycznej pro­
dukowanej w kraju. Zbiorniki wodne 
Eufratu nawadniają dziś 200 tys. hek­
tarów. ziemi i opracowano już plany 
nawodnienia dalszych 600 tys. hek­
tarów Potężna stacja pomp wysy­
sa ze zbiornika co sekundę 36 m sześć, 
wody, unosi ją na wysokość 80 me­
trów i przetacza do rozgałęzionego 
systemu kanałów, nawadniających 
wysuszone, lecz urodzajne ziemie.

Naród syryjski, pod przewodnic­
twem Socjalistycznej Partii Odro­
dzenia Arabskiego, osiągnął znaczne 
sukcesy w przeobrażeniu kraju w no­
woczesne, rozwinięte państwo. Doty­
czy to ekonomiki 1 kultury oraz 
wszystkich innych sfer życia społecz­
nego. Tam, gdzie niedawno jeszcze 
rozciągała się bezpłodna pustynia wy­
rastają fabryki i inne zakłady pracy, 
szkoły i szpitale. W miastach nędzne 
domostwa ustępują miejsca nowo­
czesnym, wielopiętrowym gmachom. 
W Syrii wydobywa się dziś około
9 milionów ton ropy naftowej i zaj­
muje ona 10 miejsce wśród krajów 
Bliskiego Wschodu, produkując naf­
tę.

Symbolem ekonomicznych zdobyczy 
republiki jest wspomniana już wspa­
niała zapora wodna w Tabke. Ogrom­
na tafla wody wśród pustynnych 1 
kamienistych gruntów wydaje się 
być cudem Znaczenia tej tamy dla 
narodu syryjskiego nie sposób prze­
cenić. Pozwoliła ona nie tylko ująć

w cugle burzliwe wody Eufratu I za­
pobiec powodziom, lecz także nawad­
niać wielkie połacie ziemi. Nie przy­
padkiem uważają Syryjczycy tamę w 
Tabke za ekonomiczny kręgosłup re­
publiki. Dzięki tej inwestycji rolnicy 
przekształcili ten rejon Syrii w spich­
lerz całego kraju i przywrócili mu 
dawną chwałę „raju na ziemi", Jak 
nazywali dolinę Eufratu starożytni 
Rzymianie. U podnóża gigantycznej 
zapory wodnej wyrosło nowe, współ­
czesne miasto z 50 tysiącami miesz­
kańców. w większości byłymi ko­
czownikami Niedaleko rozłożyły się 
państwowe farmy.

Szerokie projekty przewidziane w 
trzecim pięcioletnim planie nawadnia­
nia 1 melioracji gruntów odebrały de-

EUFRATU
cydującą rolę w gwałtownym wzroś­
cie gospodarki rolnej. Dziś syryjscy 
chłopi wysiewają pszenicę, jęczmień, 
kukurydzę, przeróżne warzywa, 
wszystkie rodzaje owoców charakte­
rystycznych dla strefy śródziemno­
morskiej. Rozwój gospodarki rolnej 
dał z kolei Impuls do wzrostu prze­
mysłu przetwórczego, fabryk włókien­
niczych i innych.

Przed finansowym aparatem kraju 
stoi obecnie niełatwy problem: w ja­
ki sposób zapewnić środki niezbędne 
dla potrzeb obrony, nie redukując 
przy tym wydatków przewidzianych 
na rozwój ekonomiki. Niemniej bud­
żet państwa w roku bieżącym zwięk­
szył się w porównaniu z ubiegłorocz­
nym o 24,4 proc. i wyniósł ponad
22 miliardy funtów syryjskich, w 
porównaniu z 18 miliardami w roku 
197R. Ponad trzecią część wszystkich 
asygnacji państwowych przeznaczono 
na cele obrony państwa: 8 miliardów 
funtów wobec czterech miliardów w 
roku ubiegłym, co wynika ze wzrostu

napięcia na Bliskim Wschodzie i ak­
tywizacji knowań militarystycznych 
kół Izraela.

Specjalny nacisk kładzie się aa 
rozwój przemysłu ciężkiego, a przede 
wszystkim górnictwa. Oddanie do u- 
żytku nowych elektrowni, zakładów 
chemicznych i petrochemicznych w 
Homs, modernizacja portów w Tar- 
tus i Latakiji, rozbudowa sieci kolei, 
rozpoczęcie budowy międzynarodowe­
go portu lotniczego i in. — są kon­
kretnym wynikiem ogromnych zamie­
rzeń Syryjczyków. Kraj przeradza się 
w jeden z najważniejszych ośrodków 
życia ekonomicznego całego arabskie­
go Wschodu.

Rozwojowi ekonomiki towarzyszył 
wzrost poziomu życia narodu. W 
ostatnich latach siła nabywcza lud­
ności podwoiła się. Rząd zwraca 
szczególną uwagę na budownictwo 
mieszkaniowe, rozwój siec: punktów 
opieki lekarskiej, na podwyższenie 
poziomu kulturalnego społeczeństwa. 
Przywódcy syryjscy uważają, iż m i­
mo ciężkich strat, jakie poniósł kraj 
w wyniku izraelskiej agresji, zwięk­
szenie wydobycia ropy naftowej a 
także eksploatacja chromu, manganu, 
miedzi, żelaza, azbestu i innych bo­
gactw naturalnych stworzą niezbędne 
warunki dla realizacji programów e- 
konomicznych zamierzonych w planie. 
W roku 1980 Syria zamierza dopro­
wadzić objętość handlu zagraniczne­
go do wysokości blisko 7 miliardów 
funtów syryjskich, to znaczy niemal 
4-krotnie więcej niż w 1975 roku.

Postępowe przemiany, umocnieni# 
ekonomicznej niezależności, wzrost 
potencjału ekonomicznego i obronne­
go — wszystko to jest wynikiem 
konsekwentnej realizacji polityki 
rządu. Dziś odgrywa Syria ważną rolę 
w świecie arabskim. Jej inicjatywy 
ukierunkowane na konsolidację na­
rodów arabskich przeciwko reakcji I 
aeresywnej polityce Izraela, znacrny 
wkład w ogólny postęp narodów a- 
rabskich. a przede wszystkim ciężkie 
ofiary poniesione przez Syrię w 
Imię sprawy arabskiego narodu Pale­
styny zyskały Syrii uznanie w oczach 
światowej opinii publicznej.

JERZY CZECH

GIGANT W DOLINIE

O bogatych l pięknych tradycjach oraz dniu 
dzisiejszym radzieckiej muzyki rozrywkowej i 
piosenki estradowej mówił m.in. na niedawno 
zakończonym VI Zjeździe Kompozytorów wy­
bitny twórca Tichon Chrennikow:

„Byłoby rzeczą wysoce niesłuszną niedocenia­
nie roli w społeczeństwie tego gatunku muzyki, 
która nie tylko stanowi integralną część dzia­
łalności i dorofcku naszego związku, ale jest po 
prostu potrzebna społeczeństwu, a zwłaszcza 
młodzieży. Jak w każdym gatunku muzycznym 
tak i tutaj spada na twórców pełna odpowie­
dzialność, obywatelska i nawet moralna za ich 
działalność. Oparte na folklorze nrelodyjne pio­
senki radzieckie z pięknymi poetyckim! teksta­
mi cieszą się popularnością na całym świecie, 
niestety, w zamian świat częstuje nas ogłusza­
jącym kosmpolitycznym beatem, któremu nie­
kiedy ulegają I nasi „spece od lekkiej muzy”. 
Inne niebezpieczne zjawisko to tzw. przemysł 
muzyczny, czyli produkowanie jak największej 
ilości „przebojów” za wszelką cenę, a mówiąc 
konkretnie, kosztem zaufania słuchaczy. Inaczej 
mówiąc, chodź! tu o masowe produkowanie byle 
jakiej mu2yki z jeszcze żałośniejszymi tekstami. 
Wiadomo nie od dziś, że stworzenie dobrej pio-

MBUtt SŁOWIK" 
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senki, autentycznego przeboju, jakie pisali Du­
najewski czy Gershwin nie jest rzeczą prostą 
an> łatwą. Ale nie oznacza to .wcale, że pozwo­
limy w tej dziedzinie na chałturę. Miałem nie­
zbyt przyjemną okazję zaznajomić się z teksta­
mi niektórych piosenek. Bajecznie w nich i ko- v 
lorowo, dużo o przyrodzie 1 miłości I wszystko 
byłoby wspaniale, tylko, żeby aie urazić auto­
rów — jest to czysta grafomania Zresztą służę 
przykładami: „Powiedz, powiedz drzewko wiśni, 
czemu miłość nam nie wyszła” \lbo- .A dokoła 
śniegi, śniegi czyste, biały dym, V'ały sen i bia­
ły jęk" (chodzi tu zapewne o jęk słuchacza). 
„Jeśli nie wierzysz, jeśli nie kochasz, morza nie 
zmierzysz i nic przepłyniesz”. 1 wreszcie taki 
rodzynek: „A kule świszczą, jak w sadzie sło­
wiki”. Tu chciałoby się zapytać świstu kul, 
szanowny autor zapewne, chwała Bogu, nie 
słyszał, ale nic chyba nie stało na przeszkodzie, 
aby posłuchał sobie słowików... One naprawdę 
ni? świszczą!

Wszystko to Jest śmieszne, ale problem bar­

dzo poważny. Stawiamy sprawę ostro, choć ta­

kich pseudoszlagierów nie pojawiło się więcej, 

ni* przed pięciu, dziesięciu >aty. Webezpieczeń- 

stwo kryje się w tym, że bardziej niż kiedy­

kolwiek są one lansowane przez radio, TV I 

rozpowszechniane na naszych ntradach, jakby 

na równych prawach z utworami rzeczywiście 

wartościowymi. Podobne grzechy mają na su­

mieniu wydawnictwa muzyczne i płytowe. Są­

dzę, że nowo wybrany zarząd Związku K' 

pozytorów w porozumieniu ze Związkiem Pisa­

rzy zajmą właściwe stanowisko wobec poruszo­

nych tu problemów, które dotyczą wprawizlr 

„tylko” muzyki rozrywkowej, ale któż z nas 

nie lubi posłuchać ładnej piosenki z trafiającym 

do serca tekstem?”

W chwili, gdy oddajemy ten numer do druku, trwa w dal­

szym ciągu kryzys w stosunkach USA — Iran. W ambasadzie

amerykańskiej w Teheranie uwięzionych Jest 49 obywateli USA, 

pracowników ambasady, podejrzanych o „niebezpieczną działal­

ność szpiegowską”. Irańscy studenci okupujący ambasadę żąda­

ją ekstradycji szacha i zwrotu zrabowanych przez niego bogactw.

Paryski tygodnik „Paris Match” zamieścił unikalne zdjęcie z 

wnętrza gmachu ambasady, któr# prezentujemy obok. Poniżej 

— gmach ambasady i  zewnątrz.
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W SWIECIE

Z Syberią zapoznałem się Jut po trzech go­
dzinach lotu z Moskwy. Potężny „Tu-154” lą­
dowa! w środku nocy w Omsku Chyba niebo 
sprzysięgło się przeciwko naszej grupie; ściana 
deszczu odbierała ochotę do wy:hodzenla z za­
cisznej kabiny samolotu. I na dokładkę ten 
przenikliwy ziąb, który trząsł nami podczas 
godzinnego postoju. Tak, prawdziwy — i jakże 
mroźny — okazał się ten pierwszy oddech Sy­
berii...

SŁAWOMIR 
DARZYCKI

nierów. Wszystkie młode pary po dopełnieniu 
formalności przyjeżdżają tutaj. Ma to swoją 
wymowę.

Po sąsiedzku prześliczna cerkiew, poddawana 
właśnie gruntownej renowacji. Spod plątaniny 
rusztowań wyraźnie widać już koronkowe zdo­
bienia, majestatycznie puszą się bulwiaste ko­
puły. Nieco dalej — o ile mniejszy, jakie bar­
dziej skromny, ale tak bliski sercu polski ko­
ściół. Taki nasz, z czerwonej cegły, ze strzelistą
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Chcąc chyba wynagrodzić pasażerom trudy 

podróży, kiedy już po 7 godzinach lotu (tak lekko 
licząc -  jakieś 6 tysięcy kilometrów do War­
szawy) wysiedliśmy wreszcie w Irkucku — za­
świeciło słońce. I to jakie! Przez cale lato nie 
mieliśmy w kraju takiego upału. Ot, cała Sy­
beria.

Nie dając odpocząć (wyśpisz się w domu) 
przyjaciele jara? zaprowadzili mnie nad Anga- 
rę. jedyną rzekę, która uchodzi z Bajkału 
a wpływa doń ponad trzysta.

— Patrz — mówią — bo trudne gdziekolwiek 
indziej zobaczyć w rzece tak czysta wodę. Na­
wet tutaj. ponad 60 kilometrów od jeziora, 
można ją pić bez obaw.

A potem, to już taka lokalna tradycja, po­
szliśmy pod pomnik-mauzoleirn poświęcony 
mieszkańcom obwodu Irkuckiego, ooległym pod­
czas II wojny światowej. Wielka tablica z nie­
kończącymi się rzędami nazwisk. Marmurowa 
płyta z wiecznie gorejącym ogniem i wiązanki 
kwiatów. Obok warta honorowa irkuckich pio­

Foto: Autori

wieżą — pomnik tych wszystkicn rodaków, któ­
rzy onegdaj na Syberii byli, 1. którzy tutaj po­
zostali na zawsze.

Odżałować nie mogłem, że na letnie miesiące 
zawiesił swoją działalność polski klub „Wisła ,

Brack leży o 40 minut drogi od Irkucka. 
Mniej więcej około... 600 kilometrów. Tylko 40 
minut? Tak, najpopularniejszym w tym rejonie 
środkiem lokomocji — samolotem, 1 właśnie tu­
taj dane mi było oglądać imponującą budowlę
— dzieło ludzkich rąk, elekt-ownię wodną. 
Trudno znaleźć w tym przypadku właściwe sło­
wa. które by oddały ogrom tej konstrukcji Pro­
szę sobie wyobrazić stromą, betonową ścianę 
wypiętrzoną na ponad 120 metrów w górę i 
długości blisko... kilometr.

A zalew przed zaporą — toż to prawdziwe 
morze! Ze wszystkimi jego kaprysami: sztorma­
mi falami i mgłami. Właśnie na k lka dni przed 
naszym przyjazdem — jak podawała prasa — 
czterech młodych ludzi zbytnio zawierzyło swo­
im umiejętnościom wypływając na ryby. Nagłe

załamanie pogody spowodowało tragedię — nie 
uratował się żaden...

Brack to również fabryka celulozy — nagro­
madzona ilość spławionego tu wodą drewna zaj­
muje Imponujący obszar.

Samo miasto niezbyt urodziwe. Może za bar­
dzie monotonne bryłami jednakowych bloków?
A może po prostu zbyt nowe? Za to kilkupas- 
mowe ulice, szerokie chodniki, dużo zieleni — 
do tego w Lodzi nie jesteśmy przyzwyczajeni.

Tutaj także można zawrzeć pierwszą znajo­
mość ze słynną Bajkalsko-Amurską Magistralą, 
której trasa wiedzie m.in. także i przez to mia­
sto. Często widuje się potężne składy wagonów 
dowożących budowniczym materiały potrzebne 
do pracy, sprzęt a nawet całe mieszkania — 
wygodne, drewniane domki. Wieie samochodów 
ciężarowych spotykanych na ulicach przedsta­
wia się trzema literkami wymalowanymi na 
drzwiach: BAM. I wszystko już wiadomo.

Dopiero tutaj, w tym mieście, które jak głosi 
legenda założyli bracia — kozacy (stąd właśnie 
Brack) gdzieś w połowie siedemnastego wieku, 
zrozumieć można lepiej co to przestrzeń i od­
ległość. Z lotniska do dzielnicy, w której miesz­
kałem (Osinowka) jest około 40 kilometrów. Po 
drodze — oddzielne osiedla, niby dzielnice, a 
przecież wszystko razem. Jedno miasto.

Jakoś pokutuje u nas przekonanie, że Sybe­
ria to przede wszystkim zimno, potem mówi się 
obowiązkowo o życzliwych ludziach, tajdze, po­
tężnych rzekach i czystym powietrzu. Hm, zim­
no rzeczywiście bywa, nawet; w środku lata, 
ludzie gościnni ponad miarę, a przyroda? — 
Najlepiej zobaczyć na własne oczy.

Uzasadniony niepokój budzą wszystkie te for­
my działalności człowieka, które burzą równo­
wagę w przyrodzie, które wyrządzają szkodę.
Z położonej nad miastem Góry Jodłowej widać 
parasol dymu, unoszący się nad okolicą niby 
nad gigantycznym kotłem. Sprawca? Miejscowa 
huta aluminium' dzielnie wspomagana przez za­
kłady celulozowe i inne pomniejsze fabryczki...

Niezapomnianych wrażeń dostarcza kilkudnio­
wa wyprawa nad Bajkał. Utarło się przekona­
nie, że oglądanie Syberii bez najkrótszej cho­
ciażby wizyty nad tym największym zbiornikiem 
wody słodkiej na świecie — zupełnie pozbawio­
ne jest sensu.

Nie ma w tym ani słowa przesady. „Król sy­
beryjskich jezior” wywiera olbrzymie wrażenie. 
Na turystów działa więc niczym magnes — stale 
spotyka się tu grupy turystyczne z RFN, An­
glii, Francji, Hiszpanii, Stanów Zjednoczonych, 
Japonii, Czechosłowacji, Węgier i oczywiście z 
Polski. Nie ma na świecie drugiego takiego je­
ziora, w którym zachowałaby się tak krysta- _ 
licznie czysta woda. Płynąc statkiem kamienie 
na dnie widzi się bez trudu na głębokości... 
40 metrów!!!

W upalny dzień strugi potu wylewają się z 
ludzi, którzy zapragną wdrapać się na Pik Czer­
skiego w Listwiance. Niezapomniany widok: 
ujście krętej Angary z jednej strony, a po prze­
ciwnej — bezkres morza. Na wodzie „normalne” 
statki, pełnomorskie barki, kilometrowe kara­
wany drewna holowanego do kombinatu celu­
lozowego. Daleko na horyzoncie majaczą jakieś 
cienie. Chmury? A może szczyty gór? Skromnie 
licząc odległość na drtigi brzeg wynosi z~tego 
miejsca jakieś 60 kilometrów.

—, A tam, co tak dymi — pytam Ludmiły 
Georgijewny, mojego niestrudzonego przewodni­
ka.

— Film „Jezioro” z Szukszynem w-'działeś? — 
słyszę w odpowiedzi. Skoro widziałeś, to znasz 
chyba problem fabryki w Ba.ikalsku. Wody 
wprawdzie już nie zanieczyszczają, ale powie­
trze, sam widzisz...

Podróży statkiem do Zatoki Piaszczystej nie 
podejmuję się opisać. Cóż, skoro nawet zdjęcia 
i kolorowe przezrocza nie oddają w pełni piękna 
bajkalskiej przyrody, to co tu pokładać nadzieję 
w piórze. Ilu trzeba by użyć słów, żeby oddać 
malowniczość licznych zatoczek, lesistość dolin 
i urok małych portów w nich skrytych. Jakże 
drobiazgowy musiałby być opis „pijanych 
drzew”, które w tej zatoce widzia*em. Jak od­
dać najwierniej kolor wody zmieniającej się pa

zachodzie słońca. Nie darmo więc koledzy prze­
strzegali, że Bajkału nijak opisać się nie da.

A przecież wspomnieć należy o słynnym omu­
lu, syberyjskiej rybie, która nie chce rozmnażać 
się w żadnym innym jeziorze — tylko tutaj No 
a zima? Nawet w pobliskim Irkucku zupełnie 
inna niż nad wodą. Pokrywa lodowa pojawia 
się tu na stałe w końcu roku. 1 zaraz potem 
uruchamia się w poprzek szlak samochodowy 
na przeciwległy brzeg. Przez kilka miesięcy za­
ładowane pojazdy mkną po lodowej tafli niczym 
po najlepszej autostradzie. A jak już zaczyna 
się robić cieplej, zdarzają się wypadki zarwania 
lodu, ponoć sporo pojazdów pogrążyło się w 
półtorakilometrowej głębi. Dobrze, że chociaż 
ludzie zdążą zawsze wyskoczyć.

Dawniej, a żyją jeszcze ludzie, którzy to pa­

miętają, na zamarzniętym jeziorze okresowo 

układano-, tory kolejowe, po których jechały 

pociągi na wschód.

Cedrowe żniwa. Kto by przypuszczał, te a*
. tylu ludzi jest tym zainteresowanych. Brałem 

w tym udział. Ubrani w nieprzemakalne ubra­
nia, z wielkimi metalowymi bańkami na plecach 
szliśmy pod górę ponad dwie god/.iny. Jak prze­
biega sam zbiór? Prosta sprawa; należy naj­
pierw popluć w dłonie, głęboko zaczerpnąć po­
wietrza i z całej siły potężną pałą walnąć w 
pień. Spróbowałem. Uderzyłem tak mocno, że
o mało mi ręce nie odleciały — zaraz potem
o mało nie przysypała nas istna lawina szyszek, 
która runęła z korony drzewa. Zbierania było 
na jakieś półtorej godziny — i to nie jakieś tam 
karzełki, ale szyszki imponującej wielkości. Po­
tem już tylko pozostało wyłuskać z nich sam* 
orzeszki (w specjalnej niby maszynce do mie­
lenia mięsa) i Jeszcze znieść je do pociągu czy . 
autobusu.

Jak ktoś ma trochę wolnego czasu, to może 
sobie na tym nieźle zarobić, sprzedając leśne 
runo (jagody, grzyby) na miejscowym rynku. 
Rozmaitych owoców — zatrzęsienie. I nie, że 
sprzedawane czasem po wygórowanych cenach 
(trudno dziwić się np. Gruzinom, którzy przy­
wożą samolotami winogrona, by oddawali je za 
darmo) — stragany wprost uginają się pod cię­
żarem cytryn, pomarańcz, pomidorów czy ja­
błek. To także Syberia.

O jednym wieczorze nie zapomnę nigdy. Sie­
dzieliśmy w domu przed telewizorem, kedy spi­
ker zapowiedział program przedstawiający hi­
storię stosunków radziecko-chińskich. Najpierw 
dziennikarze omówili wszystkie aspekty zagad­
nienia, a potem wyświetlono unikalny film. By­
ły to zdjęcia wykonane w trakcie pamiętnych 
zajść granicznych sprzed kilku lat. Tego wi­
doku nie da się tak prędko zapomnieć: w 
miejscu gdzie przebiega granica z ChRL stoi 
kordon żołnierzy radzieckich ze splecionymi rę­
kami. Za nimi, tuż za plecami, gęsty tłum chiń­
skich dzieci, młodzieży i kobiet. Wszyscy trzy­
mają w rękach książeczki — wykrzykują coś, 
popychają bezustannie pełniących służbę po­
graniczników. Na zakończenie pokazano migaw­
ki z chińskich „szkół”: kilkunastoletni uczniowie 
z zaciekawieniem przyglądają się składaniu I 
rozkładaniu karabinu maszynowego, przedszko­
laki drepczą w kolo powtarzając za opiekunką 
całe kwestie'czytane przez nią z książki...

# # *

A kiedy przyszło się żegnać — nie wierzyłem, 
ż» minęły całe trzy tygodnie. Oddział „Inturi- 
stu” irkuckiego lotniska tego ostatniego dnia 
zapełnił się niespodziewanie. Odprowadzało mnie 
kilkanaście osób. Nie zapomnij napisać po przy- 
jeździe do domu, uważaj w drodze, przyjedź 
znowu — słyszałem co chwila.

Potem lunął deszcz. Trochę nie było się gdzi* 
schować, bo przyszła pora wsiadania do samo­
lotu — zmokliśmy więc doszczętnie.

I na dobrą sprawę do dziś nie wiem, czy 
mokra twarz Ludmiły, czy zakatarzony nagle 
nos Walerego — to tylko sprawa ulewy. A I 
mnie coś tam dławiło w gardle i oczy jakoś 
dziwnie mi się „spociły”. Zrobiło mi się po 
prostu żal...

I
Reporter zachodnionie- 

micckiego tygodnika DER 
SPIEGEL, Erich Wiede- 
mann odwiedził niedawno 
Ugandę, która wciąż jesz­
cze nie może wydobyć się 
z chaosu, jaki panuje tam 
po obaleniu dyktatury A- 
mina.

Festus Kibengere, pianista z hotelu 
„International” w Kampali i zachodnio- 
niemiecki ambasador w stolicy Ugan­
dy, Walter Froewis są do siebie podo­
bni pod dwoma względami; obaj są w 
chwili obecnej bez zajęcia 1 obaj są 
przekonani, te obalenie dyktatury Idi 
Amina, aczkolwiek oskarża się go o 
zamordowanie 250 tys. ludzi, nie było 
dla Ugandy wydarzeniem pomyślnym.

Festus Kibengere ma swoje powody. 
Oficerowie Amina nigdy nie skąpili 
szylingów I poczęstunku, gdy na swo­
im pianinie wygrywał im nieśmiertelne 
„It’s a long way to Tipperary”. Tan­
zańczycy zaś chcą mieć wszystko za 
darmo Ostatnio kilku pijanych żołnie­
rzy próbowało go zmusić do zagrania 
tanzańskiego hymnu narodowego. Kiedy 
Festus wzdragał się, ponieważ nie znał 
melodii, wygarnęli w pianino serię z 
automatu. Od tej pory jest bez pracy.
— Na takie zachowanie marszałek Amin 
nigdy by nie pozwolił — mówi Festus.

Podobnie widzi to ambasador Froe­
wis. Pełnił on stroją funkcję w Kam­
pali przez półtora roku przy Aminie I 
uważa, że ma prawo czynić porówna­
nia „Za czasów Amina — mówi — 
Murzyni czuli Jeszcze respekt wobec 
białych, a dzisiaj...” Co się zaś tyczy o- 
wych masowych mordów, to Froewis 
ma również wyrobione zdanie; „Big 
Daddy nie był oczywiście aniołkiem, 
trochę prawdy w tym jest, ale żeby 
zaraz tysiące...”

Jednakże bońskle MSZ nie wykazało 
zrozumienia dla stanowiska swego am­
basadora. Kilka tygodni temu Froewis

został odwołany, teraz wrócił do Kam­
pali tylko po to, by spakować kufry. 
Ekscelencja Walter Froewis jest już 
trzecim ambasadorem RFN, którego ka­
rierze zaszkodziła zbytnia sympatia dla 
ponurego Bajazzo.

Obecnie sprawami RFN w Ugandzie 
zawiaduje radca ambasady, Frank Elbe, 
który zabarykadował się w swojej sie­
dzibie, porobiwszy zapasy żywności i 
mydła na kilka miesięcy.

Uganda jest bowiem wciąż jeszcze te­
renem niebezpiecznym nie tyle zresz­
tą dla dyplomatów, ile dla miejsco­
wych cywilów. Silniejszy zabiera słab­
szemu co chce, co zresztą było w zwy­
czaju już za czasów Amina. Tymi sil­
niejszymi są tu obecnie Tanzańczycy, 
którzy wyzwolili Ugandę spod władzy 
tyrana. Wojna, aczkolwiek zwycięska, 
zrujnowała wyzwolicieli, za to mają te­
raz płacić ci, którzy zostali wyzwoleni. 
Trofea w postaci odbiorników tranzys­
torowych czy zegarków, jakich po kil­
ka opina przedramiona niemal każdego 
żołnierza tanzańskiego, to tylko skrom­
na część łupów.

Prezydent Julius Nyerere wydał 
wprawdzie zakaz plądrowania, ale wie­
lu żołnierzy od miesięcy nie otrzymało 
w ogóle żołdu. W końcu nawet naj­
wyższe tanzańskie dowództwo wojsko­
we nie traktuje zbyt poważnie posta­
nowień konwencji haskiej w kwestiach, 
dotyczących prawa własności na tere­
nach objętych wojną. Prom, który dwa 
razy w tygodniu kursuje między Dżin- 
dżą w Ugandzie, a Mwanzą W' Tanzanii 
jest na ogół po brzegi wyładowany łu­
pami wojennymi Można tam zobaczyć 
samochody, sprzęt wojskowy, całe tony 
surowej kawy, a od czasu do czasu — 
cysternę spirytusu A ponieważ gene­
rałowie tanzańscy nadzorują posiedze­
nia ugandyjsklego rządu przejściowe­
go, nikt nie waży się wystąpić z ofi­
cjalnym protestem przeciwko temu 
Jawnerriu rabunkowi.

W Kampali ustały przynajmniej nie 
kontrolowane rabunki od czasu, gdy 
800 policjantów, przybyłych specjalnie 
w tym celu z Dar es Salam, patrzy na 
ręce swoim kolegom z armii. Zmalała 
też liczba zabójstw — z około 20 do 
4—5 dziennie. Drastycznie natomiast 
zaczęły mnożyć się zabójstwa w okrę­
gu Karamoja — najdalej na północ 
wysuniętej części kraju, którego mie-

pistoletaml automatycznymi. Ugandyj- 
ski taksówkarz zaczyna gorączkowo 
gestykulować. „Ndugu, Ndugul — wo­
ła wychylając się przez okno samo­
chodu. — Towarzysz, dobry przyja­
ciel...” Tanzańczycy zresztą wcale nie 
mają wrogich zamiarów. Jeden z nich 
wdrapuje się na platformę ciężarówki 
i pokazuje olbrzymi kieł słonia: „Ku­
pić... tanio, bardzo tanio”.

szkańcy od dawna słynęli jako rabu­
sie bydła. Podczas wycofywania się 
wojsk Amina w ich ręce dostała się 
spora ilość broni palnej. Niegdyś na 
swoje wyprawy Karamojczycy wyru­
szali uzbrojeni w łuki i strzały, dziś — 
wkraczają na ścieżkę wojenną obwie­
szeni granatami 1 z karabinami w rę­
ku.

Podczas dokonanego przez nich na­
padu na jęflną z wiosek w pobliżu Ni- 
mule, w październiku br., zginęło pra­
wie 100 osób. Karamojczycy wpędzili 
całą ludność do pobliskiego wąwozu i 
wrzucali tam granaty, wydając rados­
ne okrzyki przy każdej eksplozji.

Południe jest stosunkowo bezpieczne, 
przynajmniej dla ludzi. Kierowca tak­
sówki pokonuje trasę z Kampali do 
Masaki w niespełna 3 godziny, nie za­
trzymując się ani razu. Ale już 10 km 
za Masaką, w kierunku Fort Portal, 
drogę zagradza tanzańska ciężarówka 
wojskowa. Oparci o chłodnicę, w nie­
dbałych pozach stoją trzej żołnierze z

Żołnierze tanzańscy wystrzelali zwie­
rzynę we wszystkich parkach narodo­
wych. W Parku Narodowym Kabalega 
na północy Ugandy, pogłowie słoni spa­
dło do niespełna 20 proc. poprzedniego 
stanu. A w jeziorze Alberta, w któ­
rego wodach żyło niegdyś 1000 hipopo­
tamów i 10, tys. krokodyli, można dziś
— po 3 miesiącach stacjonowania nad 
Jego brzegiem dwóch tanzańsklch 
jednostek wojskowych — ką­
pać się tak samo bezpiecznie Jak w 
basenie. Dyrektor parku, Ochira, kazał 
wszędzie w buszu powystawiać tablice 
zakazujące polowań, ale Tanzańczycy w 
ogóle nie zwracali na nie uwagi. Pan 
Ochira dziwi się: „Czy to wywoliclele 
czy okupanci?”

Rozpętanej przez Amina apokalipsy 
nie sposób — jak się okazało po­
wstrzymać tylko zarządzeniami. Przez 
8 długich lat obowiązywało tu prawo 
silniejszego. „Przez wiele la’. moje 
dzieci widziały, jak zarzyna się ludzi, 
niby kury czy owca — mówi księgo­

wy z Dżlndży, Richard Mulondo. Wi­
działy, jak ludzie z tajnej policji wy­
ciągnęli z domu mego brata i zatłukli 
na podwórzu pałkami i maczetami, W 
jaki sposób będą mogły odzyskać sza­
cunek dla godności ludzkiej?”.

Powoli rozwiał się trupi zapach, jaki 
niegdyś stale wydobywał się z kazamat 
więzienia na wzgórzach Nakascr.o, do­
kąd Amin lubił w swoim czasie uda­
wać się przed snem na mały seansik 
tortur, ale dzieci do dziś bawią się w 
„Chop the Sabo”, co można przetłuma­
czyć jako „krojenie sabotażystów w 
plasterki". Odzyskanie poczucia godno­
ści ludzkiej wymaga czasu...

Z biznesem sprawa jest prostsza. Je­
go rycerze stawili się już w komple­
cie, w nienagannie zaprasowanych spo­
dniach, z teczką w jednej i śpiworem w 
drugiej ręce. Zjawili się tu pierwsi, 
tak samo jak w swoim czasie w Kon­
gu, Biafrze i Angoli, gdy z ruin za­
czynało powstawać tam życie. Z god­
nością żują „ugall ja nyama” — kuku­
rydzę z kozim mięsem 1 myślą swoje. 
Wiedza dobrze: niebawem będzie le­
piej. Stawki łapówek nie uległy zmia­
nie: 20 proc. wartości towaru na konto 
w Londynie czy w Zurychu.

Prezydent Godfrey Blnalsa wycofał 
z obiegu stare banknoty z wizerunkiem 
Amina. Nie wpłynęło to na ożywieni* 
gospodarki pieniężnej. W Masaka za 
chlcb i banany płaci się nadal agraf­
kami, kluczami francuskimi czy Inny­
mi przydatnymi narzędziami.

Ponieważ brakuje dewiz, rząd usta­
lił poufną listę priorytetów importo­
wych. Pewien kupiec. europejski roz­
gadawszy się po pijanemu; zdradził 
treść zamówienia, jakie — zgodnie t 
tą listą — otrzymał: S tys. skrzynek 
whisky, tysiąc skrzynek wina i 400 
skrzynek szampana. Tymczasem szpita­
lowi Mulago w Kampali grozi zamknię­
cie z powodu braku pieniędzy na le­
karstwa... J
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KULTURA
Daftnj oląt n  *tr 1

ir iT  na „Międzynarodową 
Federację Teatru Otwartego”, 
kładąc nacisk na słowie „o- 
twartość”. Za „niezależność'' 
drogo się płaci — większość 
teatrów zachodnich, biorących 
udział w listopadowym, sztok­
holmskim spotkaniu, pracuje 
bez dotacji, lub z minimalny­
mi tylko dotacjami, z trudem 
wiążąc koniec z końcem, wio­
dąc niekiedy tycie wagabun- 
dów. Są to z reguły grupy za­
wodowe — zawodowe w tym 
sensie, że starają się z pomo­
cą Melpomeny zarabiać na ty-

(najchętniej głośne, obce naz­
wiska robiące kasę), nil na 
przecieranie różnych, własnych 
ścieżek w kulturze.

Klamrą festiwalu, pozostań­
my ju t przy tym łatwiejszym w 
utyciu określeniu, były dwa 
przedstawienia „kooperacyj­
ne”, a mianowicie „Skrzyio- 
wanie — Kórsvag”, przygoto­
wane wspólnie przez gospoda­
rzy 1 łódzki Teatr 77 oraz 
„Wiosna Ludów — Springtlme 
of Nations” (po szwedzku 
„Folkens Varflod") — dzieło 
Teatru 77 1 zespołu „Divadlo 
na Provazku” z Brna. Oba 
przedstawienia ogladąliśmy w 
Łodzi, drugie ostatnio w ra-

Do najciekawszych zespołów 
festiwalu zaliczyć trzeba także 
„Comunę Baires”, która przy­
wiozła swój najnowszy spek­
takl „Wisconsln”. Nit należę do 
bezkrytycznych chwalców tego 
przedstawienia, zawierającego 
obok scen przejmujących, za­
dziwiających trafnością tea­
tralnego wyrazu, także wiele 
scen teatralnie pustych, dłużą­
cych się niemiłosiernie. Jest to 
dla mnie najogólniej rzecz 
biorąc, spektakl o potrzebie 
ochrony jednej z największych 
ludzkich wartości — a miano­
wicie pewnych postaci histo­
rycznych, które stały się Jui 
mitem, stają się także obiek-

Na af Chapman 
i gdzie indziej
de, często Jednak nie mogą się
obejść bez zasiłków dla bez.ro- 

, botnych, jak na przykład „Den 
Bla Hest” z Aarhus w Danii, 
trupa, która przywiozła tu 
„Woyzecka” Biichnera.

Nikt się tu nie kwapi z do­
płacaniem do kultury; tym 
„niezależnym” teatrzykom wy­
chodzi to o tyle na dobre, że 
zmusza je do przekraczania 
progu amatorstwa, które u nas 
zbyt często polega nie tyle na 
miłośnictwie, co na nieporad­
ności, złej dykcji, kłopotach 
związanych z „byciem” na sce­
nie. Tym, co odróżnia te grupy 
ludzi od „oficjalnych” zawodo­
wych teatrów Sztokholmu, Ko­
penhagi, Helsinek, są lewicowe 
z reguły zapatrywania, kry­
tyczna postawa wobec ukła­
dów społecznych. W Szwecji 
takich grup Istnieje około 60; 
tylko 10— 15 z nich ma swoje 
stałe, lub półstałe siedziby. 
Reszta grywa okazjonalnie, ■ 
wspomagana niekiedy przez 
związki zawodowe, organizacje 
kobiece i szkoły, w których 
daje spektakle dla dzieci i rrjło- 
dzieży. Są też na tym festiwa­
lu wyjątki, jak na przykład 
francuski Temps Forts, teatr 
zajmujący się orientalnymi 
technikami teatralnymi, pró­
bujący niekiedy wyrażać po­
przez me pewne mity europej­
skie, co daje czasem zaskaku­
jące efekty, są też wyjątki in­
nego rodzaju, ale o tym potem.

Gospodarze, Teater 9, ma po­
śród zespołów szwedzkich naj­
lepsze warunki pracy. Wywal­
czył dla siebie gmach, otrzy­
muje też skromną, ale zawsze, 
dotację, od rady miejskiej 
Sztokholmu. Zarobił na to la­
tami ciężkiej pracy, dając od 
roku 1963 prawie 50 premier. 
To już uznana instytucja kul­
turalna, gromadząca wokół sie­
bie przyjaciół o zbliżonych za­
patrywaniach politycznych, da-  ̂
jąea azyl innym, podobnym 
zespołom ze Skandynawii. Jest 
to teatr aktywny; także w 
tym sensie, że stara się 
również poprzez zorganizowa­
nie teatralnego spotkania, w 
którym uczestniczymy, pro­
wadzić własną politykę kultu­
ralną, polegającą na rozwija­
niu społecznego nurtu w kul­
turze kraju, który stać na 
sprowadzanie najdroższych 
śpiewaków, najdroższych dy­
rygentów, reżyserów itp., ale 
który w gruncie rzeczy jest 
pasywny kulturalnie, nasta­
wiony raczej na konsumpcję

mach XV Łódzkich Spotkań 
Tetralnych, oba były już opl-
sywne, nie będę więc wra­
cał do nich od nowa. Oba ma­
ją wyraźnie polityczne inten­
cje. Pierwsze, to konfrontacja 
dwu światów, zmierzająca w 
intencji zespołów do porozu­
mienia, do wzajemnego ucze­
nia się na błędach partnerów: 
otwarta propozycja współpra­
cy ponad barierami wynikają­
cymi z różnic ustrojowych. 
Drugie jest czystą w inten­
cjach i egzemplifikacjach apo­
teozą internacjonalizmu, ma­
jącego swe źródło we wspólno­
cie celów dwu narodów sło­
wiańskich.

Wybór tych właśnie, a nie 
innych przedstawień na otwar­
cie i finał I Sztokholmskiego 
Międzynarodowego Spotkania 
Teatralnego, świadczy o za­
miarze organizatorów co do 
dalszego kierunku spotkań o- 
raz o tym, do czego IFIT 
przykłada wagę największą. 
Poza nimi znalazły się w pro­
gramie zespoły bardzo różne, 
których jedynym wspólnym 
mianownikiem jest „nieoficjal- 
ność” w sensie biaku stałej, 
systematycznej opieki państwa 
nad nimi (ale i tu wyjątki — 
całkiem zawodowy i całkiem 
oficjalny teatr „Divadlo na 
Provazku” oraz mający 
już zawodowy status Teatr 77).

Teatr 77 jest już tu dobrze 
znany, występował w ubiegłym 
roku właśnie ze „Skrzyżowa­
niem” i z „Retrospektywą”, 
zbierając bardzo życzliwe opi­
nie publiczności i prasy, także 
w rodzaju tych, że „Jest to je­
den z najbardziej interesują­
cych zespołów w Europie” 
(„Dagens Nyheter”). Czesi, 
którzy gościli w Sztokholmie 
po raz pierwszy, podbili pub­
liczność także dwoma innymi, 
poza „Wiosną Ludów", przed­
stawieniami — „Weselem" we­
dług Bertolta Brechta i „Com- 
medią deH’arte”. Zespół ten, 
wręcz ekwilibrystycznie/ spraw 
ny, włączający do spektakli 
elementy niemal cyrku, umie­
jący nawiązywać bezpośredni 
kontakt z publicznością w spo­
sób spontaniczny, nie narzuca­
jący się nie gubi przy tym w 
swych przedstawieniach Ich 
wymowy. Bo przecież „Wese­
le” (pełny tytuł brechtowski — 
„Wesele drobnomieszczanina”), 
jest przy tym zjadliwą kryty­
ką wartości świata mieszczań­
stwa.

tern manipulacji, równie! po­
przez sztukę. Korzysta „Comu- 
na Baires” z historii Ethel i 
Juliusa Rosenbergów, przy­
wołuje teksty Juliusa Fucika, 
odwołuje się do George’a Orwel 
la, Woltaire’a Jeana Jacąuesa 
Rousseau, Immanuela Kanta. 
I, jak to bywa przy tego ro­
dzaju collage’ach, niektóre ele­
menty wymykają się poza in­
tencje zespołu, zaczynają żyć 
życiem własnym, podlegając 
przez to interpretacjom dość 
dowolnym, rozchwianym. Nie­
zrozumiałe zwłaszcza wydaje 
mi się umieszczenie w spek­
taklu postaci Fucika. W ta­
kich momentach wydawało mi 
się, że „Comuna Baires” sama 
pozwala się manipulować przy­
padkowi, tworząc nowe fałsze 
wbrew swym intencjom. Po­
głębiane były one przez to, że 
zespół, mający ambicje mó­
wienia „samym teatrem”, po­
nad barierą języka, używa 
jednak języka włoskiego, for­
mułując w nim wiele znaczą­
cych dla spektaklu kwestii — 
nie zadbawszy o skrótowe 
choćby, o „kierunkowe” wy­
jaśnienie ich znaczenia. Z tego 
też powodu trudno o katego­
ryczne opinie — podziwiać 
można, jak powiedziałem, pew- 
ne sceny tłumaczące się same 
przez się teatralnym wyrazem, 
podziwiać można dyscy­
plinę zespołu, pozwalające­
go się niemal tortu­
rować na scenie, można akcep­
tować ogólną wymowę spek­
taklu, będącego, jak mi się wy­
daje, apelem o uczciwość wo­
bec siebie i wobec historii, 
trudno jednak wdawać się 
w precyzyjniejszą analizę.

Ot 1 kwestia języka. Teater 9 
przedstawił własną wersję mi­
tu Prometeusza według Aj- 
schylosa. Reżyser tego. spekta­
klu, Stefan Johansson, odwo­
łując się do doświadczeń rebe­
lii studenckich Zachodu, wpro­
wadza na scenę Prometeusza 
jako współczesnego, nieugłaska 
nego intelektualistę, którego 
społeczeństwo niszczy, używa­
jąc nie sępów i skały Tarta- 
ru, lecz tortur właściwych 
współczesnej technice. Spek­
takl poprzez odwołanie się do 
powszechnie znanego mitu, po­
przez użycie bardzo czytelnych 
i wyraźnie ukierunkowujących 
wyobraźnię widza środków 
wyrazu, jest, mimo że utywa 
się w nim języka szwedzkie­
go, całkowicie czytelny. Rzecz

„Comuna Baires” na ulicach Sztokholmu

więc w Języku teatralnym, w
umiejętności budowania zna­
czeń poprzez sam teatr.

Podobnie z przedstawieniem 
„Woyzecka" duńskiego zesipołu 
„Den Bla Hest”, kierowanego 
przez Aleksandra Jochweda, 
zarazem wykonawcę głównej 
roli. Ta propozycja, na tle in­
nych festiwalowych produkcji, 
innych zespołów używających 
z reguły gwałtownych, ataku­
jących widownię środków wy­
razu, była swoistym ewene­
mentem. Duńczycy pokazali 
spektakl „Woyzecka" bardzo 
skupiony, oszczędny, impre­
syjny, skierowany do we­
wnątrz. Swoisty język teatral­
ny, polegający tu na budowa­
niu nastroju poszczególnych 
scen i klimatu całego przed­
stawienia w oparciu o bardzo 
subtelne i precyzyjne działa- 

'nia, pozwala odczytywać his­
torię Woyzecka nie tylko w jej 
planie dosłownym, lecz przeda 
wszystkim metaforycznym — 
jako historię losu ludzi ma­
łych, poniżanych, deptanych, 
w których z wolna rodzi się 
bunt. Udało się to uzyskać ze­
społowi bez odwoływania się 
do teatralnej iluzji; współ­
twórcą tego spektaklu jest 
wyobraźnia widowni, nadająca 
wiadru z wodą w które za­
gląda Woyzeck znaczenie lu­
stra, w którym bohater znaj­
duje swoje odbicie, znaczenie 
studni, w którą Woyzeck 
„wpada” w sensie metaforycz­
nym. A wiadro jest przy tym 
wiadrem, pełniącym taki* 
funkcję rezonatora, Ot, jeden 
przedmiot i tyle jego ról. Po­
dobnie wykorzystanę są 1 inne 
rekwizyty, a także po prostu 
sprzęty, jak np. reflektory. 
Podobnie z muzyką i całą sfe­
rą dźwięku. Bardzo to klarow­
ny i spójny spektakl, czytelny 
ponad wszelkimi barierami ję­
zykowymi.

Odrębnym nurtem festiwalu 
były przedstawienia ^wiązane 
z ruchem „Woman’s Libera­
tion”. Czytywałem, jeszcze w 
kraju, co nieco na ten temat, 
ale co innego czytać, a co in­
nego być w samym środku 
kobiecego buntu. Zjechały tu 
zespoły „Clapperclaw” i „Beryl 
and the Perils" z Anglii, 
„Porquettas” z Finlandii, wy- 
stępówała ponadto ze swym 
monodramem Saara Salminen 
z Finlandii. Nurt ten wymaga 
odrębnego omówienia, rządzi 
się bowiem swą własną ideo­
logią, jest ponadto dość agre­
sywny w sposobie egzekwowa­
nia swych praw.

Zwłaszcza zespoły „Clapper­
claw” oraz „Beryl and the Pe­
rils" chętnie przekraczały gra­
nice sceny, prowokując widow­
nię, a i uczestników festiwalu 
do niekończących się dyskusji 
na temat upośledzenia spp- 
łecznego, erotycznego, intele­
ktualnego itp., kobiet. Nam 
może się to wydawać, i co tu 
duto mówić — wydaje się 
śmieszne, ale sądząc po aplau­
zie nie tylko kobiecej widow­
ni, po zainteresowaniu, jakim 
obdarzano produkcję zbunto­
wanych pań, nurt ten nie wisi 
w społecznej próżni, ma chy­
ba swoje uzasadnienia w spo­
łecznej sytuacji kobiet w An­
glii, Finlandii, Danii itp., o 
czym zresztą bardzo interesu­
jąco mówiono, zwłaszcza w 
dyskusjach.

- Najstrawniejsze wydają »ię 
pigułki serwowane przez „Clap­
perclaw", którego trzy człon­
kinie dają po prostu świetny 
program kabaretowy, cięty i 
dowcipny, .sprawny, że aż po- 
zadrościć, daleko wychodzący 
poza czysto kobiece żale. Ta 
propozycja budzi szacunek — 
nie jest bowiem obliczona tyl­
ko na prowokację, daje szanse 
partnerskiego męsko-damskie- 
go dialogu. A że panie mają 
dowcip cięty, nie oszczędzają 
nie tylko mężczyzn, ale i sie­
bie, łącznie z p. Margaret Tha- 
tcher, aplauz nie dziwi.

Podobnie poważną w sensie 
artystycznym, choć w zupełnie 
inaczej w sensie teatralnym 
rozgrywaną propozycją, jest 
monodram Saary Salminen. To 
historia życia dziewczyny, od 
narodzin do śmierci, mówiąca
o urazach i krzywdach zada­
wanych w dzieciństwie przez 
matkę, później przez mężczyzn. 
Jest to przy tym historia 
przede wszystkim człowieka, a 
nie tylko kobiety, jako kogoś 
wyodrębnionego z rodzaju 
ludzkiego. Znalazła też aktor­
ka adekwatne do poruszanych 
treści środki wyrazu teatral­
nego, gęsto operując scenami 
mającymi znaczenie symbolu, 
lub psychoanalitycznych odnie­
sień.

Kontrowersje budziły nato­
miast występy „Beryl and the 
Perils” — kwartetu estrado­
wego nie przebierającego w 
wyborze broni. Dwa Jego 
przedstawienia — >rDennis” i

Teatr 77 i „Dtuadlo na Prowazku” — „Wiosna Ludów"

Teatr 77 i Teater 9 — „Skrzyżowanie"

„Nuts", obracają się przed*
wszystkim wokół spraw sekiu. 
Ich kontrowersyjność ni* pole­
ga jednak, moim zdaniem, na 
podjęciu tego tematu, a na 
sposobie, w jaki się ten temat 
porusza. Skonwencjonalizowa­
nie życia erotycznego, ścisł* 
uzależnienie kobiet, wychowa­
nie — począwszy od przed­
szkoli — zakładające domina­
cję mężczyzn, a takie ozięb­
łość, egoizm — dowodziły pa­
nie z „Beryl and the Perils” 
w dyskusjach — to jest nasza 
rzeczywistość, to jest to, co 
nas boli. Egzemplifikacja sce­
niczna tych bolączek nie wy­
daje mi się jednak przekony­
wająca (ćhoć znów — zespól 
jest świetny aktorsko). Zbun­
towane panie uparły się gło­
sić estetykę turpizmu, wyglą­
dają na scenie jak straszydła, 
całkowicie pozbawiły się ja­
kiegokolwiek wdzięku, a język, 
jakiego używają, przyprawiłby
0 rumieńce najwytrawniejsze­
go dorożkarza (całe szczęście, 
że siedział koło mnie świetny 
anglista, w przeciwnymi wy­
padku nie zromumlałbym 
9/10 przedstawienia). Gwoli 
prawdy — części publiczności
— zwłaszcza szwedzkiej, duń­
skiej, angielskiej, zespół bar­
dzo się podobał. No cóż, de gu- 
stibus..., no cóż, a jednak inne 
kultury, inne chyba I proble­
my. U nas te sprawy załatwia
1 wdziękiem i o wiele bardziej 
przekonywająco dr Wisłocka,

ni« angażując do tego t*a
I tak to sprawozdanie prze­

chyliło się na kobiecą stron'. 
Czy niesłusznie? Chyba słusz­
nie, bo tak, po zastanowieniu
— ten temat opanował festi­
wal w równym niemal stopniu 
co Inne kwestie (o Finkach i  
„Porąuettas” tylko wspomną, 
i* według mojego sądu chcia­
ły się dorobić na Ideologii 
„Woman’s Lib. i przedstawiły 
niesmaczną apoteozę damsko- 
-damskiej miłości. Ich spra­
wa).

Włosi nie przeziębili się, nikt 
z „Comuny Baires” ni« dostał 
nawet kataru. Cót może wiara 
w teatr! Pod koniec festiwalu 
wszystkie zespoły zostały za­
proszone przez mera Sztok­
holmu do Stadthuset, gdzśa 
głównymi atrakcjami były — 
sala, w której wręcza się Na­
grody Nobla oraz langusty 
serwowane podczas przyjęcia. 
Tym sposobem mer dał znać, 
że I Sztokholmskie Spotkani# 
Teatralne uważa za ważna t 
cenne dla Sztokholmu i Szwe­
cji.

Przemyślałem sobie to wazy- 
stko przewracając się z boku 
na bok na wąskiej, twardej 
pryczy, Jut na af Chapman.

JERZY KATARASIŃSKI
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Andrzeja Ku4nt*wlc«a (urodzonego 30 listo­
pada 1904 roku w Kowenlcach koło Sambora) 
uznać moina z pewnością za fenomen w naszej 
współczesnej literaturze, i to * kilku względów. 
Po pierwsze: zadebiutował wyjątkowo późno, 
gdy liczył sobie lat pięćdziesiąt z okładem. Po 
drugie: od tego czasu należy do najpłodniej­
szych 1 najruchliwszych (również w sensie uka- 
tywania się na małym ekranie) naszych pisarzy. 
A ( pewnością nie powiedział jeszcze ostatniego 
słowa; niebawem powinna się ukazać w 
PlW-owskiej serii polskiej prozy współczesnej 
Jego najnowsza powieść Witraż. Po trzecie: na­
leży do autorów cenionych i docenionych. Także 
poza granicami naszego kraju. Nie tak dawno 
przecież przebojem wszedł na francuski rynek. 
Próbuje się też przekładać prozę Kuśniewicza 
na Język filmu, vide Lekcja martwego języka 
w reżyserii Janusza Majewskiego. I po czwarte: 
Jest autorem popularnym, bądź — Jak kto woli
— modnym. Nie znać twórczości Andrzeja Kuś­
niewicza, nie mówić o niej, nie pisać po 
prostu nie wypada.

Jego książki nie tylko nie stanowią ciągu fa­
bularnego, lecz 1 w obrębie poszczególnych 
utworów fabuła odgrywa rolę cJalszopianową. 
Obdarzony wielkimi zdolnościami narracyjnymi 
pisarz chętnie korzysta ze zdobyczy prozy dwu­
dziestowiecznej, miesza przy tym sposoby opo­
wiadania, gatunki literackie, poetykę powieści 
wzbogaca o elementy ballady i gawędy.

Fascynuje go przemieszanie kuitur wynikłe z 
bliskiego sąsiedztwa różnych nacji — często 
tięga więc pamięcią do odległych czasów włas­
nego dzieciństwa i młodości, wraca wspomnie­
niami do stron rodzinnych. Powroty owe mogą 
znaleźć i inne wytłumaczenie, nawiązujące do 
dawnych rewelacji Freuda: to przecież doznania 
dzieciństwa są dla życia psychicznego niezwykle 
waine, stanowią źródło większości kompleksów, 
wynikając/ch ze skutecznego tłumienia pożądań 
oraz popafiów i spychania ich w sferę podświa­
domości. Wyładowani* — jak wiadomo — na- 
itępuje najczęściej po latach, a i to z reguły 
w sposób pośredni, symboliczny. W kolejnych 
utworach ukazuje Kuśnlewicz coraz to inne 
mechanizmy tłufniące kompleksy zepchnięte 
trazu w nieświadomość, a odżywające w wieku 
dojrzałym. Tęsknota zaś za młodością — to nic 
innego jak odmiana wątku faustycznego, stwa­
rzającego okazję do wielu podtekstów Wśród 
nich skłonnościom poznawczym i inspiracjom 
literackim przypada miejsce niepoślednie. Nie 
zawsze zachowuje pisarz w tym względzie kon­
sekwencję ale uwarunkowane jest to 1 zmienno­
ścią realiów l potrzebą poszukiwania nowych 
rozwiązań starych spraw.

Krytycy l recezend stosunkowo często przy- 
tnawall się do kłopotów, Jaki* nastręczać może 
próba streszczenia Jego powieści. Wynika to 
stąd, że zdecydowana większość wydarzeń w 
nich przedstawionych posiada wyraźnie pretek­
stowy charakter, z reguły potrzebne są on* o 
tyle, o ile dostarczają dogodnego punktu wyj­
ścia do komentarza, do snucia dywagacji. Mniej 
wyrobiony czytelnik nie zawsze nawet dostrzeże 
moment, w którym miejsce szczątkowej fabuły 
zjawia się eseistyka, dość zresztą swoista, 
oparta przede wszystkim na kunszcie aluzji.

Do aluzji ulubionych należy postać Fausta 
pojawia się w każdej niemal powieści Publi­
kowany przez czas jakiś na 'amach Uterotu V 
cykl wypowiedzi Moja historia 'iteratury (któyiy 
równie dobrze mógłby nosić nazwę Moja pry­
watna biblioteka), rozpoczął Kuśniewicz od wy 
mienienia dwóch najważniejszych dlań książek 
_  Odysei i Fausta. Ten ostatni wybór moty­
wował następująco:

Faust” to symbol pokusy uzyskania cze0°s 
Ha nas bardzo ważnego nawet za cene zaprze­
dania się Złu. A na tym polega 
wartości mniejszych dla osiagnięcia większych,
■ zatem cala nieco gorzka mądrość...

Cała kultura, a nawet szerzej — cywilizacja, 
nosi w powieściach Andrzeja Kuśniewicza cechy 
faustyczne: powoli obumiera (Jak n'egdyś utrzy­
mywał Spengler), a pragnie się odrodzić! Boha­
terowie tych powieści starają się więc niejako 
powstrzymywać proces starzenia. Wbrew wiedzy 
l doświadczeniu pielęgnują w sobie wiarę, iż 
będą mogli się odrodzić, powstać na nowo, jak 
feniks z popiołów. Na wierze tej opiera się — 
zdaniem autora Trzeciego Królestwa — morfo­
logia ludzkiego gatunku. Jednocześnie wspomnia­
ni bohaterowie mają świadomość, iż za odmło­
dzenie trzeba będzie zapłacić wysoką cenę. I 
płacą, pełni determinacji, muszą bowiem powró­
cić do kraju lat dziecinnych oraz w okolice 
młodości górnej i chmurnej, by w przypomnie­

niu l przewartościowaniu rozpoczętych wtedy 
spraw znaleźć określenie i wyjaśnienie naszego 
Dzii przez wielkie D.

W prehistorii Jednostkowego rozpoznawania 
(jawisk świata następuje zetknięcie z n i e r z e ­
c z y w i s t ą  r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  ową die 
unwirkliche Wirklichkeit, tak często eksponowa­
ną w powieściach Kuśniewicza i polegającą na 
systematycznym 1 coraz głębszym wnikaniu w 
sztucznie poklejone, czyli rejestrowane w kul­
turze, nawarstwiające się przez całe genera­
cje s t r e f y  najpierw rodzinnej, a potem coraz 
szersze zataczającej kręgi, pamięci. Jej rozpozna­
wanie zapoczątkowane zostaje w dzieciństwie, 
Jej rozumienie pojawić się może znacznie póź­
niej — dopiero w wieku dojrzałym. Do jej wy­
jaśnienia zaś potrzebne są oba elementy. Stąd 
bierze się tęsknota za młodością, potrzeba cof­
nięcia się w czasie by na przykładzie zrozu­
mienia własnego życia wykazać sens tradycji 
historycznej, narodowej, kulturowej. Nawet wó­
wczas', Jeśli teza ta nastręczać będzie trudności. 
Ontogeneza Jest przecież powtórzeniem filoge­
nezy!

Kaustyczna droga do odmłodzenia wiedzie

ftruktorzy 1 prokuratorzy po zakończeniu pra­
cowitego dnia przemykają chyłkiem do podrzęd­
nych domów rozpusty.

Lecz świat jest nl* tylko chaosem. W Królu 
Obojga Sycyilii jest groźny l destrukcyjny. Tra­
dycyjne zadanie, by go porządkować 1 Inter­
pretować nie może zostać właściwie spełnione. 
Zaświadcza to choćby początek powieści: roz­
poczyna ją Kuśniewicz czterokrotnie, a każda 
wersja posiada taką samą wartość, czytelnik 
może wybrać sobie dowolny wariant. Można 
stąd zresztą wysnuć wniosek o propozycji part­
nerstwa wobec czytelnika, jakie pisarz zakłada 
przy odczytywaniu swoich powieści — podróży 
do źródeł.

O ile określenie Kazimierza Wyki c. k. balla-
do-powieści dobrze oddawało charakter wcześ­
niejszych utworów Andrzeja Kuśniewicza, o tyle 
w przypadku Stref — najgłośniejszej chyba jego 
książki — mówić można raczej o galicyjskiej 
ballado-powieści, albo, lepiej, o galicyjskiej ga­
wędzie. Gatunkowe cechy gawędy są tu zupeł­
nie wyraźne: brak więc zdecydowania kompozy-

przez symboliczne obnażanie się człowieka, przez 
choćby chwilowe ukazanie jego moralnej na­
gości. Tak rozumiana młodość dąży do szczęścia 
całkowitego, nie przejściowego zadowolenia, o 
fizjologicznym często podłożu, leer szczęścia jako 
namiastki boskości. Złudzenia tego poszukuje 
każdy, co ciekawsze ma nadzieję, ze znajdzie — 
każdy gdzie indziej. W ten sposób człowiek jest 
zdeterminowany przez samego siebie, nie istnieje 
bowiem coś, co filozofowie zwykli nazywać do- 
biem obiektywnym.

W twórczości Kuśniewicza Jakże często chodzi
o zwykłą nienaruszalność Stron Pierwszych, 
czyli pamięci pierwszych świadomych lat życia, 
owego niezmiennego świata postaci, kształtów, 
zapachów i dźwięków, odżywającego już tylko 
na zasadzie mniej lub bardziej przypadkowych 
skojarzeń. Świata, do którego jednak bez prze­
rwy się wraca. Świata, który dostarcza podsta­
wowych elementów do wszelkich foto- i fakto- 
montaży pamięci — stałego środka wyrazu 
wszystkich powieści Andrzeja Kuśniewicza. To, 
co ich narratorzy proponują jako rzeczywistość 
niejednokrotnie bywa widoczną od '■azu quasi- 
-rzeczywistością, marzeniem, projekcją, zabawą, 
mieszaniną wspomnień i lektur, a więc po pro­
stu w y o b r a ź n i ą .  Właśnie wyobraź­
nia okazuje się swego rodzaju ka­
mieniem filozoficznym, który potrafi rozpuszczać 
rzeczywistość na dowolne składniki i tworzyć 
z nich nową jakość artystyczną. Wyobraźnia 
okazuje się więc w końcu wcale nie najgorszą 
namiastką młodzieńczości. Chodzi oczywiście o 
typ wyobraźni prezentowany w niektórych po­
wieściach Kuśniewicza, wyobraźni groteskowej, 
a nawet absurdalnej, wręcz monstrualnej nie­
kiedy, a w każdym razie opozycyjnej wobec 
zastanego świata, sprzeciwiającej się utartym 
normom i zwyczajom.

Młodzieńczość, czyli swego rodzaju prawdzi­
wość odruchów i gestów, przeciwstawiona zo­
staje maskom i symbolom kultury, jej złudze­
niom i oszustwom. Prawda tkwi w żywiole, nie 
w konwencji. Kultura sublimuje i stara się 
utrzymać człowieka w ryzach. On Jednak wy­
myka się — tak właśnie jak w powieści W dro­
dze do Koryntu godni społecznego szacunku 
poeci l myśliciele, pedagodzy I sędziowie, kon-

cyjnego, wątki poprowadzone zostały bardzo 
swobodnie, często mamy do czynienia z powtó­
rzeniami, zdarzają się także bezpośrednie zwro-
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ty opowiadającego pod adresem partnerów-nar-
ratorów. Przynajmniej odnieść to można do 
Strefy pierwszej — Znaków Zodiaku. Wyraźnie 
rysuje się w niej znamienny walor tego pisai - 
stwa — fascynacja stykiem kultury, zaintereso­
wanie mieszkającymi w tej samej okolicy 
przedstawicielami różnych narodów: Polakami, 
Ukraińcami, Żydami, Niemcam', Austriakami. 
Skomplikowane, uwarunkowane historią i ak­
tualnymi wydarzeniami, relacje między poszcze­
gólnymi nacjami ujawniają się w rezultacie od­
słaniania kolejnych stref pamięci Niewyczerpa­
na zda się być cloaca maxima oamięci, tworząca 
swego rodzaju szkolną fotografię zbiorową z tak 
odległych czasów. Na nawiązane w szkolnej ła­
wic koleżeństwo i młodzieńcze przyjaźnie nakła­
dają się linie narodowych, politycznych i religij­
nych podziałów. W pokojowym czasie wydają 
się młodym ludziom niezbyt groźne i wcale nie 
przeszkadzają im we wzajemnych kontaktach, 
wręcz odwrotnie, odrębność i wzajemna cieka­
wość zdecydowanie przyciąga. Z całą siłą wy­
buchną jednak w okresie wojny. Splątane lim* 
podziałów tworzą istny labirynt Rozeznaniu w 
nim, już z odległej perspektywy, stażyć_ ma 
wspólnie dokonywana zbitka różnych faktów t 
nie faktów — może późniejszych lektur, snów. 
W taki bowiem sposób, poprze/ przypominanie 
i wyjaśnianie zjawisk historycznych i przeżyć 
osobistych, można próbować rozumieć rzeczy­

wistość.

Kontakty plejady bohaterów Stref przez kłę­
bowisko zróżnicowanych, sprzecznych merzadKo 
racji, przez konfrontację odmiennych spojrzeń na 
to, co ich otacza, służą przede wszystkim zwie­
lokrotnieniu prawd subiektywnych, indywidual­
nych, by dać następnie świadectwo syntetycznej 
prawdzie o Trójkącie Wielkich Łąk Bo przecież 
aby czynić próby interpretacji świata niezbędne 
jest wychwytywani* wrażeń z w i e l o k r o t ­

n i o n y c h  1 twprzenie takich samych pojęć. 
Tam, gdzie przemieszały się i mieszają narody I 
kultury nl* może być ani jednostronności, ani 
jednoznaczności. W ten sposób oglądamy w po­
wieści konkretny świat Trójkąta Wielkich Łąk, 
ale w ten sam sposób patrzymy potem na cały 
świat. Również narracja Stref jest gawędą zwie­
lokrotnioną. Różne media ukazują te same wy­
darzenia, za każdym razem odmiennie, z inaczej 
rozłożonymi akcentami. Właśnie owe akcenty 
zdają się być najważniejsze — wszystkie są 
subiektywne, lecz układają się w całość nieroz- 
dzieiną i każdy składnik jest jednakowo ważny. 
Tak oto dochodzi autor do prawdy syntetycznej. 
Myliłby się jednak ten, kto by przypuszczał, i* 
jest ona prostą sumą wyrazistych subiektyw­
nych racji. Racje owe muszą się po prostu bei 
przerwy mieszać i krzyżować.

Symbolicznie i probierczo potraktowane zo­
stały w Strefach pojedyncze losy. Z nich bo­
wiem wyrasta los uniwersalny, subiektywne w 
miarę upływu czasu stara się przejść w obiek­
tywne. Wspólne uczestnictwo w minionym, przy­
pominanie i rozpamiętywanie na zasadzie zwie­
lokrotnionych wyznań, wygłaszanych podczas 
domniemanego spotkania koleżeńskiego, polega 
najpierw na celowym zgęszczaniu informacji, 
potem na szukaniu znaczeń, wreszcie na wza­
jemnym określaniu się. Pokonywanie kolejnych 
stref pamięci, zabarwione ledwo skrywanym 
sentymentem wobec młodzieńczych nieporadno­
ści i mitologii, to nic innego w końcu, jak dą­
żenie do ukazania integracyjnej funkcji lite­
ratury.

Wymowną symboliką średniowiecznego opata 
Joachima de Fiore posłużył się Kuśniewicz w 
Trzecim Królestwie z całą przemyślnością. Oto 
zbieżność może najwyraźniejsza — res sacra 
miser: nie mogąc nasycić wszystkich głodnych 
l zarazem nie mając zamiaru zmniejszyć rosną­
cej różnicy dochodów i poziomu tycia, w obro­
nie sytych wyniesiono na piedestał ubóstwo jako 
najwyższy ideał moralny. Ten relikt średnio­
wiecza jest nader żywotny, głoszą go różne sek­
ty. komuny, hippisi, obiecując w zamian Trzecie 
Królestwo. W taki oto sposób przypominają 
średniowieczne Domy Dobrowolnego Ubóstwa 
oraz Gminy Wspólnoty Całkowitej, nie mówiąc 
już o zakonach żebraczych, jako swego rodzaju 
poprzednikach różnych Aniołów Piekieł czy 
zwykłych kloszardów i beatników. Znajdują dla 
nich wspólną formułę protestu przcciw tak zwa­
nemu establishmentowi.

Kontestacja, czyli odmiana społecznego pro­
testu, wynika nie tylko z tradycji, nie jest zwy­
czajnym odruchem ludzkiego buntu Warunkuj* 
ją gwałtowny rozwój cywilizacji, jego natręc­
two. Warunkuje ją pogarda dla materialnych 
celów. W szaleńczym wyścigu cywilizacyjnym, 
przy coraz szybszym tempie życia, w chaosie 
wartości współistniejących w dzisiejszym świe­
cie, coraz łatwiej o zagubionych i buntujących 
się, poszukujących namiastki ucieczki, marzą­
cych o azylu, bezradnych wobec podziału wiedzy 
na coraz więcej specjalności i podspecjalności, 
z coraz mniejszymi szansami na całościowe 
ogarnięcie świata. Tym większej wymowy na­
biera precyzyjnie określony czas akcji powieści: 
21 lipca 1969 roku, kiedy to ple; wszy człowiek 
wylądował na Księżycu. Czy nie można tego 
potraktować jako próby symbolicznej ucieczki?

I wreszcie Lekcja martwego języka — po­
wieściowy traktat o Sztuce i Śmierci. Rozmy­
ślania bohatera tej książki, zabarwione filozo­
ficzna głębią, ale i scholastycznymi machinacja­
mi dadzą się sprowadzić do kilku podstawo­
wych, odwiecznych niemal problemów i przeciw­
stawień. A więc tradycyjny manicheizm: Dobro 
i Zło oraz wszystko, co te pojęcia łączy, dzieli 
i przenika. A więc radość i smutek, ból i szczę­
ście, finalizm i przypadkowość. Do tego mito­
logiczne sceny i twarde wojenne realia. Nade 
wszystko zasię Sztuka — domniemane panaceum 
na wszelkie dolegliwości obolałej Psyche.

Gdybym na koniec chciał Jednym zdaniem 
określić Andrzeja Kuśniewicza i jego twórczość,, 
rzekłbym: staroświecki nowoczesny pisarz. -Test 
Kuśniewicz pisarzem paradok-ów, charakte­
rystycznych zresztą dla czasów, w których two­
rzy sentymentalny racjonalista, metafizyk ży­
wiący kult do świata realnego, wierzący przy 
tym w większej mierze literaturze niźli temu, 
co nazywa się życiem czystym.

Nade wszystko wyróżnia go Jednak cecha 
najważniejsza — potrafi zajmująco i znakomici* 
opowiadać.

EWA RUPCZUK

POEZJA
a powleczono poezję 

m g łą ciemności 

i z czasem

zgubiono do nie j klucz

SYN
jeszcze nie potrafi założyć 

koszuli butów  spogląda na m nie 

spoza zielonej wody rozgrzebuje ziem ię 

baw i się ślim akam i nikogo nie krzywdzi 

to jeszcze przed n im  czeka 
aż m in ie  dręczące dzieciństwo m ó j krzyk 

ucichnie a on dorośnie —- o wtedy 

przekonam się

garstki zdań

pięknych i prawdziwych 

aie samotnych

to nie wyprzedaż mowy 

gdzie każdy udaje

nie słowa obłąkane

zawsze spokojna

pow inna przyjm ow ać prawdę

ze wszystkich rąk

bez próżności dziecinnej

i chęci sprzeciwu

DRZEWO
To co tak cicho wyrosło zaczyna ju ż  rodzić 

pierwsze pąk i i kw iaty owoce i śnieg 

A jeszcze nie myślałem  o pierwszym spacerze 

Tymczasem pory roku lekko przem inęły 

Teraz w  głębi ogrodu po łysku ją krople 

A to co wzeszło rośnie kw itn ie  owocuje Nawet 

die zapytałem  ozy chcesz ze m ną iść 

Nie zdążyłeś powiedzieć 

ie  cokolwiek było Będzie inaczej Potem 

kiedy ju ż  zakw itło

to stare drzewo przed nam i W tedy nas nie było
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RECENZJE

HI-FI 
MARZENIA

Mikołaj Grabowski rozgrywa 
spektakl „tu 1 teraz”. Tu, bo zro­
biwszy dwa ki noki, moglibyśmy 
wejść na scenę, włączyć się w 
weekend. Coś, co nas od tego pow- 
•trzymuje, to to, ie nie Jesteśmy na­
wet na raniszju, wńęc powstrzymuje 
nas nie tyle czwarta ściana, co ba­
riera psychiczna, ale kto wie, moie 
się zdarzyć... Aktorzy są na wycią­
gnięcie ręki, widzimy więc, ie Ewie 
Mirowskiej, Marli, trudno utrzymać 
idę na nogach, tak jej drżą mięśnie, 
więc zastanawiamy się w co Maria 
gra, taka pewna siebie i taka niepe­
wna swoich n6g. Z początku jesteś­
my zażenowaini, jak byśmy wtar­
gnęli w sam środek intymnej roz­
mowy nie mogąc się odwrócić, zat­
kać usziu, ale powolii, w trakcie gdy 
Hanna Musiałówna, Lidka, dopija 
połowy butelki, swoją drogą ma łeb 
ta dziewczyna, przestaje nam to 
przeszkadzać. Tylko Maciej Małek, 
Stefa*i, kaie nam trzymać się w 
półdystansie, bo facćt nie pije, a z 
takim nic nie wiadomo. Więc na 
wszelkii wypadek nie wchodzimy do 
daczy, bezpiecaniej jest usiąść pray 
walce, 1 tak wszystko widać, a mu­
zyki można posłuchać bez wchodze­
nia. Więc niby jesteśmy 1 niby na* 
nie ma, dzieje się to wszyisitko z na­
mi 1 niby bez nas.

Jest to wszystko teraz, możemy 
" tprawdaić, dzisiaj — bo leci 
„Dziennik Telewizyjny”, Chomeini, 
swoją drogą niby wszystko mają, 
skóry, hi-fi, samochód, wódkę z 
„Pewexu” w butelkach 3/4, a na 
kolor się jeszcze nie szarpnęli. Nie 
tacy więc znowu bogaci, tacy sobie.

No i tak to jest, jak jest. Lidika, 
niby socjolog, jeździ na sympozja 
za granicę, a chleje wódę i sypia z 
kim podejdzie, nawet z Józiem, 
Grzegęrzcm Heronimskim by się 
przespała, gdyby Józio nie był taki 
oferma, a gwałcić go przecież nie 
będzie. Sąsiad, Ryszard Sobolewski, 
to ti i  dobry numer, on by porzą­
dził, gdyby jeszcze mógł, a rządził 
na pewno; lo widać, że ma wpra­
wę, kiedy na niby sztorcuje Stefa­
na- On tu najmniej pasuje, mniej 
nawet niż Józio, bo Józiowie, wia­
domo, kręcą się koło dacz, naj­
mniej pasuje, bo za długo się do­
rabiał, może mu kiedyś nie wypadło 
1 się wstrzymywał, teraz się nie 
wstrzymuje, dorobił się, ale co z te­
go, nie ma luzu, nawet nie wie, kie­
dy się nosi garnitur, a kiedy nie.

Słusznie Michał Sprusińskl, pisiząc 
*w programie o Daczy IredyńskieRO, 
wspomina Naszą małą stabilizację 
Różewicza, tyle że u Różewicza sa­
mi sobie winni, a tu jest coś jesz­
cze. Lidka, Stefan, Maria, urodzili 
się po wojnie i może nie siedzieliby 
teraz na daczy, gdyby o daczy nie 
marzył Sąsiad, na początku może 
nieśmiało, skrycie, bojąc się przy­
znać przed samym sobą, później już 
tylko przed towarzyszami, a później 
jeszcze to na ppwno mu pomogli, 
tg.k: jak teraz pomogą z drogą przez 
las.

Marzenia jednvch są ?z?czywistoś- 
cią drugich, Stefan da:zę już po 
prostu ma, rzecz w tym, m dalej,
o czym marzyć. Jikież to koszmar­
ne, gdy marze.ia sta;ą się rzeczywi­
stością, gdy maleją, s?arrtją, co- 
d^iemmeją, aż się do*trz;ga że nie

było po co marzy i  Aby ,\i« zwa- 
rować, jak Mara, która wszystko 
biała i bierze na serio, nawet ^ma­
rzenia, nie zachowują.; dystansu; 
trzeba zacząć grać z rzeczywistoś­
cią, tworzyć sobie coś iimnego, two­
rzyć siebie innego, taka powłoka in­
ności chroni, daje poczucie bezpie­
czeństwa i możliwości manewru, 
płynnego przechodzenia i  rzeczywis­
tości w ntarzeczywistość. Tak, trud­
no się w tym połapać. Jaki jest 
Stefan. Jest impotentem, czy nie? 
Może to gra piętrowa? Mówi, że 
jesit impotentem, bo jest impoten­
tem, a mówi po to, byśmy myśleli, 
że jesit Casanovą — bo jakiż facet 
wprost się do tego przyznaje: siko­
ro tak mówi, lo jest Casanovą. Al­
bo — mówi, że jest Impotentem, bo 
jest Casanovą, tyle, ie ma dość Lid­
ki. Co z Lidką? Czekała na chłopa­
ka, z którym ma się przespać pod 
bokiem męża, ozy też wymyśliła go 
po lo, by Stefan stał się dla niej 
Casanoyą. Co z nimi obojgiem. Bę­
dą mieli dziecko, czy nie. Może mieć 
Lidka dzieci, czy nie? Być może tak, 
ale teraz po prostu nie jest w cią­
ży i dlatego pije, być moie, ie ni« 
moie — i dlatego pije.

Gra nie Jest przywilejem ludzi * 

daczy. Gra takie Józdo *— w UFO.

I teraz — wierzy w UFO napraw­

dę, czy też wierzy czasami, albo — 

wierzy, aby w coś wierzyć? Gra 

obejmuje wszystkich, najdłużej 

trzyma się Sąsiad., ale bo też on 

najdłużej dochodził i ostatni doszedł 

do daczy i trzeba mu czasu, aby 

dostrzegł, ie marzeni* skurczyło tlę, 

zmalało, ż« aby żyć, trzeba sobie 

ooś wymyślić, aby rozczarowania nie 

następowały zbyt szybko, trzeba 

wymyślić coś, co ma najmniejsze 

szanse zrealizowania, coś odległego, 

najmniej prawdopodobnego, takie 

hi-fi marzenie. Więc wreszcie i Są­

siad zacznie grać przed sobą wiarę 

w UFO.

Została tylko Marla. Co z MaMą. 

To przypadek beznadziejny, sama 

sobie winna, nie trzeba tak wierzyć, 

nie trzeba tak uparcie, egodstycanie, 

trzymać się siebie 1 swych marzeń. 

Jak się ktoś nie umie znaleźć w 

aktualnej konwencja, lo trudno, tyl­

ko jakiś Deus ex machina może u- 

ratowaS Marię. I przychodzi Deus 

ex machina — mąż Marii, Andrzej 

Jędrzejewski, 1 zabiera ją do innej 

rzeczywistości, w iinny wymiar, w 

inną czasoprzestrzeń, dziejącą się 

obok nas, w której UFO są realne.
Teraz już będzie można spokoj­

nie przyjeżdżać na daczę. Co będzie 

dalej z jej mieszkańcami? Któż to 

może wiedzieć. Zmieniać się będą 

kolejne wydania „Dziennika Telewi­

zyjnego”, a oni chyba pozostaną ta­

cy sami, wymyślą tylko nowe,% bar­

dziej skomplikowane gry, bo wszy­

stko przecież idzie do przodu.

Kiedy ich dzieci spotkają kiedyś 

UFO, Spokojna głowa, że zaproszą 

na daczę i zaczną grać z nimi.

GEORGE KATHARAS

Teatr Im. Jaracza, Mała Scena. 

Ireneusz Iredyński, „Dacza”, reżyse­

ria: Mikołaj Grabowski, scenografia: 

Jerzy Rudzki, premiera — 23 listo­

pada 1979 r.

Fred Zinnemajyi, którego film „Stąd do wtocsności** nie­
dawno przypomniała telewizja, przei wiele lat utrzymywał 
sił) w czołówce tuzów Hollywoodu. Wyniosły go na piedestał 
nie tylko raporty kasowe o jednoznacznej wymowie. 
Wprawdzie największy film Zinnemanna, western „W samo 
pofudnle", trafił na ekrany raczej przez przypadek niż dla 
walorów artystycznych (producenci chcieli odłożyć film na 
półki, ale pragnąc teł zwrotu chociażby części kosztów wy­
puścili na rynek płytę z piosenką; powodzenie płyty spra­
wiło, ie i film wszedł potem do rozpowszechniania). W 
przypadku „W samo południe" pobliczność i krytycy zna­
komicie godzili się w ocenie. Kłamstwem zresztą byłoby 
twierdzić, że krytyka en masse bywała Zlnnemannowi nie­
życzliwa. Zawsze powiadano, że Żinnemann ma szlachetne, 
postępowe intencje — przykładem antyhitlerowski „Siódmy 
krzyż” wg Anny Seghers, a najbardziej właśnie „W samo 
południe”, film wymierzony w maccartyzm, chwalono pro­
wadzenie aktorów, piękne zdjęcia, płynność opowiadania 
itd. I tylko młody krytyk, Andrew Sarris, przedstawiciel 
Nowego Filmu Amerykańskiego zwanego „kinem podziem­
nym”, które zaczynało wtedy rozkwitać, sporządzając wła­
sną listę wielkich reżyserów określlf Einnemsnna mianem 
„upadłego bóstwa". Zarzucił mu eklektyzm, a co ważniej­
sze — fałsz.

Zwłaszcza ten ostatni zarzut zdawał się trudny do przyję­
cia. Oskarżać artystę, któremu zawdzięcza się dobre, oczy­
szczające przeżycie, że jest nieszczery, a przy tym uzasad­
niać oskarżenie argumentami dotyczącymi roboty filmowej, 
a nie wymowy filmu, wyglądało na rzecz ryzykowną i 
mało komu mogącą trafić do przekonania. Jeśli jeszcze do­
dać do tego koleżeński uczynek Zinnemanna, swego czasu 
pokrywany milczeniem, później gtośny, mianowicie zatrud­
nienie Jako scenarzysty „W samo południe” Carla Forema- 
na, któremu McCarthy odmówił prawa do pracy, jasne 
będzie, że podziemna krytyka nie mogła wyjść z podziemia. 
Nie przeszkodziła Zinnemannowi zrealizować dwóch następ­
nych. uhonorowanych Oscarami filmów, „Oto jest głowa 
zdrajcy" (o Tomaszu Morusie, ogladany ostatnio w te­
lewizji) i pamiętnego „Dnia szakalą” wg słynnej powieści 
Forsytha.

Dopiero dzisiaj okazuje się z wolna, że młody krytyk s 
podziemia, wypowiadający się na łamach podziemnego pisma 
„Film Culture”, miał rację. Co ciekawe, nie myląc się w 
ocenie, nie mylił się też w doborze argumentów. Bo właśnie 
owa doskonale opanowana, żeby powstrzymać się prżed 
słowem „ugrzecr.nlona”, reżyseria Zinnemanna, trąci fał­
szem. Zrozumieliśmy nareszcie, ie sprawy idei, a pozosta­
jąc przy utartej terminologii — sprawy treści, są nieoddziel- 
ne od spraw formy. I że ujmując w ryzy, pozbawiając 
oddechu, spłaszczając niejako obraz filmowy — ujmujemy 
też w ryzy myśl, którą obraz ten mógłby przekazać.

Jednakże, żeby to zrozumieć, trzeba było nie słów, ale 
filmów. Podziemny Nowy Film Amerykański 1 podziemna 
krytyka nie tyle rozbiły Hollywood, ile spowodowały naro­
dziny nowego Hollywoodu. Śmierć starego przypieczętowały 
takie filmy, jak „Dzień weselny" Altmana 1 „Lot nad ku­
kułczym gniazdem" Mllosa Formana — z tytułów aktualnie 
wyświetlanych, a nie ubożuchne w środki finansowe — 
gdyż w środki artystyczne były bogate, eksperymenty pod­
ziemia.

Zastanawiam się, dlaczego oglądając po latach „Stąd do
wieczności” czułam narastające rozczarowanie i niesmak. 
Wiadomo, że telewizja zniekształca odbiór filmu zarówno z 
przyczyn technicznych, jak psychologicznych (widz jak sa­
motny żagiel tkwi przed ekranem i widzi mary obraz ni­
czym z lunety żeglarza), ale to nie telewizja była winna 
moim uczuciom: ją jeśli można winić to za to. że przedsta­
wiając film archiwalny („Stąd do wieczności” pochodzi z 
roku 1953) posłużyła się równie archiwalnymi kryteriami: 
podnosiła zalety, wyliczała Oscary (tu bvło Ich aż 8), lecz 
wystrzegała się przymiotnika „zwietrzałe"

Zatem, czegóż chcę od tego szlachetnego, broniącego god­
ności człowieka filmu? Dlaczego nie zachwyca mnie bez­
błędnie symetryczny obrazek z Montgomcrym Cliftem po 
prawej, z Burtem Lancasterem po lewej i drzewkiem po 
środku, które uzmysławia może przedział w postawach obu 
bohaterów, dopóki miłość itd ? Czemu Montgomery Clift 
wydaje mi się niegodnym roli, jaką zagrał w „Procesie w 
Norymberdze” Stanleya Kramera, a Burt Lancaster nie ma 
żywiołowości, która dała krew i ludzkie wymiary bohate­
rowi „Łowców skalpów” Sydneya Pollaoka?

Dlaczego takie ilustracyjne jest to Zinnemannowskie „Stąd 
do wieczności"? Prawda, film adaptuje powieść Jamesa Jo- ' 
nesa, co tłumaczyłoby pewną wtórność, jednakże — nie. 
szukając daleko —■ również „Lot nad kukułczym gniazdem” 
oparł się na utworze literackim, ponadto z gatunku niebez­
pieczniejszego dla filmu niż powieść, bo na sztuce teatral­
nej, a nie jest ani ilustracyjny ani wtórny. Być może ju i 
tutaj, u samej genezy, zaczyna się zasadnicza odmienność 
obu filmów.

Odmienność tym widoczniejsza, ie i podobieństwa są nie­
wątpliwe. Zarówno „Stąd do wieczności", jak „Lot nad ku­
kułczym gniazdem" biorą za przedmiot grupę ludzi wyod­
rębnioną wskutek specyficznej'sytuacji życiowej, w jakiej 
ludzie ci się znaleźli bądź z wolnego wylx>ru (Żinnemann). 
bądź pod przymusem (Forman). Dalej w obu filmach chodzi
o współżycie tych ludzi z układem, w obu występują bo­
haterowie nie chcący I nie mogący się przystosować (Mont­
gomery Clift u Zinnemanna. Jack Nicholson u Formąna) i 
uleglejszn, mniej odważna reszta. Wreszcie wulgaryzując, 
ponieważ słowo „upraszczając” byłoby tutaj za słabe, po­
wiedzmy. że w obu filmach układ jest jednakowo „zły”, 
krępujący, odzierający człowieka z indywidualnych cech 
człowieczych 1 nacelowany na uczynienie jeń kółka w ma­
szynie.

Ale ze „Stąd do wieczności” został dzisiaj banalny melo­

dramat. Żinnemann prawi ftadkU frazesy, gdy* poruszony 
temat nla był jego tematem. Ten eklektyk wziął go od Jone­
sa 1 przedstawił s hollywoodzką maestrią, czyli sztucznie. 
Forman natomiast nosił podobny temat w sobie, sam go 
niejako przecierpiał, a ze sztuki teatralnej zaczerpnął jedy­
nie „dramaturgiczne mięso”, wątek, który — w sposób czy­
sto materialny — pomógł mu wyrazić problem środkami no­
woczesnego kina. Co sprawiło, że problem poszerzył się l 
wzbogacił, że obchodzi nas istotnie, ie nami wstrząsa. Pa­
radoksem jest przy tym, że nowoczesne kino tak „realne”, 
trójwymiarowe w odbiciu rzeczywistości, potrafi radykalniej 
od kina sztucznego, „artystycznego” wyrwać się z zaklętego 
kręgu hinc et nunc 1 nabrać wymowy uniwersalnej.

Żeby nie krzywdzić Zinnemanna: zdarzyło się w Jego 
karierze że 1 on zrealizował dzieło ponadczasowe. Było to 
Jednak „W samo południe”, western, którego świat umarł 
podobnie^ Jak świat pastuszków 1 królewien z europejskich 
b.ajek. Kowboje i szeryfowie, cały malowniczy Dziki Zachód 
w ogóle, nie pragną ju i rozsadzać ram obrazu. Poddają się 
bez buntu zabiegom zmierzającym d# zawładnięcia światem, 
w którym żyli. Skonwencjonalizowana forma harmonizuj* 
xe skonwencjonalizowaną treścią, któż bowiem śmiałby choć­
by szepnąć, ie dobro nie powinno zwyciężać, a strach rzą­
dzić ludźmi?

STAD DO LASU, 
GDZIE KUKUŁKA KUKA

Ale — przez przekorę — przydałoby się w tym miejscu 
powiedzieć, co o podobnych, ujętych w ramy, skonwencjona­
lizowanych I ujarzmionych obrazach sądzi pewien znakomity 
chociaż kontrowersyjny krytyk amerykański starszego poko­
lenia, Parker Tyler. Otóż obraz zawiera zawsze jakąś prze­
strzeń i jako twór umysłu ludzkiego narodził się właśnie 
ze strachu przed przestrzenią. Natura każe nam za nią 
tęsknić; doświadczenie uczy, że czyhają tam różne niebez­
pieczeństwa. Zatem wykonując 1 podziwiając obrazy czyni­
my zadość naturze i doświadczeniu. Wielbiciele kina i ma­
niacy telewizji, uciekamy przed tym, czym może grozić 
przestrzeń rzeczywista, powodowani lękiem tym samym, 
któremu ulegał jaskiniowiec przedstawiający na skalnej 
ścianie scenę z polowania. Przedstawione zwierzę, choć znaj­
dowało się w doskonale oddanym ruchu, tak czy inaczej 
było upolowane: istniało nie odbiegając i nie krzywdząc.

Przez długie lata film karmił nas podobnie upolowanymi 
obrazami. Magia kina, o której tyle się mówiło 1 mówi, 
zwodziła pozorem, ie ukazuje świat rzeczywisty. Ale kto 
wie, czy przede wszystkim nie polegała na‘ tym, że uśmie­
rzała lęk: galopujący na kamerę koń z westernu wpadał, 
zdawało się. na nas, ale nikogo nie powalał; cios gangstera 
me nam łamał szczękę. Magia — i zarazem fałsz, Bo nic, 
co prawdziwe, nie moie wyrosnąć z lęku.

Proces uwalniania przestrzeni z ram zaczął się w malar­
stwie na przełomie XIX i XX wieku. Był dla malarstwa, 
które odmówiło zgody na porównywanie obrazu do obra­
mowanego „okna na świat” (porównanie to wprowadził, jak 
wiadomo, renesans), swoistym stawieniem czoła rzeczywi­
stości, akceptacją naturalnych praw płaszczyzny. Przyzwy­
czajał i nas, odbiorców, byśmy także ze swojej strony sta­
wili rzeczywistości czoło, przemogli strach i weszli w realną 
przestrzeń — gdyż z malarstwa znikały ostatnie jej pozory. 
Wtedy poszukaliśmy namiastki rzeczywistości i przestrzeni 
realnej w bezpiecznym kinie.

Obecnie l ten azyl (nie ostatni bynajmniej, bo zawsze 
pozostaje telewizja) otwiera się i pie chroni. Piedestał, na 
który wyniesiono Freda Zinnemanna. zachwiał się Już wte­
dy. kiedy Milos Forman zrobił „Miłość blondynki” Wypo­
sażony w nowoczesne środki techniczne poszedł dalej i w 
„Locie nad kukułczym gniazdom” oswobodził przestrzeń z 
ram i zakłamań częściowej, ograniczonej prawdy. Kamera 
porusza s;ę jak żywy człowiek. Nie odcina niewygodnych 
fragmentów przestrzeni. Jeżeli traci coś z pola widzenia, to 
dlatego, ~e jak patrzący człowiek obróciła spojrzenie w dru­
gą stronę. Ale ta pierwsza, trzecia, czwarta, piąta i setna 
strona — liczebniki można by mnożyć w nieskończoność, bo 
continuum przestrzenne również zdaje -ię nieskończone -  
Istnieją I otaczają nas nadal. Żadne linie demarkacyjne nie 
dzielą tego lasu, to tylko poszczególne drzewa nadeptują na 
zanurzającego się w nim człowieka. Z pomocą innej, równie 
niezręczne; metafory można by powiedzier, że przestrzeń 
niby ocean występuje z brzegów — gdyby Formanowski 
ekran miał brzegi.

Przestrzeń nieiłJarzmiona nie daje .się do końca przenlk- 
nąc. . prawą sztuki les-i. żeby to. co nieprzeniknione, stawało 
się wieloznaczne. W iyciu bowiem często bywa tak, iż rzr- 
czy mało zrozumiał*, albo całkiem niejasne, po prostu nic 
me znaczą. Idą poza nawias świadomości. Z filmu Formana 
niczego tek usunąć nie można. OTos kukułki odbijając się 
echem po tym groźnym lesie przywołuje wszystkie jego 
drzewa Nabrzmiewają potem pytaniem, czy nie jest to 
film o nat. ‘

JOLANTA MACH

Grzegorz Sztabirtskt należy do tych twórców, którzy własną 
działalność artystyczną dokumentulą w pełni własna działal­
nością intelektualna Jest bowiem Sztabińskl artystą niezwy­
kle Indywidualnym równolegle uprawiającym sztukę, estety­
ko 1 krytykę plastyczna / Nle sposób wartościować dzieł Grze­
gorza Szta bliskiego bez znajomości Jego teoretycznych wypo­
wiedzi on sam o swoim malarstwie 1 rysunku wypowiada 
się nalpełntel.

Odbiór prac Sztabińskiego nie jest łatwy. Artysta rezygnuje 
z form które wywołują u odbiorcy jednoznaczną ostrą po­
stawę emocjonalną Forma zlntelektualizowan* skomplikowa­
ny we wzajemnych relacjach podział płaszczyzny nastrojowo 
wyciszana ba*>wa subtelna llnta I plama wytwarzaja atmo­
sferę spokoju 1 sprzyjają rozważaniom nad znac/pntr^wml 
warstwami obrazów.

DRZEWA
Punktem wyjścia Jest pejzaż, urokliwa przestrzeń otwarta 

wolsól drzewa Drzewo w rozwoju kultury spełniało wiele 
symbolicznych, magicznych kultowych funkcji. Wydaje sie, 
że w sztuce Sztnbiósklego pełni również rolę symboliczną, 
staje stę zastępnikiem synteza całej natury Forma drzewa 
Jest nam doskonal'” znana drzewa lako bytu wtopionego w 
nasz świat rzeczywisty postrzegany nieustannie Wrosła w nas 
I tytko czasem wraca tako przeżywany przedmiot kontempla­
cji nalcześctet Jako kontemplacji piękna natury która w 
nas budzi pragnienie wolności W obrazach Sztabtósklego 
otv/arta przestrzeń pejzażu wnosi w świat sztuki wartości 
logiczne 1est przesłanka do artystycznej I Intelektualne! kon­
templacji bytu jednostkowego (ednoezącego w sobie to co In­
dywidualne I to, co w postrzeganym przedmiocie powszechna 
Ta artystyczna I Intelektualna kontpmplacja porównana być 
może do postaw egzystenejonalnyrh w filozofii Dalekiego 
Wschodu

W swoje) twórczości nrżegorz Sztabtóskl rozważa miedzy 
Innym! problem: od którego momentu I lakie element struk­
tury obrazu decyduje o powstaniu komunikatu artystycznego 
w sytuacji <*dv sztuka wrhorl7l w sferę teorii poznania dzie­
ła sztuk!, wytwarza w I ę c  Sztabtńskl w swoim malarstwie pe­
wien autotematyzm To zaś, co w malarstwie tzw. przedsta­
wiającym le t wynikiem ostatecznym pracy artysty — pejzaż
— u Sztabińskiego Istniete jalcp pierwszy element im plikują^1 
strukturę całego obrazu choć. Jak wyraźnie to wtda> Jest 
to pejzaż skończony, sam w sobie obrazem powoduje za.stule­
nie właściwego brązu

Dla wytworzenia odpowiedniej konsytuacJI dzieła konieczna 
Jest uprzednia śctsła selekcja I właściwy wybór przedmiotu 
poddanego analizie I działaniu artystycznemu. Pozostanie 
przy Jednym elemencie przedstawionym l tak w swojej war­
stwie przedstawieniowej dość skomplikowanym pozwala na 
prawie zupełne zanalizowanie Jego formy w kolejnych eta­
pach kształtowania komunikatu o nim. Otwarta przestrzeń 
obrazu drzewa oddzielona najczęściej Inna tonacja barwy sta­
nowiącej t!o płaszczyzny przechodzi w zarzucającą lluzyjność 
przestrzeń Intelektualna wyznaczoną na obrazie w sposób li­
nearny tgeometryzownny właściwy dla płaszczyzny W ten 
sposób powstałych relacjach tworzy sie na ołaszc/yżnle głębia 
nie będąca wynikiem konwencji przedstawiania lluzyjnego, ale 
swoistego logicznego uporządkowania llnll relacji biel! do 
barwy ciemniejszego tla zarysu rytmów powtarzanych kształ­
tów Poza Jak gdyby wyciętym pejzażem realistycznym Inny­
mi elementami tworzenia komunikatu są: linia przedstawio­
nego przedmiotu w postaci ujętej sylwetlcowo uzyskiwana za 
pomocą plamy lub czysta linia ujęta konturowo barwa toż­
sama w warstwie analitycznej I przedstawia lace J analizowany 
przedmiot przeciwstawna albo mieszczącą sie w gamie barw 
pejzażu realistycznego

Dokonywane na płaszczyźnie tlo powtórzenia tworzą zwar­
ty rytm zapisu Jakby mechanicznego komputerowego 1akby 
był on sporządzaniem niezbędnych danych notowaniem In­
formacji do plastycznego opisu Obserwowanego przedmiotu. 
Nostalgiczny pejzaż zostaje rozbity rozpisany na szczególowf 
fragmentaryczne części przełożony na Inny 1ezyk operujący 
elementami podstawowymi formy malarskie!

Czy możliwe Jest scalenie analizowanego przedmiotu tak. 
aby przy posługiwaniu sie jego rozpisanym! elementami uzy­
skać lego pierwotna formę? Czy możliwe Jest opracowanie 
takich form zapisu aby były one adekwatrle w stosunku do 
analizowanego przedmiotu? W którym momencie artystv'zny 
komunikat o przedmiocie Artystycznym zaczyna bądź przesta­
je być czytelny? Są to pytania Immanentnle tkwtace w sztuce 
Sztabińskiego
To, co pozornie wydawać by się mogło w malarstwie arty­

sty czystą grą zabawą logiczną ma właściwie cechy daleko 
Idącego sondażu logicznego mającego na celu próbę stworze­
nia formy podstawowej dla zaistnienia komunikatu plastycz­
nego odtwarzalącego opisującego zjawiska plastyczne formy 
mieszczącej w sobie Informacje o konkrecie i pozwalaląrrt 
Jednocześnie operować nimi w sferze systemu typologii ab­
strakcji powstaje w ten sposób nie spotyknnr dotychczas w 
sztuce zjawisko: obraz obrazu I komunikat o komunikacie 
fmetaobraz 1 metakomunlkat), które Jest nośnikiem proble­
mów poznawczych, nad Jakimi zastanawia sic współczesna 
■•stctylta

MARIA KĘPlftSKA
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JO G U S tA W S K r 
t l i  NOWYM

W Teatrze Nowym — sztuka Win­
centego Rapackiego ..Bogusławski”, która 
miała premierę w związku z 30-leciem 
teatru Reżyseria Wojciech Pilarwk', sce­
nografia Zenobiusz Strzelecki. Na zdję­
ciu od lewej: Sławomir Misiurew’cz, An­
drzej Zarnecki, Wiesław Wieremiejczyk 
i Piotr Krukowski.

Foto A. Brustman



RECENZJE
Gdyby dzisiaj, kiedy dobrze 

Jeszcze pamiętam ostatni tydzień 
w TVP, zjawił się u mnie pan 
z teczką o nadruku OBOP (ma 
ilę tę wyobraźnię!) I zapytał o 
najlepszą audycję telewizyjną, 
odpowiedziałbym bez wahania: 
„Wieczór z dziennikiem”. Zmia­
na formuły DTV nastąpiła w 
najwłaściwszym momencie. Trud 
no mi wyrokować o jej genezie. 
Można przypuszczać, ii skompli­
kowany splot wydarzeń między­
narodowych, a także znaczące 
dla naszego kraju ożywienie dys­
kusji ideologiczno-ekonomicznych 
zadecydowały o konieczności 
•zczególniej animacji martwiejącej 
już po trosze konwencji „Wie­
czoru z dziennikiem". Jest on 
przecież nie tylko beznamiętnym 
przekaźnikiem informacji o ak­
tualnych wydarzeniach w Pol­
sce i na świecie, ale przede 
wszystkim najpowszechniej oglą­
daną trybuną kształtowania opi­
nii społecznych, Interpretacji rze­
czywistości, najpotężniejszym 
wektorem perswazji ideowej. 
Sposób przekazania konkretnej 
wiadomości, jej miejsce w audy­
cji, odpowiedni komentarz, ton 
głosu spikera, nawet jego — by 
tak powiedzieć — osobowościowy 
image — determinują ostateczny 
•fekł perswazyjny.

spokojony moją odpowiedzią, do­
ciekliwie rozpytywał o kolejna 
najlepsze audycje ostatniego ty­
godnia, popadłbym w despera­
cję: zaraz, zaraz — co tam było 
w poniedziałkowym teatrze? 
(klasyczne rozwiązanie: chwaląc 
telewizję najczęściej wymienia 
się teatr bądź film). Ach, rze­
czywiście, sztuka E. Filippo 
„Sobota, niedziela, poniedziałek" 
w angielskiej inscenizacji — po­
pulistyczna komedia, jak znalazł 
dla publiczności telewizyjnej ob­
liczonej na miliony. No tak, ale 
to import. Na najbliższy ponie­
działek zapowiada się ramotkę 
Jana Nepomucena Kamińskiego 
„Lepiej by było, gdybym się był 
nie żenił" (co na to redaktorzy 
programu „Dzień dobry w kręgu 
rodziny”?). Tu trzeba najwyraź­
niej powiedzieć, iż teatr tv jest
o krok od impasu (sukcesy fran­
cuskie to żaden kontrargument). 
Czyżby mało optymistyczne ob­
serwacje Janusza Krasińskiego z 
ostatniej „Polityki” należało na­
kierować również na sytuację 
teatru w tv?

A domniemany pan z OBOP 
czeka. Telewizja rozpoczęła 
właśnie sezon tańców na lodzie, 
ale ponieważ mistrzowie ukry­
wają się, przygotowując ekstra- 
-programy na Olimpiadę, preten-

BEZPOŚREDNIE
POŁĄCZENIE

Dobrze się zatem stało, że pro­
wadzący Dziennik, przestali mó­
wić zza szyby, że Grzegorz Woż­
niak wprowadził do „Wieczoru” 
atmosferę bezpośredniego dialo­
gu tak ze słuchaczami, jak 1 re­
daktorami relacjonującymi okre­
śloną informację. Zrezygnowano 
takoż z anonimowości połączeń 
z poszczególnymi ośrodkami tv 
z innych miast: konkretne wy­
darzenie, konkretna wiadomość 
przekazywane są przez dzienni­
karzy, którzy weryfikują I usz- 
czegóławiają — niejako u źródła
— podawaną Informację Można 
zadać im pytanie, nakierować na 
Istotny szczegół (przykład Beł­
chatowa i dialogu z Barbarą 
Chrzczonowicz z łódzkiego ośrod­
ka), poprosić o komentarz (przy­
kład akcji ratunkowej w kopalni 
„Silesia"). Jeśli trzeba. Grzegorz 
Woźniak chwyta za telefon i roz­
mawia, dopytując się o aktualną 
sytuację w zasilaniu energetycz­
nym. Dodzwonił się nawet (każ­
dy by chciał mieć taki telefon!), 
do kapitana płonącej gdzieś na 
Oceanie Spokojnym „Luzytanki’ . 
W ostatnim tygodniu bodaj dwu­
krotnie gościli w ..Wieczorze z 
dziennikiem" wiceministrowie 
(nie częsty to przypadek), odpo­
wiadając autorytatywnie na za­
istniałe problemy dnia. A i hie­
rarchia ważności poszczególnych 
wiadomości została właściwie 
zweryfikowana — są przynaj­
mniej tego odpowiednie sympto­
my. Potrzebnym pomvslem w au­
dycji, która trwa około godzi­
ny. są streszczenia, na początku 
i końcu „Wieczoru”, najważniej­
szych doniesień agencyjnych.

Dvskusja ogólnonarodowa wy­
wołana przez „Wytyczne KC 
PZPR na VIII Zjazd” również 
i w „Wieczorze z dziennikiem" 
poważnie zintensyfikowała .tona­
cję reportaży I publicystyki go­
spodarczej: dwa cykle „Prosto z 
Polski” i „Poglądy” rysują nie 
tylko obraz osiągnięć, ale i także 
koniecznych potrzeb i niezbęd­
nych rozwiązań.

Gdyby ów pan, o którym 
wspomniałem na wstępie, nie za­

denci do tytułów mistrzowskich 
walą się na lód jeden po dru­
gim, o czym więc mówić. Wró­
ciła „Saga rodu Rius”. podobno 
nawet była dyskusja pod kie­
runkiem Grzegorza Lasoty 
(znów), ale już sam fakt, ii 
wróciła w sposób mało reprezen­
tacyjny, bo nie po „Wieczorze z 
dziennikiem”, termin wystarczy 
za ocenę,

„John 1 Mary”? Taka „Love 
story” tyle, że z happy — en- 
dem l Dustinem Hoffmanem, ale 
za to be* piosenki. „Kandydat”, 
„Oto Jest głowa zdrajcy”? Nie 
przeczę, niezłe, nie na tyle Jed­
nak, aby stawiać krzyżyk w ru­
bryce „bardzo dobry” w kwe­
stionariuszu OBOP.

Wytężywszy znacznie pa­
mięć powinienem wymie­
nić film polskiej tele­
wizji w reżyserii Janusza Nasfe­
tera wg powieści J. Anderpiana 
„Śnić we śnie”, bo na tle roz­
maitych „sytuacji rodzinnych" 
zasługuje na uwagę. Przede 
wszystkim za to, iż wyzbył się 
łatwego optymizmu, że przedsta­
wił losy bohaterki w rzeczywis­
tym, życiowym uwikłaniu, że 
prezentował ważki problem spo- 
feczny. To niemało.

Okazuje się, że bezpośrednie po 
łączenie między rzeczywistością 
w której żyjemy, a tą, którą 
oglądamy w telewizji, jest rów­
nie ważne dla „Wieczoru z dzien­
nikiem” jak i dla prezentowa­
nych w tv filmów 1 sztuk teat­
ralnych.

P.S Gremium, które wypowia­
dało się nt. literatury w TVP 
(o czym pisałem w ubiegłym ty-. 
godniu). nazywa się Radą Lite­
racka przy Komitecie d/s Radia 
1 Telewizji Wynika z tego, iż 
nie była to (dyskusja) Jakaś jed­
norazowa akcja, ale początek 
permanentnych obserwacji pro­
gramu tv pod kątem upowszech­
niania szeroko rozumianych 
spraw literatury.
Koniec!

GRZEGORZ GAZDA

Po ostatnim festiwalu gdańskim, gdzie fil­
my młodych twórców (Kieślowskiego, Falka, 
Holland, Kijowskiego 1 Innych) określone 
zostały wywoławczym terminem „kina nie­
pokoju moralnego” — krytycy dzielą się 
(sami) na tych, którzy termin ten 1 filmy 
uznają z pełnym szacunkiem 1 na tych, 
którzy widzą w nim wyłącznie nieprecyzyj­
ną etykietkę, a 1 do filmów podchodzą z 
rezerwą. Czy istnieje trzecią możliwość? Czy 
można pisać, dyskutować o nich bez u- 
przedniego akcesu do którejś z grup?

O niektórych filmach z wymienianych 
ostatnio wypowiadałem się już na tych ła­
mach przed ponad rokiem — kiedy sprawa 
wywoływała mniejsze emocje. Obecnie po­
zostaje mi, zgodnie z sugestiami Kieślow­
skiego (dyskusja w „Literaturze” z 15 li­
stopada br.: „Myślę, że wszystko co się sta­
ło należy traktować, jako sumą indywidual­
nych dokonań”), spojrzeć na jego od daw­
na powszechnie znany (ze słyszenia), nagro­
dzony na festiwalach w Moskwie 1 Gdań­
sku, a od paru dni oglądany wreszcie w 
kinach film — „Amator”, wyłącznie na tle 
dotychczasowej twórczości tego reżysera. 
Tym bardziej, że uznawany Jest on za naj­
wybitniejsze osiągnięcie nowego nurtu.

Czy Istnieje wspólny mianownik dla trzech 
filmów fabularnych Kieślowskiego („Perso­
nel", „Blizna”, „Amator”)? Oczywiście wor­
kowate „zaangażowanie w tematykę współ­
czesną” do niczego się tu nie przyda. 
Szczegółowiej: widać ścisłe związki jedynie 
pomiędzy dwoma wcześniejszymi a filmem 
najnowszym. „Personel” był spojrzeniem 
na elementarną sytuację społeczną. Młody 
bohater postawiony został przed podsta­
wowym wyborem etycznym. Jego koniecz­
ność wynurzała się prawie niezauważalnie 
z nieokreślonej wcześniej rzeczywistości wi­
dzianej okiem dokumentalisty — w swojej 
przeciętności, szarości. Cały film — nie­
efektownie adramatyczny — kończył się w 
momencie, gdy miało się dokonać to, co naj­
ważniejsze. Ale nie zawierał rozwiązania. 
Opis świata okazywał się być istotniejszy 
niż reakcja bohatera. Mikroskopowe spoj­
rzenie na rzeczywistość decydowało o jej 
przekonującej analizie. W „Bllźnde" ważniej­
sze jest spojrzenie makro. Przemiany gos­
podarcze i społeczne kraju ukazane są w 
swoim skomplikowaniu. Posunięcia, uznane 
za obiektywnie słuszne, w jednakowym 
stopniu wywołują efekty pozytywne, jak i 
budzące społeczny protest. Budowanie no­
wego — niezależnie od intencji rodzi nowe 
trudności. W sumie wszystko okazuje się 
pomyłką, ale stanowi podstawę następnych 
działań. Dialektyka epoki tworzenia jest 
więc ostatecznym tematem. „Amator za­
wiera syntezę tamtych dwu punktów wi­
dzenia. Historia fllmowca-amatora stawia 
go w efekcie także przed wyborami etycz­
nymi — ale właśnie w równym stopniu w 
wymiarze osobistym, Jak 1 w ogólnym. 
Działanie z kamerą w ręku musi przecież 
automatycznie mieć społeczne konsekwen­
cje. „Film jest dla nas najważniejszą ze 
sztuk”.

Rozwój bohatera przebiega wyraźnie w 
trzech etapach Pierwszy sprowadza się do 
prostej, naturalnej fascynacji s&rW 
wością zapisu świata wokół siebie. Filip 
filmuje — jeszcze bez wyraźnego, wyboru — 
wszystko co dzieje się przed obiektywem. 
Jak Wiertowowskl „Człowiek z kamerą” 
przed pół wiekicii). Drugi etap jest już 
bardziej skomplikowany: kluczem mozc 
być Wvńówia'dane wielokrotnie zdanie 
„filmować to, co jest". Charakterystyczne. 
że pojawia się ono po raz pierwszy w roz­
mowie ze starym wyjadaczem festiwalowym
— wówczas, gdy Filip prezentuje swój film
o jubileuszu w zakładzie pracy. Przecież 
tamten film — mimo nagrody — skwitowa­
ny został miażdżącą oceną Andrzeja Jurgi. 
Filip Mosz jest człowiekiem inteligentnym
— szybko orientuje się, że n a j b a r d z i e j  
Jest  to, co oficjalnie nie istnieje. Po raz 
pierwszy pojawia się świadomy wybór te­
go, co będzie filmowane, nawet element

kalkulacji. Dyrektor wymaga, aby było w 
filmie „urzędowo", ale bohater Jadąc do 
Warszawy odpowie mu, ie chce pokazać 
„Jak u na* Jest". Jurga zagarnia filmy pie­
szcząc pudełka i  taśmą pożądliwym spoj­
rzeniem, ale jednak musi powiedzieć „z tą 
wycieczką to pan przesadził: pijani, O- 
święclm”. Po raz ostatni poja­
wi się „chciałem ta zroibić, bo 
tak jest" — wówczas, gdy będzie ju i za 
późno, wówczas, kiedy wiadomo, ie popie­
rający Filipa kierownik musi odejść na e-

BEZ
ZBLIŻENIA
meryturę „za reportaż" pokazywany w te­
lewizji. Ten moment odsłoni więcej praw­
dy o rzeczywistości, niż najostrzejszy z fil­
mów bohatera. Trzeci etap historii amator* 
jest najbardziej znaczący. Gdy redaktor 
Kędzierski z telewizji (Bogusław Sobczuk
— jak zwykle w roli twardego managera) 
pyta Filipa z wyraźną obawą, czy nie za­
mierza przypadkiem zostać artystą — ów 
zaprzecza niepewnie, ale jego spojrzenie u- 
Jawnia wypowiadane w tym momencie 
kłamstwo. Potem — w scenie rozstania * 
ioną, amator przemienia się w wodzireja 1 
wykrzykuje swoje pytanie „czemu teraz, 
kiedy mi wreszcie zaczyna iść” Oczywiście, 
że protest ten jest w pełni zrozumiały. Ro­
la obserwatora, do jakiej zdążył się już 
przyzwyczaić, a którą narzuciła mu kame­
ra, wyklucza— wydawało się — działanie 
w drugą stronę: ciśnienie rzeczywistości na 
bohatera. Jest jednak inaczej. Ostatecznie 
Filip zostaje sam. W końcowym momencie 
nie znajduje kamerą niczego ważniejszego 
poza własnym przeżyciem, poza własną his­
torią. Oczywiście domyślamy się, że w tej 
chwili redaktor Kędzierski byłby poważnie 
zmartwiony. Teraz chodzi o to, czego ma­
terialnie nie ma — a właśnie jest tym 
bardziej. A to już sprawa sztuki. Jaszcze 
wcześniej jest rozmowa z dyrektorem: wszy­
stko okazuje się bardziej skomplikowane niż 
mogło się wydawać. Dyrektor z „Amatora" 
ma za sobą doświadczenia dyrektora Bed­
narza z „Blizny”. Trzeba 'się z nim nie 
zgodzić poza filmem, ale jego argumenty są 
zrozumiałe — „tak się ułożyło, że życie 
społeczne nie może być jawne”. Czy jest 
to kompromis „Amatora"? Paradoksalne wy­
daje się to, że przyczyną pozornej klęski 
bohatera jest pokazanie w telewizji faktów,
o których i tak wszyscy dobrze wiedzą. W 
scenie końcowej rozmowy bohater „Perso­
nelu” spotyka się z postacią z „Blizny”. 
Zniszczenie taśmy z najnowszym filmem 
jest efektem moralnego wyboru. Zwrócenie 
kamery na własną twarz — również. Sytu­
acja narodziła się jednak w rzeczywistości 
opisanej właśnie w „Bliźnie". Powszechnie 
znąne reguły gry miały szansę objawić się 
w indywidualnym ludzkim loęie w spospb 
niepowtarzalny.

O He moina się zgodzić na problemową 
nadrzędność „Amatora” W twórczości Kie­
ślowskiego, o tyle pod względem konstruk­
cji świata w tych trzech filmach, rzecz wy­
gląda inaczej. W „Personelu” mieliśmy do 
czynienia ze szczegółowym '.opisem mlkro- 
świata teatru Fabuła wyrastała z niego w 
sposób mozolny, jakby z trudnością. Także 
wątek postaci głównej ciężko przebijał się 
przez długie dyskusje przy igle w krawiec­

Jerzy Stuhr w Amatorze".
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^  , O D G ŁO SO W Wyjątkowe zjawisko, Ja­

kim we współczesne) sztu­
ce Jest teatr Grotowskiego 
długo opierało się wszel­
kim próbom Interpretują­
cego opisu bądź rejes-tracjl
o charakterze dokumenta-

- cyjnym Próby te, aczkol­
wiek podejmowane ze 
szczerą chęcią zdefiniowa­
nia Istoty owego niezwy­
kłego zjawiska nie tylko 
nie przynosiły pożądanych 
rezultatów ale wręcz zu­
bażały bardzo Już przecież 
uboga (Jeśli nie liczyć wą­
skiego grona specjalistów), 
bo opierającą się na znie­
kształcających wszystko 

—~  , przekazach towarzyskich1
wiedzę o tym, co dzieje się we Wrocławiu. w owym dziwnym 
miejscu zwanym Teatrem Laboratorium.

O spektaklach Grotowskiego długo mówiło sin. 
szoku lace’ że niezrozumiałe” .. Jeszcze większe wątpliwości bu­

dziły podejmowane przez niego poszukiwania parateatralne: przed- 
Góra'', .Specjał PrSject” , Uniwersytet Po k uklwań. 

.Tego metody pracy z aktorem bulwersowały 1 zachwycały śród 
wlsko teatralne.

LABORATORIUM
Grotowski, a dziś to — Jui przecież nie tylko nazwisko, ais

wręcz symbol, porywał 1 fascynował odmiennością, niezwykłością 
1 niezgłębioną tajemniczością, bo dotrzeć doń było 1 Jest trudno, 
choć on sam nie tylko nie stawia przeszkód, ale wręcz zaprasza 
do czynnego (l może to właśnie tak bardzo nas krępuje) uczestni­
ctwa w podejmowanych przez niego działaniach. Rozproszone wy­
powiedzi twórcy, programy publikowane (głównie zresztą w spe­
cjalistycznej prasie zachodniej) były zawrze zaledwie cząstką ob­
razu wielkiego dzieła, które stworzył. Biblioteki nie mogły zaofe­
rować wyczerpującego opracowania istoty Jego teatru, bądź tak.ęj 
tego zjawiska analizy, która ukazywałaby narodziny 1 rozwój 
programu Jego twórcy t zespołu.

Grotowski działa Jui dwadzieścia lat 1 wydaje się, że te mija­
jące lata ciągle Jeszcze nie mogą go dogonić. Jego teatr (obecnie 
Jui tylko Instytut Metody Aktorskiej) coraz bardziej umyka 
, szkiełku" teatrologów. Z nrfjwlĘkszą zatem satysfakcją odnoto­
wujemy fakt 1* oto ukazała się na półkach księgarskich praca 
Zbigniewa Osińskiego 1 Tadeusza Dobrzańskiego pt. „Laborato­
rium Grotowskiego” .

Książka ta (będąca także dzięki bogactwu zawartego w niej ma­
teriału Ikonograficznego atrakcyjnym albumem) Jest próbą zarysu 
dziejów Teatru Laboratorium. Ukazuje także, z bardzo dobrym 
skutkiem Istotę tego zjawiska 1 precyzyjnie określa Jego rolę we 
współczesnej kulturze Przynosi także teatretyczno-teatralną ana­
lizę spektakli tego teatru stanowiąc tym samym Ich nlezwylcle 
cennv zapis. Wiele z nich (wszystkie właściwie) zeszło Jui z afi­
sza. Zapis ów, poza fragmentami filmowych kronik, wsparty bo- 
H,itvrn fotoserwtsem stanowić może cenny dokument któremu uda­
ło się zatrzymyać na swych kartach niezwykły klimat ciągle ro- 
diącej stę, bo wiecznej sztuki.

Laboratorium Grotowskiego” Wydawnictwo Interpress — War­
szawa 1978, Wydanie I, nakład 9.000 «g*.. cena ISO «!.

kich pracowniach, a akcja posuwała idą be« 
wyraźnego punktu docelowego (w piania 
idei utworu). Biorąc pod uwagą sens filmu, 
tego typu spojrzenie stawało się gwarancją 
powodzenia. Ostatnia scena: bohater nad 
kartką papieru, która może zamienić się w 
donos, w pokoju rozświetlonym słońcem. 
Ona właśnie otwierała w gwałtownym błys­
ku perspektywę aa świat, który dotąd był 
poza opisywaną rzeczywistością — ograni­
czoną i zamkniętą. W „Bliźnie” perspekty­
wa czasu akcji (kilkanaście lat) narzucała 
zupełnie inną — bardziej selektywną zasa­
dę konstrukcji, ale kryła w sobie niebezpie­
czeństwo klęski. W pojawiającym się przy 
każdym filmie wyborze pomiędzy tezą, za­
łożeniem, kalkulacją, a surową magmą rze­
czywistości — -triumfowało już mocno 
pierwsze stanowisko. W tym wypadku u- 
zasadnione. Niestety w „Amatorze” przybra­
ło ono postać bardziej skrajną. Decyduje to
o precyzyjnej konstrukcji dramaturgicznej 
filmu, a jednocześnie — co paradoksalne
— staje się jego podstawową słabością. 
„Amatora" dobrze się opowiada. Jednocześ­
nie film wymaga, żebyśmy byli trochę bar­
dziej naiwni niż poza kinem. Bowiem nis 
ma tu, lub prawie nie ma ujęcia, sceny 
nie znaczącej w sposób oczywisty w perspe­
ktywie sensu całości. Wszystko jest cudow­
nie wykalkulowane — tak cudownie, że od 
samego początku czujemy, jak twórca bez­
błędnie prowadzi nas po przedstawianym 
świecie ukazując fragmenty z życiorysu 
bohatera 1 wydarzenia z nim związane — 
poddane ostrej selekcji.

Przykładowo: w sekwencji zakładowego 
Jubileuszu, podczas występu Pramerów do­
strzegamy rezerwę s jaką żona obserwuj* 
operatorskie wyczyny Filipa. Ale to nis 
koniec. Aby nie było wątpliwości, że właś­
nie rozpoczął się kryzys — odnotowujemy 
jeszcze pełne obawy, sceptyczne spojrzenia 
kierownika Osucha — świadka tej sceny. 
Gdy Filip po powrocie z Warszawy kupuj# 
w kiosku „Film” i „Politykę” to — w i- 
mlę potwierdzenia, że wyrasta ponad tłum
— kamera pozostaje przy okienku jeszez* 
przez moment by pokazać jakiegoś pospo­
licie odzianego osobnika, który mówi: „ży­
letki poproszę jakieś". W trakcie, gdy bo­
hater odjeżdża z dyrektorem (po aferze 
„telewizyjnej”) obiektyw wędruje w górę 
pokazując patrzącego smętnie w przestrzeń 
Osucha — który odpowiedział swoim sta­
nowiskiem za sprawę Przykładów można 
by podać więcej. Takie zabiegi przesądza­
ją niestety o pojawiającym się w następ­
stwie schematyzmie postaci 1 pewnej naiw­
ności filmowego świata. Akcja filmu ukła­
dana jest bowiem z dość odległych w cza­
sie scen — zostawiając w efekcie pomiędzy 
nimi nie ujawnione miejsca. W ten sposób 
twórca nadaje życiu porządek, jakiego być 
może trudno byłoby doszukać się w nim 
samym. Nie możemy mieć całkowitego zau­
fania do kryzysu małżeńskiego bohatera 
filmu — właśnie dlatego, że z upływu 
miesięcy, dni, godzin zauważamy jedynie 
momenty udowadniające jego stałe pogłę­
bianie się.

Doświadczenia współczesnej powieści I 
filmu przekonują, że ta „teatralna” techni­
ka jest najbardziej obca właśnie naturze 
kina. Budowa „Amatora” przypomina kon­
strukcję klasycznej tragedii, która — jak 
pisał Marcel Proust — „opuszcza wszystkie 
zbyteczne obrazy, zatrzymując jedynie te, 
które mogą cel uczynić zrozumlalszym’ 
Stąd wyczuwana „llterackość” — od któ­
rej wieje chłodem w tym skądinąd gorąco 
dyskutowanym, intensywnym emocjonalnie 
1 bogatym myślowo filmie.

Nie sposób zgodzić się w tym momencie 
z poglądem Janusza Kijowskiego, który we 
wspomnianej dyskusji („Literatura”) mówił: 
„Nie widzę takiej możliwości aby film 
ważny, poważny, sprzężony z emocjami 1 
społecznym oczekiwaniem był filmem ar­
tystycznie chybionym". „Amator” jest i 
pewnością filmem ważnym I poważnym. 
Trudno też mówić o artystycznej pomyłce. 
Ale czy świadomość, że szlachetne Intencje 
sa powodem uproszczeń może zamykać spra­
wę?

Nie sposób Jednak — wbrew zapowie- 
dzjom — nie wspomnieć na koniec o dwu 
filmach innych twórców. „Bez znieczule­
nia” — film o zgodzie na czystą umowność 
zasad etycznych, która to zgoda obraca się 
przeciw bohaterowi. „Wodzirej" — pytanie
o wartości w świecie, gdzie jasne są wyłą­
cznie doraźne cele ludzkich działań. W fil­
mach tych wydawało się, że chodzi o kon­
flikty pomiędzy postaciami (Michałowski — 
Rośdszewskl, Danielak — konkurenci do ty­
tułowej funkcji, zwłaszcza Romek), Dopiero 
później spostrzegaliśmy że to tylko przy­
padkowe uzewnętrznienie opozycji daleko 
głębszych. W „Amatorze” nie ma takiej sy­
tuacji. Przecież osoby autentycznego konflik­
tu to wyłącznie bohater z pierwszych, środ­
kowych l ostatniej sekwencji. Wymaga ta 
precyzyjnego psychologicznie spojrzenia. 
Precyzyjnego — a więc właśnie wieloznacz­
nego 1 to nie tylko w czasie rozwoju akc.ii. 
Problem polega jednak na tym, że cały 
czas obserwowaliśmy bohatera w planie o- 
gólnym, a przecież ostatnie — autotematycz- 
ne ujęcie obiecywało nam zbliżenie.

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI

SNY SZYBKIE

Miłośnikom literatury science flctlon chcemy zwrócić uwagę 
na książkę Ztnowlja Jurjewa „Sny szybkie", która ukazała się 
w serii Iskier — „Fantastyka, Przygoda". Jakie są walory tej 
książki? Przede wszystkim nie Jest ona naszpikowana nudna­
wymi opisami kosmicznych pojazdów 1 urządzeń, wyobraźnia 
autora nie męczy czytelnika, pomysł Jest prośctutkt, a cała 
akcja książki dzieje się na Ziemi.

Młody pedagog miewa regularne »ny, w których ogląda taje­
mniczą Bursztynową Planetę 1 jej mieszkańców. Okazuje «lę, te 
sny nie są przypadkiem. Mieszkańcy planety postanowili bowiem 
nawiązać kontakt z Ziemianami. Czernow Jest Ich wybrańcem, 
któremu podczas snu przekazują o sobie wiadomości. Młody pe­
dagog bardzo szybko orientuje się, że Jego kolorowe sny mają 
takie właśnie znaczenie. Ale Jak przekonać o tym Innych ludzi, 
swoich najbliższych oraz naukowców, którzy powinni się Jego 
snami zająć? Nie wierzy mu żona, nie wierzą naukowcy, dla 
których to, co nie zostało zweryfikowane przm badania po pro­
stu n,le Istnieje.

Zlnowlj Jurjew” pracuje w redakcji „Krokodyla” 1 Jak ssm 
twierdzi, praca w piśmie satyrycznym znakomicie pomaga mu 
przy pisaniu powieści fantastyczno-naukowych. Pewnie dlatego 
znajdujemy w „Snach szybkich" wiele humoru I satyry oraz 
barwna galerię postaci. Pisarz snuje rozważania, Ay lesteśmy 
przygotowani do spotkania z Inną cywilizacją. T wcale nie cho­
dzi mu o stan naszego wyposażenia naukowego 1 technicznego 
Jurjew zastanawia się, czy dorośliśmy do tak/lego spotkania psy­
chicznie. Odpowiedź na razie brzmi — nie.

Zlnowlj łurjew — „Sny szybkie” , przełożył H. Józefowie*, „Is­
kry", Warszawa 1979, str. «9, eena zl 18,—
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ZDARZENIA I ZWIERZENIA Z GALERIO
Przeglądając się jak w lu- 

ztrze w małych, a nieraz ma­
łostkowych sprawach ludzi 
wielkich, człowiek nagle u- 
świadamia sobie tożsamość 
człowieczych los6w, klęsk i 
przerażeń. Raptem nasze 
klęski stają się mniej boles­
ne, nasze zakręty mniej nie­
bezpieczne, nasze przerażenia 
mniej uzasadnione.

Oto ogromna postać pol- 
ckiej literatury współczesnej
— pisarz uhonorowany we 
wszelki możliwy sposób, na­
zwisko z podręczników litera­
tury. I zaraz przypływa ten 
obraz kreślony dłonią Innego 
wybitnego pisarza:

w fazie powracania do 
zdrowia często płakał. Czemu? 
Wspominał doznane w życiu 
krzywdy. Ten kolos, ten nie­
dźwiedź z goryczą liżący ła­
pę Jakże mnie wzruszył! Cóż, 
doznajemy poranień, my lite­
raci, różnych. Nie wszystkie 
wiążą się z literaturą. Ale 
tych literackich bywa dużo”.

Nieważne o kogo chodzi,
nie piszę plotki, lecz reflek­
sję. Ale ten obraz wzruszał 
mnie bardzo...

Albo Inny otjraz, tym razem 
Już x nazwiskiem. Laureat 
Nagrody Nobla z roku 1959. 
Salvator* Quasimodo, zmarły 
przed paroma laty. A więc 
już nazwisko ze światowego 
Parnasu. I oto czytam we

wspomnieniu Tadeusza Brezy:

„... bywało mu żenująco 
ciężko. Stąd ten pokoik su­
blokatorski, do którego nie 
chciał mnie wprowadzić, kie­
dy się spotkaliśmy po raz 
pierwszy” — pisze autor me- 
muarów. — ,.2yl » poezji. Nie 
przyjmował żadnych posad. O 
synekury nie umiał się sta­
rać..."

oprócz kasy”. Wszystko by się 
zgadzało oprócz poezji.

Wracając do Mickiewicza. 
Otóż są znawcy, którzy twier­
dzą, że połowa tego co napi­
sał, nie jest zgodna z popraw­
nym językiem polskim. Mic­
kiewicz — jak pisze Cat — 
był potężnym wiatrem języka 
białoruskiego, potężnym kon­
tynuatorem wpływu języka 
białoruskiego na język poi-

TAK TOCZY SIĘ ŚWIAT
Skromny, starszy pan, 

mieszkający kątem, zdziwiony, 
że dostał Nagrodę Nobla. Sal- 
vatore Quasimodo — postać z 
podręczników literatury.

A nasz Mickiewicz? Obrzu­
cany przez klasyków najgor­
szymi wyrazami na jakie so- 
hie pozwalano w tamtej epo­
ce, lekceważony i krytykowa­
ny za profanację języka?
' Nie przyrównuję Grochowiar 

ka do Mickiewicza, bo to nie 
ta skala i ranga, ale problem 
ten sam. Ile się ostatnio pano­
wie Safidauer i Stiller natrzą­
sali z p o l s z c z y z n y  Gco- 
chowiaka! Być może w papie­
rach wszystko się u Sandaue- 
ra ł Stillera zgadza, ale k a s a  
byłaby pusta, gdyby Grocho- 
wiak pisał w myśl Ich zale­
ceń. W myśl starego powie­
dzenia: „Wszystko się zgadza

ski, który to wpływ zaczął 
działać jeszcze w XV wieku i 
który polszczyznę udelikatniał, 
usubtelniał — odsuwał od 
form języka wspólnego z Cze­
chami, którym mówili Polacy 
w wieku XIV. A cóż by się 
stało choćby z Elizą Orzeszko­
wą. gdyby usunąć z jej prozy 
wszystkie białoruskie prowin- 
cjonalizmy?

Ale co tam oceny krytyków! 
Przecież zawsze są subiektyw­
ne. Bardzo lubię anegdotę o 
Turgieniewie, który siedząc w 
towarzystwie uroczej kobiety, 
rozkoszując się jej obecnością
— zachwycił się czyjąś nowe­
lą, którą później uznał za cał­
kowitą grafomanię.

Atmosfera, nastrój, chor* 
wątroba czy zdrowa podnie­
ta — wszystko to ma-wpływ 
na oceny.

Trzeba zatem szukać opar­
cia w prawdziwych dokumen­
tach epoki — w listach, pa 
miętnikach, dziennikach... Dzi­
siejszy geniusz zaklęty w spiż
— niegdyś był lekceważonym i 
wyśmiewanym dziwakiem. 
Niegdysiejszy idol — dziś jest 
zupełnie zapomniany. Tak to­
czy się 1 literatura 1 życie.

Przywoływałem już kiedyś 
w tym miejscu scenę ze 
wspomnień Szkłowskiego, któ­
ra mnie tak wzruszyła swoją 
wymową.

Oto Konstanty Ciołkowski w
dalekiej Kałudze, żeby słyszeć 
rozmówcę, stawiał przed sobą 
blaszaną rurę długości prawie 
półtora metra. Wylot rury do­
prowadzał do ust mówiącego. 
Tragiczny paradoks — pionier 
kosmonautyki i kalectwo, któ­
remu wówczas mógł przeciw­
stawić tylko blaszaną rurę. 
Wielkość i nieporadność. O- 
grom umysłu i prymityw.

I tak to się wszystko spla­

ta i tak wynikają z listów, 

wspomnień. dzienników te 

drobne, a jakże znaczące fak­
ty, czy może — fakciki tylko. 

Ale z nich — z tego płaczu w 

chwili słabości, z tego ubóst­

wa, z tych małości — wynika 

Jakaś c a ł o ś ć .  Nie spiżowa — 

jakże bardzo człowiecza.

WIDOK

PROPOZYCJI
Cieszy zapewne wszystkich miłośników 

wiedzy i fantazji to, że telewizja za przy­
czyną Studia 2 oraz Wandy Konarzewskiej 
serwuje widzom blok tematyczny zatytuło­
wany niezbyt ściśle: „Kosmos 1979”, bo nie 
tylko o kosmosie mówi się w tym bloku. 
Ale gdyby chodziło tylko o tytuł, to nie by­
łoby w tym nic nadzwyczajnego. Chodzi ra­
czej o metodę, która budzi i powinna bu­
dzić sprzeciw.

Oglądam „Kosmos 1979” z bardzo miesza­
nymi uczuciami. Najpierw cieszyłem się, że 
telewizji nie są obce tematy, którymi inte­
resuje się spora część dorosłych i młodych 
Polaków obojga płci. Najlepszym zresztą 
dowodem* są listy, które przychodzą do re­
dakcji „Kosmosu 1979”, a na podstawie któ­
rych redakcja zaprasza telewidzów do udzia­
łu w programie. Są to — jak widać na e- 
kranie — nie tylko ludzie, którzy uważnie 
wysłuchują to, co ma do powiedzenia 
Wanda Konarzewska i jej goście, ale sami 
mają poglądy i potrafią je prezentować.

W miarę oglądania programu „Kosmos 
1979” zaczęły rodzić się we mnie wątpliwo­
ści. I nie dlatego, że powtarza się fragmenty 
innych audycji, bo to czasem warto jeszcze 
raz zobaczyć, albo w ogóle zobaczyć, gdyż 
się za pierwszym razem nie miało czasu. 
Wątpliwości moje zrodziły się z metody. 
Spróbuję tę metodę zilustrować na podsta­
wie ostatniego programu „Kosmos 1979”, 
jaki był emitowany w niedzielę, 2 grudnia 
1979 roku, w programie drugim telewizji.

Tym razem „bohaterem” programu był 
Erich von DSniken i jego nazbyt śmiałe i 
kontrowersyjne hipotezy. Można się z auto­
rem „Wspomnień z przyszłości” nie zgadzać. 
Można uważać — jak mu się to złośliwie 
wypomina — że „szwajcarski hotelarz” ple­
cie smalone bzdury, ale nie można mu od­
mówić tego, ie rozbudził zainteresowanie 
daleką naszą przeszłością 1 postawił śmiało 
kilka pytań, których oficjalna nauka raczej 
unika. Zawsze w przeszłości znajdowali się 
tacy „fantaści”, którym oficjalna nauka

ZAMIAST FELIETONU

sporo zawdzięcza, a których nie ceniła i nie 
ceni. No bo jak — facet bez żadnego tytułu 
naukowego, bez etatu, katedry, zakładu, 
który nie należy do naukowych towarzystw 
z tradycją, śmie zadawać kłopotliwe pyta­
nia?

Można i trzeba spierać się co do odpowie­
dzi, jakie na te pytania próbuje dawać sam 
pytający. Gdybyśmy tego nie robili, daliby­
śmy tylko wyraz brakowi krytycyzmu. Ale

SZTUCZNY ŚMIECH 
WANDY
KONARZEWSKIEJ
w takim razie ktoS musi podjąć się trudu 
reprezentowania poglądów autora „Wspom­
nień z przyszłości", aby mógł powstać spór. 
Bowiem metoda, którą demonstruje Wanda 
Konarzewska do niczego nie prowadzi.

Skoro już mam w pokoju — wprawdzie 
za szklaną szybą, ale zawsze — wybitnego 
specjalistę w danej dziedzinie wiedzy, to 
chciałbym, aby coś ml z jego wizyty pozo­
stało. Gościliśmy na przykład w niedzielę, 
2 grudnia 1979 roku, w swoich mieszka­
niach wybitnego polskiego uczonego, zasłu­
żonego dla rozwoju archeologii śródziemno­
morskiej, dla egiptologii, profesora Kazi­
mierza Michałowskiego. I co? I nic. Wybitny 
1 godny szacunku gość ograniczył się do po­
wiedzenia kilku od dawna znanych prawd, a 
Wanda Konarzewska kłaniała się nisko, choć

symbolicznie, potakując profesorowi, jakby 
było czymś niegodnym jego autorytetu, aiby 
wybitnemu uczonemu zadawać takie pyta­
nia, na które musiałby powiedzieć coś wię­
cej. Profesor Michałowski powiedział tylko, 
że „w piramidach nie ma żadnych tajem­
nic", a zaraz po tym Lech Emfazy Stefań­
ski twierdził coś zupełnie przeciwnego, po­
pierając swoje twierdzenia faktami, wobec 
których powinien był zająć stanowisko wy­
bitny egiptolog. Niezorientowany widz dostał 
zawrotu głowy, nie bardzo wiedząc komu 
dać wiarę, a rozległ się pusty śmiech Wan­
dy Konarzewskiej, bowiem przed nią sie­
dział już nie wybitny uczony, któremu trze­
ba się kłaniać, ale młody scenarzysta, który 
opowiadał o tym, co widział na płaskowyżu 
Nasca i co mu opowiadano w Południowej 
Ameryce. Ponieważ to był człowiek bez 
„autorytetu” i tytułów można się było 
śmiać z tego, co mówił, choć referował tyl­
ko obce poglądy. Zresztą z gośćmi mniej 
utytułowanymi, jak na przykład z zaproszony­
mi telewidzami, rozmawia już nie sama au­
torka programu, ale „personel”,

A ja po prostu mam ochotę dowiedzieć się 
wreszcie, jakie naprawdę poglądy ma Wan­
da Konarzewska. Co ONA o tym wszystkim 
myśli? Proszę mi wybaczyć, ale sztuczny 
śmiech, nawet najlepiej udany, poglądów 
nie zastąpi. Jeśli więc, po wysłuchaniu 
„Kosmosu 1979" zaprasza się mnie I innych 
widzów na dyskusję z twórcami tego pro­
gramu, to mogę też się tylko roześmiać. Z 
kim bowiem i o czym mam dyskutować, 
skoro nie wiem, jakie poglądy mają ci 
państwo.

Wiem o tym, że dziennikarz może tylko 
prezentować poglądy innych, zestawiać je z 
sobą, dając tym do myślenia widzom czy 
czytelnikom. Ale robi się to też w myśl 
czegoś. Za tą metodą stoją jakieś racje. A 
to już zupełnie co innego od programowo 
demonstrowanego braku poglądów, który* ma 
nam osłodzić sztuczny śmiech.

MARCIN RODAK
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Przypadek, czy należy się cieszyć, 
Ze umie wystawić i powiesić.

Rys *Stanitlau Ibit Gratkouiiki 
Ttktt: Mieczysław Michał Siar pan

SPORT

GDYBY ZAWSZE 
BYŁA POŁOWA SEZONU

W ubiegłą niedzielę (2 grudnia 1979 roku) zakończyła się jesienna 
runda ligowych rozgrywek sezonu ligowego 1979/1980 Jest to piękny 
moment, który wszystkim sprawił wiele radości. Bo proszę wziąć pod 
uwagę, że nie wynikają z tego faktu żadne konsekwencje, a w per­
spektywie każdy piłkarz i działacz ma kilkadziesiąt dni urlopu.

Nie bardzo nawet Uczy się miejsce w tabeli. No, bo co ma z tego 
drużyna Szombierek, że została mistrzem jesieni? Może w klubie 
ucieszyli się, może zafundują jakąś relaksową wycieczkę zagraniczną, 
nagrody jakieś dadzą, albo co innego. Sama przyjemność. Nad dru­
żyną nie wisi, niczym miecz Damoklesa groźba grania z jakąś druży­
ną zagraniczną, którą — po pierwsze — los narai, a — po drugie 

która może i jest słaba, ale, dla naszych piłkarzy okaże się nie­
doścignionym przeciwnikiem. Nie ma więc takiej groźby, która zwy­
kle spędza sen z powiek działaczom, trenerom, piłkarzom, a kibicom 
czasem także.

Nie muszą się niczego bać, piłkarze Szombierek, Śląska 1 Wisły, 
które w takiej kolejności usadowiły się w ligowej tabeli po jesiennej 
rundzie Nie ma też żadnej groźby dla poznańskiego Lecha i bydgo­
skiego Zawiszy, które to kluby zajmują ostatnie miejsca w tabeli. 
Nie będą musiały wrócić do drugiej ligi. Wszystko jeszcze przed ni­
mi. Mają szanse odrobić straty. Może trenera trzeba będzie tylko 
zmienić, bo to jest najpopularniejsze lekarstwo na piłkarskie kłopoty.

Do RTS Widzew przyszedł nowy trener i drużyna zaraz zaczęła grać 
lepiej. Jacek Machcińskl pochwalił się nawet, że po objęciu Widzewa 
drużyna w 4 meczach zdobyła 6 punktów i ani razu nie przegrała. 
Ale na ogół wszystkie drużyny po zmianie trenera grają lepiej, a do­
piero później prawda na wierzch wypływa 1 zaczyna być gorzej, cze­
go Jackowi Machclńskiemu nie życzę. Niech Widzew gra coraz lepiej.

Połowa sezonu zadowala wszystkich. Byli mistrzowie, wicemistrzo­
wie i trzecie drużyny, które w jesiennej rundzie nie spisywały się 
najlepiej, też mogą spokojnie odpoczywać, gdyż zajęły środkowe pozy­
cje i zawsze można powiedzieć, że wiosną pokażą, na co ich stać. 
Chorzowski Ruch w końcu z samego dołu tabeli wywindował się na
11 miejsce, mając tylko jeden punkt mniej od Widzewa. Mielecka 
Stal zajęła 13 miejsce i też pewnie jest zadowolona. Może kibice 
mniej, albo zupełnie nie, ale mimo to odpoczywać można będzie spo­
kojnie. Przyzwoitą pozycję wyjściową do rozgrywek wiosennych ma 
ŁKS — 8 miejsce. Drużyna ta jednak od dawna ogranicza swoje am­
bicje do siedzenia w środku tabeli i też odpoczywać będzie spokojnie. 
Jedynym jej zmartwieniem będzie, jak się na tym miejscu utrzymać. 
Nie ma to więc, jak połowa sezonu. Oby tak zawsze bywało. Ale nie­
stety. Minie zima, zacznie się nowa runda, wiosenna i przyjdą nowe 
zmartwienia.

Jest już recepta, Jak sobie * tymi zmartwieniami poradzić. Otói 
powszechnym lekarstwem na wszelkie nasze trudności, jest... reorga­
nizacja. Albo coś łączymy, albo dzielimy. Zasada ta działa również w 
sporcie. Tym razem będziemy łączyć. Planuje się  ̂więc zmniejszeni* 
liczby drużyn w pierwszej lidze t 10 do 14. Być może dla kompletne­
go laika nie ma w tym żadnego sensu, ani wielkiej różnicy, ale dla 
PZPN jest. W mniejszej Ilości drużyn pierwszoligowych można będzie 
skupić więcej zawodników grających na jakim takim poziomie. Bo 
skoro nie ma skąd brać uzdolnionej l dobrze wyszkolonej młodzieży, 
to nie pozostaje nic Innego jak reorganizacja. Zresztą, gdyby nawet 
trochę tej młodzieży było, bo zawsze jak się poszuka to znajdzie, to 
starsi zawodnicy nie chcą tak szybko rezygnować, czekając cierpliwie, 
aż zezwoli się im na wyjazd po zasłużone gromadzenie pieniędzy na 
nie mniej zasłużoną emeryturę. Zupełnie nie wiem, dlaczego kluby 
1 PZPN tak się upierają przed dawaniem zezwoleń. Jak ktoś chce po­
znać „słodycz” zarabiania za granicą, to niech jedzie. Przykład Kazi­
mierza Deyny wyraźnie dowodzi, że łyżka dziegciu może popsuć smak 
beczki miodu. Może by młodzi wnieśli do polskiej piłki coś nowego, 
ale nie ci młodzi już zdemoralizowani, ale cl, którzy chcieliby na­
prawdę pograć w wielki futbol. Może jeszcze tacy są?

Póki jednak co, mamy połowę sezonu. I wszystkim i  tym Jest do­
brze. Z wyjątkiem kibiców. Ale kto się tam z kibicami Uczy. Proszę, 
bardzo, oto zastraszająco zmniejszyła się frekwencja na piłkarskich 
boiskach, a Jakoś kluby nie ogłaszają upadłości z braku wplywAw do 
kasy. Ciekawostka, co?

BOGDA MADEJ
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HASŁO NUMERU: Kto rano wstaje, temu leci z kranu zimna woda.
..DilannJlk Popularny*' poinfor­

mował na*, że „zbliżamy al* 
do Jesienno-zimowego szczytu e- 
nergetycznego”, gdyż energetycy 
przewidują największe obcląże- 
nla sieci energetycznej kraju na 
koniec grudnia Myślałem, że 
Jut Jesteśmy w szczycie energe­
tycznym, ale okazuje «tę, te by­
tem w błędzie. Co więc nam 
grozi w tym szczycie?

„W wypadku wyiiiego !•**«*•
deficytu mocy — pisze dość po­
krętnie „Dziennik Popularny" — 
lub niedostatecznej *kuteeznoSel 
ograniczeń w przemyśle beda 
wprowadzane wyłączenia awa­
ryjne elektryczności, dotyczące 
odbiorców mieszkaniowych, ko­
munalnych I przemysłowych — 
be* uprzedzeń”.

Te wyłączenia BEZ UPRZE­
DZEŃ dokonywane będą w go­
dzinach 10—11 1 18—19. A dziać 
się to będzie od 1 grudnia 1979 
roku. W porządku Energii ele­
ktryczne) Jest mało 1 nawet Sa­
lomon nie naleje z pustego, a

wat wszystkim wiadomo, te wy­
łączenie dopływu prądu moll 
następować, ale nigdy nte wia­
domo kiedy I kogo to dotknie, 
ZE „Szczecin” ogłosił następują 
cą zasadę postępowania. Jeśli 
gdzieś ma nastąpić wyłączenie

BEZ UPRZEDZEŃ?
oo dopiero energetycy, ani *
plasku bicza nie ukręcą ani * 
niczego elektryczności nie zto-
blą. Ale dlaczego bez uprze­
dzeń?

Zakład Energetyczny ..Szcze­
cin” znalazł Jakoś z tej trudnej 
sytuacji dobre wyjście. Ponle-

doplywu prądu, to na dziesięć 
minut przed tym faktem wyłą­
cza się dopływ na S minuty, po­
tem włącza na 10 minut 1 do­
piero po tych 10 minutach na­
stępuje wyłączenie na godzinę, 
albo 1 dlutej.

Dlaczego uprzedza «lę ludzd?

\ dlatego, teby mogli dojechać 
windą na miejsce, albo z niej 
wysiąść, teby mogli znaleźć 
świece lub zapalić lampę nafto­
wą czy gazową aby mogli na­
brać wody, tam gdzie to zalety 
od elektryczności, aby mogli 
przygotować się właściwie do 
spędzenia tej godziny bez świa­
tła 1 elektrycznej energii 

A czy i u nas nl« motna po­
stępować w taki sam sposób? W 
końcu Zakład Energetyczny Łódź 
— Miasto wyłączając prąd n.le 
robi nam na złość, ale utrudnia 
tycie. Innego wyjścia Jednak nie 
ma. Ale można nawet takie sy­
tuacje załatwić z obustronną 
korzyścią. Trzeba tylko pomy­
śleć. Czy to takie trudne?

Zyg.

M  m Nt . 
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, PAMM SIE...
ROZRYWKA II!

RYSZARD DOROBA

NOKTURN
Noe na* objęła eiemną dłonią, 
denl palcami na* oplotła — 
gdym szukał wargą twojej *kronl 
wiatr pieścił cicho storę okna.

Drobne twe plersł rytmem zmiennym 
kruszyły kontur clenia nikły — 
w nastroju wibrowały sennym 
słowa, co światłem drteć przywykły.

W mgle gęatej gasły twe apojrzenla, 
clemń nas chłonęła czarną rzeką — 
tonących w nurtach pr*eznac»enla 
pokryło szczelne nocy wieko.

Wnet etemny iywloł w nas zaklplal, 
mocno przygwoździł do posłania — 
tak to w ciemności na* usypiał 
piętnasty stopień zasilania.

KONRAD

FREJDUCH

FRASZKI
SPORTOWE

Sprinter

Na widok kobiety 
/mierzą wprost do mety.

Demokrata

Domaga »ię demokracji, 
Bo przepadł w eliminacji.

Rys. Edward Bogdański

Kiedyś mawiało *lę, te 
trzeba dbać o d o b r e  I m i ę ,  
dziś dba się o d o b r e n a ­
z w i s k o .  Niby drobiazg, ale 
nazwisko bez Imienia nie 
funkcjonuje. Lekceważenie 
Imion mote doprowadzić do

KTÓRY
KRÓL?

fatalnych nieporozumień I 
znów mamy przykład czegoś 
takiego

Odbyły alę w Warszawie 
jubileuszowe uroczystości z 
okazji KO-lecia Polskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego W cza­
rnie tych uroczystości nadano

3 & K B
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WIADOMOŚCI Z DALEKA I BLISKA Rys. Andrzej Tylczyńslci

Dwustu uKroeatiniikam konkursu skoków 
njarcia.rskk-h z.aliczotnych do rywalizacji 
o Puchar Świata, jaki ma się odbyć 
w Zakopanem pod koniec stycznia 1980 
roku, grozi to, że będą nocowali na wol­
nym powietrzu. Nie zarezerwowano bo­
wiem dla nich miejsc w hotelach.

Ale bądźmy dobrej nadziei. „Jestem 
przekonany — powiedział wysłaininikowj 
„Expressu Ilustrowanego” dyrektor biu­
ra organizacyjnego tej imprezy, Zdzi­
sław Roni — te jakoś *ię wszystko 
„upcha”. Po eo Jednak szarpać sobie 
nerwy”.

prowiizaioji" by* nadal silniejszy od do­
brej organizacji?

B e z r a d n o ś ć

Od maja 1979 roku trwa walka miesz­
kańców bloku 101 przy ul Dąbrowskie­
go 60 w Łodzi z... karaluchami. Zalę­
gły się one w piwnicy tego bloku i 
rozłażą się po wszystkich piętrach. 
Próbowano je wytruć, ale „z uwagi na 
niesolidne i niedokładne wylanie piw­
nic” truc-toną -  jak poinformował 
mieszkańców bloku 101 PGD Łódź-Gór­
na — karaluchy nadal łażą sobie po ca­
łym bloku.

I nam się tafcie pytanie tei nasuwa. Drobna sprawa » "
Ale wiemy tei, te powtarza się je od wet w wylewaniu trucizną piwnic mu 
wielu lat. Czyżby urok „wielkiej im- simy być niedokładna?

C o  z r o b i ć ?

W niebywały kłopot wpędzili uczo­
nych amerykańscy badacze potwierdza­
jąc na podstawie zdjęć i nagrań głosu, 
że w szkockim tezóorze l/x*h Ness żyją 
potwory przypominające gady z daw­
nych epok, O legendarnej ..Nessie” pi­
sano już od dziesiątków lat, ale uwa­
żano to za wymysł żądnych sensacji 
dziennikarzy. Teraz o istnieniu potwora 
z Loch Ness donoszą poważni badacze. 
Dać im wiarę?

Nauka zna już przypadki, gdy gatun­
ki ryb czy gadów uznawane za wy­
marłe przed wiekami odnajdywano nag­
le żywe i w dobrym zd.rowiu. Na przy­
kład jaszczurka tuatara albo ryba lałi- 
meria Dlaczego więc ..Nessie” nie mia­
łaby bvć kolejnym wyjątkiem?

HORACY SAFRIN

O  dwóch siostrach, zwolenniczkach liter

Starsza z nich, dziewczę nie w ciemię bite, 

miała od dziecka pociąg do liter.

Młodsza obrała drogę kariery, 

co wiedzie poprzez — cztery litery.

H Do byłego analfabety j

Moja radość i  tej prostej przyczyny wynika, 
łe postawiłeś krzyżyk na swych trzech krzyżykach.

PLATFORMA NA UNII
Red. Michał StrzeleOkl („Expre** 

Ilustrowany") przeprowadził wy­
wiad z Markiem Dziubą, kapita­
nem drużyny piłkarskie) ŁKS i 
przypomniał w nim wywiad, Jaki 
przeprowadził z tymże przed ro­
kiem:

zasłużonym ludziom różne wyso­
kie odznaczenia Między Innymi 
Krzyż Oficerski Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymał ^DZISLAW 
KROŁ — Jak poinformował o tym 
dziennikarz PAP Dziennikarz pe­
wnie Jest młody o sporcie wie 
mało, wysłano go na obsługę, 
śpieszył się do ważniejszych za­
dań, nie dosłyszał, nie dowldzlał, 
a czego nie wiedział, wymyślił. 
Zapewne nigdy nie słyszał o żad- 
nym KRÓLU, a być mote nie wie 
nawet, kto to Jest Stanisław Kró­
lak. Nazwisko tet podobne 

Z „Głosu Robotniczego” dowie­
działem się, że ów KRÓL, którzy 
otrzymał Krzyt Oficerski Orderu 
Odrodzenia Polski, to zasłużony 
olimpijczyk trener, wychowawca 
młodzieży zawodnik — piłkarz 
hokeista, tenisista postać cieka­
wa, zasłużona dla polskiego spor­
tu. A w ogóle na Imle ma WŁA­
DYSŁAW 1 mieszka w Łodzi 
związany Jest od wielu lat., od 
dziesiątków lat z Łódzkim Klu­
bem Sportowym 

W redagowaniu każdej Informa­
cji obowiązuj* pewne zasady. 
Chodzi po prostu o to, aby czy­
telnik coś z tego wiedział a nie 
tylko, te ktoś kogoś odznaczał, 
zupełnie nie wiadomo za co 1 dla­
czego. Chodzi o informacje, a nie 
odfajkowanle kolejnej cbslugl 
Skoro więc chodź! o Informację 
to może warto byłoby napisać 
kilka słów o tym, kim byli ci 
odznaczeni. Skoro bowiem dzien­
nikarz PAP, który tam był tego 
nie wie, to skąd ma wiedzieć 
czytelnik?

K. I. BIC

NAM
N IEM IŁO
Nie tak dawno ukazała się książ­

ka Wiesława Górnickiego pt. „Bal­
lada hotelowa" W kslątce tej 
Wiesław Górnicki opowiada o róż­
nych hotelach i  wielu krajów 1 z 
różnych kontynentów, w których 
przyszło mu nocować lub miesz­
kać W tej wielce ciekawe) 1 Już 
nieobecnej na półkach księgarskich 
książce autor wspomina też o łódz­
kim „Grand Hotelu". Nie wspomi­
na na]leple). Pisze on tak:

„...łódzki Grand przygnębia Jesz­

cze bardziej, niż na to zasługuj*. 
Jego okna od strony wewnętrznego 
dziedzińca wymagają do kompletu 

tylko „OłtatnleJ niedzieli”, stakań- 
czyks absyntu I rewolweru kal 

( mm "

Od tej pory, kiedy Wiesław Gór 
nlckl nocował w .Grand Hotelu" 
sporo się w łódzkim hotelarstwie 

zmieniło Przybyły nam: .Mazo­
wiecki” , „Centrum" „Swlatowlt 

Być może teraz opinia Wiesława 

Górnickiego byłaby Inna.

A swoją drogą warto dbać o 
gości hotelowych, starać się lm 
stworzyć dobre warunki wypo­

czynku. bo znajdzie *lę wśród nich 
taki Jeden, co *oble wszystko za­

pamięta. obsmaruje później w ga­
zetach albo Jeszcze gorzej, bo w 
książce 1 zła opinia zostanie na 
długie ezasy. Jeszcze potomni 
książkę w bibliotece odgrzebią 1 
będą wydziwiać. I będzie Im nie­
miło, Jak nam teraz

LEKTOR

„Był wtedy (Marek Dziuba — 
przyp. red) pełen optymizmu, 
chociaż nie krył również obaw, 
czy potrafi we właściwy sposób 
znaleźć platformę porozumienia 
na lin|l drużyna — trenerzy — 
dzial<iC7«G**>

W obecnym wywiadzie Marek 
Dziuba nie ukrywa, że mlnł pew­
ne trudności.

Nic dziwnego. Gdyby red. Mi­
chał Strzelecki kazał nam znajdo­
wać platformę na linii, a na do­
bitkę we właściwy sposób, też 
mielibyśmy trudności.

G. E. O. Metra

BARDZO DALEKO 
OD WERSALU

przed Jednym z bloków na ChoJ' 

nach dwaj młodzi ludzie sadzili 

krzewy. Do pracy się nadzwyczaj 

nie przykładali. Właśnie mieli 
przerwę na papierosa, siedzieli więc 
1 rozmawiali. Obok przechodził 

•tarszy pan * laseczką. Wi­
dać tempo pracy młodzleń 

ców wzbudziło Jego eprzeclw 
zwróciło lm na to uwagę 

Jeden z młodzieńców wstał, pod­

szedł do starszego pana 1 wymie­
rzył mu kopniaka w to miejsce 

gdzie się na ogól kończą plecy 
Po czym spokojnie wrócił do przer­
wanej rozmowy. Starszy pan za 
nJemówtł z oburzenia l zaskoczę 

nla, A gdy odszedł kawałek, głoś- 
no wyraził się, co sądzi o takiej 
formie konwersacji. Młodemu nie 

chciało się Już wstawać 1 dać ko­
lejnym kopniakiem odpowiedź 

starszemu panu.

rakt ten dowodzi, że w obycza 
Jach nastąpił kolejny postęp. Do 

niedawna grożono Jedynie: — Jak 

clę kopnę w d... Teraz robi się to 

bez wstępnych ostrzeżeń.
Są to Jednak obyczaje coraz dal 

sze od wersalskich, które kiedyś 
uchodziły za wzorzec postępowa 

nla.
Dokąd zmierzamy?

STO.

Rys. Edward Bogdański

TO JEST  TO!
Urodzony optymista 1 człowiek To Jest tol To Jest to. czego 

niebywale dowcipny wpadł na nam najbardziej potrzeba. Oz-

pomysł następującego ogłosze­

nia:

„Wykonuję kokardki ozdobne 

— oczekuję propozycji...” .

dobnych kokardek. Zamawiamy 

sobie Jedną, do kożucha. Za­

miast kwiatka.

N. N.

KOMU, PAPIER?
Niedawno „Zywoclk Gospodarczy” śmiał się z „Głosu Robot­

niczego” , że zrobił z instalowania balkonów na Jednym z łódz­
kich domów sprawę niemal światowej wagi. a teraz będzie się 

mógł śmiać z „Dziennika Popularnego", że robi znów sensację 

z nadejścia do Łodzi wagonów z... papierem toaletowym.

Do Łodzi nadeszło 12 wagonów z 400 tysiącami rolek papieru. 

..Rocznik statystyczny województwa miejskiego łódzkiego 1979” 

podaje, że w Łodzi mamy 818 378 mieszkańców. Prosty rachunek 

wykazuje, że mniej niż co drugi łodzianin dostanie papier toa­
letowy. A papieru tego pozbawieni będą mieszkańcy reszty wo­
jewództwa. Gdyby chcieć wszystkich sprawiedliwie obdzielić, to 

trzeba tych 400 tys. rolek podzielić wśród 1 003 659 osób.

„Dziennik Popularny” pociesza nas Jednak. Do końca grudnia 

Łódź otrzyma d o d a t k o w o  Jeszcze* 1 000 000 rolek papieru to­
aletowego. Ale, Jeśli znów weźmiemy pod uwagę przeszło milion 

mieszkańców województwa, to z prostego rachunku wynika, łe 

wszystkim nawet po rolce nie wystarczy. A )eśll przypomnimy 

sobie, że każdy lubi chomikować n,le tylko papier toaletowy, to 

rysuje *lę nam zupełnie czarny obraz.

I i  czego tu się „Dziennik popularny" cieszy, no z czego,

U. I, Cienista


